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* iSmo peryodyczne, z polecenia j. w. R imskikoo K orsaków a, gubernatora  wo- 
je Onego litewskiego, jenerała  piechoty i ka \va ło ra , na dochod domu ubogich

w
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a owarzystwa wileńskiego dobroczynności wydawane. v

^Ą ch o d z i każdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4 tey*N 
Cena p renum eraty  jednostayna na całe państw o rossyyskie , z pocztą lub bez 

Uja p o c z ty » w yuosi na rok rubli 6 srebrem. Szczoguły tego pisma tyczące się, 
wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem 22 lisi opada 1819 roku, i

$0 w *Numorze xo Dziejów roku 18 20 na st. 544 pod tytułem: Oznajmienie.
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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby po wydrukowaniu nie pierwiey wydawać za- 
ezęto , aż będą złożone w Komitecie Cenzury exemplarze pisma tego : jeden dla tego Komitetu 
dwa dla Departamentu Minister y  urn Oświecenia, dwa exemplarze dla Imperatorskiey Publiczney 
Biblioteki^ jeden dla Imperatorskiey Akademii Nauk, i jeden dla uniwersytetu abowskiego. D an
*  Wilnie 1822  roku stycznia 3o dnia.

> K. F- IX. GoIańtLi Cel. Kom. Cenzury.
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D O B R O C Z Y N N O Ś C I

k r a j o w e y  i  z a g h a n i c z n e y .

DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.

Fohdusz w ie c z y s ty  A'iędza Benedykta  
UNSkie w icz /i na szpital p r z y  kościele 

para jija lnym  w  N iem bACz y # i£ p o w ia 
tu wileńskiego gubernii wileńskiej. 

yjątek z 1 ^stamentu.

[Xiądz Benedykt Uadm ini
strator kościoła p arafia lnego  nie

“ ? r y " ,k*e8°  - do k„i
l a ty  u n iw e r sy te tu  , z m a r ły  na po
ci ,j tku m arca  ro k u  1 8 ,1 ,  te s tam en-
L w a  ^ g ru d n ia  1810 roku  d a 
t o w a n y m  w  Niemenczynie  , rośni- 
su ąc sum m ow ny i ruchom y mają 
tek  swoy „ a  ubogic| |  ;
czysty fundusz na szpita l ,  w mute-  
pnych w y r azach :)

  N a s^pital ubogich kościoła
nietnenczynskiego, na wieczne czasy 
zapisuję jzcjc tysięcy złotych polskich, 
kiora osum rna ma być lokowana „a 
dobrach J. W . Ignacego Parczewskiego 
połkowm ka, zwanych Czerwony Dwór- 
z ktorcy sumrny pięć procentów ma co- 

ranie opłacać szpitalowi niemenczyń-
u b n T U 1 n ad  szpitalem, aby
utodzy parafijalni , to jest z toy piara-
£  m e d « W b , U  zeb ran i ,  „ i e z J z f a -  
We p lebansk iey aJbo szlachty. Tako-
wiźtRe°C ° p].at'aĆ si? maH w §°to-
kich s ; iętv ehrm Vm e W dZień W szYst- 
s z p i t a l n i \ p o w . Za ^  annuatę uboczy
odp raw ić r ó ż a n ie c ” 1 S* / . °  raz

n . . . . n itc  » godzinki i  litaniją
D zie je  dobrocz. s tp CZeń rok

o Nayświę tszey P ann ie  za duszę I W  
c y k ta  , jego familii oraz wszystkich je
go przyjaciół  i n ieprzyjaciół ................. Za
exekutorovv tego t e s t a m e n tu  jak nay- 
pok o rm ey  upraszam i obliguję J. W .  
J. P a n a  Ignacego Parczewskiego półko- 
w m ka  woysk rossyyskich i k aw a le ra  o r 
derów, oraz  J .W .  J. P a n a  Tomasza  W a -  
wrzeckiego chorąź. x tw a  l i tew sk iego . . . .  

(P ieczętarzami do tego t e s ta m e n 
tu  byli: Franciszek Bortnowski szam- 
belan  b. d. poi. i Stanisław Korsak 
c 01 ązy  smoleński. P ie rw szy  z nich, 
co do zapisu na szpital,  to wyraża:) 

•••*••■ &A szpi ta l  ubogich kościoła 
n iemenczynskiego zapisuje (X. Bened. 
Lnskiewicz) na  wieczne czasy złotych 
polskich szesć ty s ięcy ,  i w te in  miey-  
scu g.oza , poprawiona  własną ręką X. 
Unskiewicza, gdzie vi przód było n ap i 
sano złotych polskich cz te ry  tysiące.
I akowa summ a lokuje się na dobra, h

J W. Ignacego Parczewskiego półkow-  
nika zwanych Czerwony D wór, z wa
ru n k ie m  opłacania corocznie od tev  
sum m y po pięć procentów na wzmie-  
mony szpital,  i dozor nad nim dziedzi
cowi Czerwonego D w o ru p o ru c z a  sjp........

(Koppa tego  te s tam en tu  j e s tw  a- 
k tacn  kancelluryi  u n iw e rsy te tu  
zdjęta  z o ry g in a łu ,  k tó ry  / j e d e n  
z exeku to row  (zmarły w roku  prze-  
szłym r S ju  w Petersburgu)  J* 
Parcze  wski uniwersyte tów i p r z e /_ 
stawiał.) 1
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ZAPIS FUNDACYYNY NA SZKOŁĘ I UTRZYMA
NIE u b o g i c h  u c z n i ó w i v S Ł U C K U - ,  mieście 
dziedzicznem i powiatowem gubernii 
mińskiej. (Ob. Dzieje dobr. rok prze
szły 182U str. 2io3)

(Szkoła w Słucku, około roku 1620 pod 
ty tu łe m  gimnazyum, przez dziedzi
ców tego miasta fundowana szcze- 
gul nicy dla młodzi wyznania ewan
gelicko reformowanego,  zależała za
wsze wyłącznie od synodów tegoż 
wyznania ,  aż do roku i 8o5, w kto 
r y m  stosownie do zasad powszech' 
nego oświecenia na cale państwo 
rossyyskie ,. pod d. 2.4 stycznia, nay- 
wyź.szą wolą postanowionych,, po u- 
formowaniu następnie okręgów uni
wersyteckich ,  ze wszystkiemi inne- 
m i  szkołami okręgu wileńskiego, 
przeszła pod zawiadowanie mii w er 
sy te tu  wileńskiego, i od owego cza
su zostaję z ty m  ostatn im w takich 
samych stosunkach uległości , w ja
kich są inne szkoły publiczne, przez 
zgromadzenia  duchowne rzymsko 
katolickiego wyznania u t rzym yw a
ne. Jest jeszcze w okręgu nauko,  
w y m  wileńskim , w  gubernii  wilen- 
skięy w powiecie kowieńskim, w mie
ście dziedzicznem K i e y  danach , dru
ga teyźe n a tu ry  szkoła,  podobnież 
przez xiążąt Radziwiłłów fundowa
na. Obie podniosł un iwersy te t  na 
stopień szkół p o w ia tow ych , przez 
Urządzenie swoje , w roku 1809 d° 
2 4 sierpnia qd ministra  oświecenia 
potwierdzone; w skutek ktorego 
wydaje  się dla nich z funduszu edu- 
kacyynego, w Wilnie  na. ręcemmo- 
cow'anego od Synodu , w  pomoc ich 
własnych dochodów, corocznie, za
cząwszy od 1 września 1809 roku,

summa 2200 rubli s r e b re m ,  a tę  
ilość synod między nie rozdziela. 
P rzy  o b u ,  podługtegoż urządzenia; 
są kapelani rzymsko-katoliccy, dla 
nauki  rełigii i  nabożeństwa mło
dzi tego wyznania. Osobno szkole 
słuckiey , ustąpione temźe urządze
niem zostały, płace i domy, które 
należały do byłey tam uprzednio 
udzielney szkoły powiatowey , z fun
duszu edukacyynego utrzymywaney.

Oryginał  zapisu fundacyynego, k t ó 
ry  tu  w dawnem t łumaczeniu na
stępuje , pisany jest po łacinie.)

Krzysztof R a d z i w i ł ł  z  Rożey łaski 
Xxąie na Birżach i Dubinkach , święte
go Państwa rzymskiego cciąże, hetman 
polny wielkiego więztwa litewskiego.

W s z e m  w  obec,  i każdemu z oso
bna  ̂ kto o tern wiedzieć zechce , czy
nimy wiadomo.. Gdyby innych n i e b y 
ło przyczyn ,  któreby ua mężów wyso
ką rodowitością , przewagą majątku 1 
zaszczytów w kościele i rzeczypospoli- 
tey  z d a ru  Bozkiego celujących, wkła 
dały pieczą o szkołach ; to sam jeden 
wzgląd na pobożność i  sumienie, mógł
by i m  p r z y p o m n i e ć  ten  obowiązek. Gdy 
albowiem niczego nie masz w zdolno
ściach ludzkich , c°by nie płynęło z bło
gosławieństwa Bozkiego, przeto na chwa
łę Imienia  Jego obracać wszystko, jest 
konieczną powinnością. Ile zaś chwa
le Bożey zależy na  tern:: ażeby się młódź 
chrześcijańska od samycłr pierwiastków 
dzieciństwa swego w świątyni pobożno
ści i nauk wyzwolonych, ćwiczyła; rzecz 
sama mówi. Gdyż, czy to spoyrzymy
na stan kościołów i rzeczypospolitych
w ty m  czasie kwitnących, dostrzeżemy- 
że t a  szczęśliwość po Bogu, i po um ie -
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jętnym r z a z i e  zwierzchności, od dobre
go wychowania młodzi, pochodzi. czy
li obrócimy wzrok nasz na postać gdzieś 
tam ku ciemności i upadkowi dążących, 
przekonamy się : źe powod do tey  klę
ski, zaniedbane albo zepsute dały szko- 

acz  oprocz pobożności obowiązku, 
imze przy tern naglą pobudki , żebyśmy 
się do utrzymania  szkół przyłożyli. Gdy 
bowiem jest powinnością dobrego oby
w a te la ,  ażeby tego ,  w którym się u- 
rodzi ł ,  p a ń s tw a ,  ozdoby i pożytki po
m nażał ,  i nadto mbodź szlachecką do 
wszelkich rzeczypospolitey posług, od 
kolebki w praw ia ł ,  bo zapew ne ,  żadną 
m ną  krótszą drogą „ i e dóydzie do U>go 
c e n i ,  j a 'o  kiedy dzviignie domy oby
czajów i nauk, i nad niemi cnotliwych, 
uczonyc i i pilnych przełoży nauczycie- 

v- lego się więc wyświeca : źe po- 
ożme i lostropnie  w testamencie  świę

t y  megdyś pamięci j  Q x  Janliszil 
Radziwiłła, Birż, Dubinek, Słucka i K o
py a xiązęcia , śgo państwa rzymskiego 
xiązęcia , kasztelana w ileńskiego, s t a ro 
sty borysowskiego,nayukochańszego b ra 
ta  naszego, to zastrzeżono, i naszemu 
staraniu i wykonaniu poruczono : aże
bym ja nie czekając na dóyście do lat. 
doskonałych J. O. X. Bogusława Radzi
wiłła, małoletniego synowca niego nay- 
milszego , po wyż wspomnionym Lracie 
uaszym, pozostałego, szkoły publiczne 
w dobrach tegoż J. O. X. Bogusława 

adziw iłła dziedzicznych, otworzył, 
ym końcem, gdy wielu religii ewan- 

^ l c . iey chrześcijańskiey panów7 patro- 
l i t ^  i Ikollatorów w wielkiem xięztwie 

wskrnm żyjących, składki poczynili 
P°winnością było woli po-

l Z ^ : ^ hr an™ego’ i c i " d) kościołowi i oyczyźnie do

brze życzących,dalszą zwłoką nie wstrzy7- 
m yw ać ,  ale raczey za zezwoleniem i 
zniesieniem się z Synodem prowincyal-  
nym w.x. lit., w W iln ie  roku tysiączne
go sześćsetnego dwódziestego odprawńo- 
nym i w następujących leciech po w tó 
rzo n y m , szkoby, któreśmy przed tem  
w Slucku Fundować zaczęli,  wńększemi 
nadaniami i dochodami, pomnoży ć i roz
szerzyć. Przeto  , co niech Naywyższy 
wszystkich rzeczy Sprawca i Rządca 
zdarzy być pomyślnem i szczęśliwem 
dla uciśnionego kościoła swego , dla oy- 
czyzny i dla domu naszego w naychwa- 
lebnieyszem Imieniu J e g o , w rzeczo- 
netn xiążęcem mieście S lucku , J. O. X.  
Bogusiaw7a dziedzicznem, mocą i powa
gą zapisu, z włożonego na mnie obo
wiązku , oyca jego , pobożnie w Panu  
zmarłego ,  szkoły czyli gimnazyum p u 
bliczne ufundowaliśmy, dźwignęliśmy i 
otworzyliśmy, i ninieyszym listem na 
szym fundujemy , dźwigamy i o twiera
my : i tymże szkołom, oprócz dochodu 
corocznego alumnatowi czyli semina
rium  s łuck iem u , z fohvarku Mieleszkie- 
wicze nazW7anego , od nas już przedtem, 
na w7ieczne czasy zapisanego, tudzież 
oprócz wsi Bułhowicze i Proizczyce na 
potrzeby tegoż alum natu  p raw em  hy- 
potheki od nas ustąpionych , w w oje- 
wództwie nowogródzkiem leżących , o- 
prócz tego wszystkiego, mówię , t e ra -  
źnieyszym naszym ins t rum entem  na
znaczamy i zapisujemy na pensye nau
czy cielów, w szkołach słuchich uczących, 
corok dziewięćset złotych monety pol
skie y  , które się z ceł miasta Slucka od 
przełożonego nad temiź cłami teraz  i 
napotem będącego, dwóma ra tam i ,  o- 
ipłacać powinny : to jest: dnia pierwsze
go stycznia każdego roku złotych czte-
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rysta  piędziesiąt: na ś. Jana Chrzcicie
la zaś takoż czterys ta  piędziesiąt zło
tych. T o  wszelako dla lepszego po
rz ą d k u ,  przydajemy:  N aprzód , źe te
pieniądze z rąk  panów scholarchów 
przez Synod wileński obranych (do któ 
r y c h  się zawsze przyda scholarcha z ra  
mienia naszego dany), nauczycielom roz
dane być mają. Prócz tego: ciż sami 
panowie scholarchowie, starać się po 
w in n i ,  ażeby nie innych, jak tylko me- 
ż.ów cnotliwych, uczonych, i w dziele 
uczenia doświadczonych, a co nay waż
nie)  sza jes t  podług religh ewangelickie)’, 
Boga w Tróycy jedynego wyznawują- 
c y ch ,  do obowiązku uczenia, p rzypu
szczali. Nadto:  p e n fy e , tak  się roz
dzielać mają iżby oprócz rektora ,  trzey 
kolledzy zawsze mogli być u t rzym yw a
ni. Jeśliby zaś czego ze stipendium od 
nas wyznaczonego , nie dostawało, tego 
z. innych kollekt i dochodów szkolnych 
ichmość panowie scholarchowie, wedle 
zręczności swojey, dopełnią. Do nich 
nayprzedniey należeć będzie , nad tein 
czuwać,  aby porządek i prawo gimna- 
zyum słuckiego, t ak  te  , k tóre  po\ya- 
gą naszą ułożone , z d rukarn i  lubczań- 
skiey roku 1628 na widok publiczny 
wyszły , jako i owe, k tóre  o alu
mnach na Synodzie wileńskiem roku  
1627, i te jeszcze, k tóre  potem na sy
nodzie takoż wileńskim roku 1629 o 
szkołach ogulnie ogłoszone były, podług 
upodobania żadnego człowieka nie były 
odmienione,  ale w całości i nietknięte, 
na  zaw sze zostały postrzegane. Jeśliby 
zaś wzgląd na ludzie i na czasy radził,  
co w tych prawach odmienić lub do nich 
przydać,  to chyba za poprzedzającą r a 
dą synodu p row incya lnego , za n a 
szą wiadomością i za zezwoleniem  dziać

się powinno będzie. W  rzeczach atoli 
innieyszey wagi i pomijających, jakowe- 
mi są: ćwiczenia w dysputach ideklama- 
c y i , examina , komedye i inne akta p u 
bliczne , tudzież alumnów przyjęcie i 
wyłączenie , jako też ich na  akademije 
zagraniczne w ysy łan ie , zawieranie u- 
mów z nauczycielami o ich pensye, tych
że uwalnianie od obowiązku uczenia, po
prawa karności szkolney, obrachunek 
dochodów szkolnych , o tern, powiadam, 
wolno będzie sarnym panom scholarchom 
w komplecie zebranym , jak z okolicz
ności wypadnie , stanowić , tak  jednak, 
iż z dzieł i czynności swoich synodowi 
prowineyalnemu i nam sprawę dać 
bedą obowiązani. Nadto:  i to zastrze
gamy: że wszystkie listy nasze o sty
pendiach i opatrzeniu tych szkół przed 
tern od nas w y dane ,  za znikczemnio- 
ne i zniesione poczytane być powinny. 
Źe to wszystko , co się ogulnie i szcze- 
gulnie w celu dobra powszechnego po
stanowiło, Jaśnie Oświecony Synowiec i 
pupillus nasz wyszedłszy z lat małoletno- 
ści, chętnie potwierdz i ,  prócz obowią
zku wolą oycowską na niego włożonego,, 
jest nam pewną rękoymią wspaniały 
jego umysł , wcześnie do tego wszyst
kiego, co jest wielkie i sławne,  wzbi- 
jający si§» W  dowod czf'go wszystkie
go , list ninieyszy ręką noszjf i ręką pa
nów Stanisława Krzyszkowskiego, Da- 
nijela Naborowskiego i P io tra  Kochle- 
wskiego , jako świadków na rzecz wy~ 
źey wyrażoną proszonych, podpisawszy, 
i pieczęcią stwierdziwszy, pod straż i  
dochowanie J. W. J. Pana Akt ora kościo
łów w. x. lit., ewangelicznych osobliwie 
wileńskiego, teraz i napotem będącego,, 
jako pewny i niezgwałcony zapisioblig  
dajemy i poruczamy. Dan w Słucku
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dnia szóstego listopada roku tysiąc sześć- 
setnego trzydziestego.

K rzysztof Radziwiłł Xiąże m.p. (M .P .)
Stwierdzani ten  list Bogusław  R a - 

dziwili chorąży wielki w. x twa  lit. 
ł  ieczętarz do rzeczy wyźey wyrażo- 

ney proszony Stanisław Krzyszko-
wski m.p. 

Fieczętarz do rzeczy wyiey  wyrazo- 
ney proszony podpisuje się Danijel 
Naborowski marsz, dwoi u J. O. X. 

3 ieczętarz do rzeczy wyźey wyra- 
źoney odebrawszy osobiście roz- 
kaz od J. O. Xcia  podpisuję się 

Piotr  Kochie wski m. p. 
Roku 1687 sierp. 5 dnia ten list o- 

ryginalny fundacji  gimnazyum słu- 
g ‘vie^o ewangelickiego do akt grodu 
-w og ro d zk ieg o  podał W ik to r  Lanie 
v\ s 1 Wołk, podstoli czerniłiowski, re 

grodzki i namiestnik nowogródz. 
one ot dat cum actis , Taraszkiewicz. 
Roku 1715 mca paźdz. 26 dnia ten 

oryginalny fundusz przy ex.trakcie 
grodzkich nowogródzkich, zbo

rowi słuckiemu ewangelickiemu siu 
^dcy 1 J -W .  J. Pan Andrzey Chodźko, 
obozny oszmianski u sądu głównego 
trybunału w. x. lit .  w sposob prze- 
nosu ad acta podał. Krzysztof Pac 
pisarz wielki i marszałek t rybunału  
głównego w. x. lit . .  Michał Kanie
wski "Wołk chorąży i depu ta t  staro- 
dubowski , pisarz t ryb.  gh. w. x. lit,

O T W A R C I E  d o m u  z a m i ł o w a n i a  p r a c y  d l a  
S I E R O T  P Ł C I  Z E N S K 1 E Y  1 P O Ś W I Ę C E N I E  JE-  

°  w  MIEŚCIE G U B E R S K 1E M  SY MB IR SKU .

( eń. Iow. cztekolub. część X V I .  s. 109. r. 1821)

* - Naywyższem Połwier- 
ayjasnieyszey Opieki Sym-

birskiego Damskiego towarzystwa miło
sierdzia chrześcijańskiego (*). Rząd jego 
przyprowadził do skutku w początku 
roku zeszłego (1820) jedno ze swoich 
przedsięwzięć, tyle pożądane w tey s t ro 
nie Rossyi , k tó ra  jest znacznie odległą 
od wszelkich dobroczynnych zakładów 
naszego kraju  , mających na celu opie
kę 1 wychowanie osierociałey młodzieży 
płci żeńskiey. Powodując się duchem 
dobroci Nayjasnieyszey Cesarzowey E l
żb ie ty^  X I le w ie je w n y  , szukał on naprzód 
środków do urządzenia , nie już świe- 
tnego jakiego zakładu , w którym mo
głaby tylko uczestniczyć ta  klassa ludzi, 
co w miarę dostatków i położenia cy
wilnego , zaymuje pierwsze mieysce 
pomiędzy niezliczonymi poddanymi ros- 
syyskiego p ańs tw a;  ale spieszył do u- 
nuuieyszenia liczby ofiar sieroctwa in ę -  
dzy, przypadkiem częstokroć, nie tylko 
pozbawionych sposobu zrobienia postę
pów w ogułowem rozwinięciu władz 
swojego serca i u m y s łu , lecz nadto ob
cych od wszelkigo poznania takich przed
miotów , których niewiadoniość czyni 
ich w spłecznośr* moralnie m ar tw em i  i 
cięzącemi, dla braku sposobności i p rze
mysłu u trzym ywania  się z YYłasney 
pracy.

Na tey zasadzie Rząd Symbiskiego 
Damskiego Towarzystwa Miłosierdzia 
Chrześcijańskiego, otworzył Dom Pracy ,  
po oddzieleniu na jego u t rzym anie  od 
innych summ na dobroczy nność wy
znaczonych , kapitału, i przeznaczywszy 
takowy7 zakład na schronienie młodzie
ży ubogiey , a nade wszystko pozbawia-

(*) Ob. Dzieje Dobroczynności rok 1820 str. 626, 
gdzie  wiadomość o tem towarzystwie  3 oraz: 
jego  ustawy.
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n ey  rodziców, w k t ó r y m b y  znnydowała 
p rzy tu łek ,  u trzymanie się i iustrukcyą 
co do pierwotnych wiadomości tych na
uk  , jakie koniecznie są potrzebne w o 
bywatelskim stanie , i tych  rękodzieł, 
k tó re  dają pewny sposob do życia.

Dóm Pracy ma byt swóy w Symbir- 
sku od 2 maja 1820 roku i stopniowie 
dosięga celu swojego przeznaczenia;  
z tem  wszystkiem w początkach miał 
dosyć znaczące niedogodności. Naywa- 
żnieyszą z nich było naymowanie domu, 
w którym się mieściły wychowanki to 
warzystwa.  Nie ma potrzeby dowodzić 
całey niewygody naymowania mieszkań 
dla podobnych zaprowadzeń. P rzy tu 
łek w takim razie bywa n ietrwałym 
i jedynie zawisłym od położenia jego 
właścicielów : dozor i gospodarstwo, du
sza zakładów nie mających w swojem roz
rządzeniu wielkich kapitałów, t racą  nie
ustannie  czas i ponoszą wydatki w p r z e 
noszeniu się z jedney części miasta do 
drugiey. Przekonanie o prawdzie tych 
u w a g ,  było pobudką rządowi towarzy- 
stwa do s ta rań  o własny dom dla ta 
kowego zakładu. W  dzień imienin (5 
września) Nayjaśnieyszey Opiekunki to 
warzystwa, Cesarzowey Elżbiety ALexie- 
jew n y  , rząd postanowił kupić za 55oo 
rubl i  murowany, oddzielny dom, i w  nim 
pomieścić swoje wychowanice, Po u- 
kończeniu w nowo zakupionym domu 
rep a rac y i ,  rząd przeznaczył dzień 26 
września  na poświęcenie go ze stoso
w ną  okazałością.

Za  uprzednią  zgodą, p re z y d e n t ,  
członkowie to w arz y s tw a , korrespon- 
denci, oraz dalsze w nim czynne osoby, 
po  odprawieniu Liturgii  św ię tey , ze
brali się w  domu p r a c y , dokąd też po
stępowała i processya ze śpiewaniem i

z obrazami. Modlitwy i poświęcenie 
odprawiał korrespondent  towarzystwa, 
pokrowskiego męzkiego monasteru  ar- 
ehimandryta Serafim wśród licznego du
chowieństwa , z którego większa część 
znayduje się przy towarzystwie w obo
wiązku jego kommissarzów, w obecności 
P. g uberna to ra  cywilnego, marszałka 
guberskiego, znakomitszych osób miasta, 
urzędników i kupców , a po ukończeniu 
obrzędów miał kazanie o miłosierdziu, 
w k t ó r y m , wyjaśniwszy pożytek tako
wego zakładu wychowania, w dobitnych 
rysach odmalował opiekujący się nie
szczęśliwymi genijusz naszey Monarchi- 
ni. Po kazaniu i po wynurzeniu głoś
nych życzeń lat długich Nayjaśnieyszey 
opiekunce i członkom towarzystwa m i
łosierdzia chrześcijańskiego, wychowa
nice okrążyły uwieńczony kwiatami p o r 
t r e t  Cesarzowey Elżbiety ALexiejewny 
z napisem w około: Jey szczodrobliwo
śc ią ; do którego w imieniu dziewcząt, 
korrespondent tow arzys tw a ,  odstawmy 
gwardyi sztabs-kapitan, Skrytski, dekla
mował wiersze wdzięczności.

Członkowie towarzystwa i goście, 
oglądali potem cały zakład i z serdeczną 
pociechą wszędzie widzieli porządek, 
ochędóztwo, i zachowanie się przystoyne 
wychowanie. Izby dziewcząt,  wyzna
czone do jedzenia, nauki i odpoczynku, 
ozdobione były stosownemi napisami i 
rozkładem codziennych ich zatrudnień. 
Pośród takowego zajęcia się, nadszedł 

;czas, przeznaczony dla obiadu wycho
wanie , w ciągu którego goście często
wani byli od wyznaczonych do tego kom
missarzów towarzystwa, w'imieniu prze- 
łożoney domu Pracy,  Pani  A. J. Biela
ków ey. Pieczołowite zarządzanie tym 
zak ład e m , ściągnęło powszechną po-



chwalę. Sprawiedliwie można pow ie
dzieć, iż patryota i przyjaciel nieszczę
śliwych, z roskoszą będzie poglądać na 
ten  nowo-powstający zakład, jako. na zo 
rzę, oznaymującą w jego oyczyźnie przy
b y c ie d m a  jasnego , który powinien o- 
swiecic promieniem prawdziwey miłości 
oraterskiey umysły i serca współziom
ków naszych, obdarzonych sowicie środ
kami dobrze czynienia cierpiącey ludz
kości. W  rozległem Rossyi państwie, 
wyrzec można ze sprawiedliwą pychą, 
ze przed innemi narodam i,. w iele  jest 
dobroczynnych ludzi, składających skar
by swoje na ołtarzu świętey miłości oy- 
czyzny i iźniego., ku przyniesieniu  
ulgi w rozlicznych stosunkach cierpią-
riaiTł 1 GZ sP0s°t>u zostającym. Od 
l l l t Uwn,,ej'Ŝ ch w  Rossyi nie

n ie h°vT na dobrey  woli • -  ę™ ™
i ^ iy y to p io n e  lenistwem  :r ale 

1 o y  dobrze czynienia m niey były 
pospolite. W ysoki przykład dobrotl, 

efco opie o Wania się, zostaięcemi w nie- 
szczęściu i ubóztwie, okazany przez Nay- 
jasmeyszą Cesarzową Elżbietę A lexieje- 
Wnę w urządzeniu: takowego zakładu  
^ychow ania w Symbirsku , w którym  

t'raz już kilkoro dziewcząt, uginających 
się wprzódy pod ciężarem ubóztwa i 
nę z y ,, zaczyna zapominać w cieniu po- 

iet y i spokoynoścŁ o wycierpianych  
° eg li wościach, i zachowuje , w  szcze- 

ryc i sercach swoich z uszanowaniem, 
głęboko, w yryte  wyobrażenie bóztwa
cznoścUnrZe§° ’ okazać wdzię-

ey  r która iest orzvezvna do-
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dyniam i, słowem dobremi obywatelka
mi ; ten  wysoki przykład , nie pozosta
nie bez naśladowania. Z jakąźbyto ra
dością ukazywać przychodziło cieką w e-  
mu cudzoziemcowi podobne zakłady 

! w  każdey gubernii rossyyskiey ! Środki 
ku doścignieniu tego rzeczywistego nie  
zaś lekkomyślnego przedsięwzięcia, są 
proste i do wykonania ła tw e ,—  owoce 
prześliczne,,—  ofiary godne ukształco- 
nego s e r c a , karmiącego swe życie mi
łością ludzkości-

P R A W ID Ł A  D L A  DOMU ZA M IŁO W A NIA  P R A C Y  

zostającego p o d  wiedzą Sym birskiego  
Damskiego Tow arzystw a M iłosierdzia 
Chrześcijańskiego„

O d d z i a ł  i. Ustanowienie Domu Pracy i  cel jego.

• u eyu’ k t ó r a  * e s Ł  przyczyn% 
tylko a n*e czerń in nem ,. jak
w  który Pow êc ẑcni ena celowi zakładu,
stania w \ Sa,5;°pat.r* w an? - “ 1° 20

v  a • w Jernenn małżonkami, troskkweuu

§. i. Za Naywyższem  dozwoleniem  
yjasnieyszev Cesarzowey Jeyiności 

Elżbiety A lex iejew ny , Nay miłości wszey 
Opiekui ki Symbirskiego Damskiego t o 
warzystwa miłosierdzia chrześcijańskie
go, ustanawia się w Symbirsku, pod w ie
dzą tegoż towarzystwa, Dom zamiłowa
nia pracy dla ubogich dziewcząt.

§. 2 . Celem jego jest, ażeby ubogim 
i niedostatnim dzieciom płci niewieściey, 
a osobliwie sierotom , dać zapewniony  
przytułek , i chociaż ograniczone , ale 
niezbędne w społeczności takie wycho
wanie-, któiegoby zasadą były dobroć 
obyozajo” i przywyknienie do pracy.

§. 3. 1 owarzystwo, przyymując nie- 
dostatnie sieroty pod swą op iekę, bie- 
iz e  razem na się i zapewnienie przy

sz łe g o  ich utrzymania; w  miarę swych  
sposobności, stara się dać im t a k ą  edu-  
k u ryą , ażeby z  czasem , po wyyściu  
z Domu Pracy, mogły zaymować m iey -
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see w  szlachetnych domach, ‘względnie 
gospodarki, nawet i we wszelkich nie
przewidzianych zdarzeniach, aby mogły 
ochronić siebie od ubóztwa własną swą 
umiejętnością i pracą.

§. 4 . Na utrzymanie takowego za
kładu towarzystwo ze swego kapitału 
i  ze wstępujących corocznie do jego 
kassy ofiar, przeznacza corok potrzebną 
summę.

§. 5. Liczba wychowanie naraz pier
wszy, z powodu ograniczonego kapitału 
tow arzystw a, więcey nad dziesięć nie 
wynosi.

§. 6. Ale oprócz tych mogą być przyy- 
mowane dziewczęta na koszt osób pry
watnych. Za ostatnie , dobroczynne 
osoby , wnoszą po 5oo rubli corocznie; 
a z tey summy pensyonarki mają zu
pełne utrzymanie i odzienie.

§. 7. Liczba pensyonerek nie prze
znacza się , ale będzie zawisła od obszer
ności domu.

§. 8. Z powodu niedogodności przyy 
mowauia do Domu Pracy wcale małole
tnich, Towarzystwo Miłosierdzia Chrze
ścijańskiego do opatrywania takowych, 
innych użyje środków7. Do tego zakła 
du mogą wstępować dziewczęta od lat 
7 do 12 Wieku mające.

§. 9. Przyjęcie kaidey wychowanki 
potwierdza się przez r z ą d  towarzystwa, 
za przedstawieniem członków7.

§. 10. Nade wszystko przyy mu ją się 
do domu Pracy dzieci ubogich rodziców, 
pożytecznie oyczyźnie służących tak 
w  woyskowym jako i w cywilnym za
wodzie ; ale nie wyłączają się i rozma
itego stanu , podług uwagi na ubóztwo 
i  sieroctwo. |

O d d z i a ł  II. O zatrudnien iach  w ychowanie, i

§. 1. Praca wzmacnia zdrowie, na-1
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daje dzielność władzom umysłowym, 
wstrzymuje szkodliwe namiętności po
wstające w próżnowaniu , ochrania od 
ubóztwa, którem leniwi karani bywają, 
i w  ogulności czyni człowieka użyte
cznym dla samego siebie i dla drugich.

Z tego względu przyzwyczajanie do 
pracowitości, będzie pierwszym pra
widłem wychowania w domu pracy.

§. 2. Wychowranice przyuczają się 
wstawać rano , latem o 5 tey , a zimą 
nie poiniey jak o 6tey godzinie; od- 
prawują modlitwę poranną , spożywają 
umiarkowane śniadanie,i o godz.7; przy
stępują doręczney robot}7.

§. 5 . Robota ich zależy na szyciu, 
wiązaniu, wyrabianiu koronek, wyszy
waniu wszelkiego rodzaju, jako to: igłą, 
tamburkiem, na kanwie i t. d. Nie 
wyymują się także z liczby pożytecznych 
dla nich robot, przędziwo, tkanie, pra
nie cieukiey bielizny. Doyrzalsze. uczą 
się krojenia i szycia sukień niewieścich, 
i tak dla siebie , jako też i dla młodszych 
wychowanie , zawsze same szyją.

§. 4 . W  robotach doziera ich mistrzy
ni wespół z niemi mieszkająca.

§. 5. - Dwie godziny nadzień (okrom 
dni niedzielnych i świąteczny ch) zaj
mują się wychowanice nauką ; te godziny 
naznaczają się według urnowy z Nau
czycielem.

§. 6. Nauczycielem dziewcząt Domu 
Pracy, ma być jeden z duchownych, 
znany ze swych mcralnych przymio
tów.

§. 7. Przedmioty ich nauki są na
stępujące: czytanie, prawidłowe pisanie, 
zakon Boży , i Historya święta ; pier
wsze prawidła arytmetyki i początki 
rysowania, ile to ostatnie potrzebnem 
jest do robot niewieścich.
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§. 8. W y c h o w a n i c e  obiadują  ogodz.  
i 2 t,ey , a w iecze rza ją  o 8m ey .

§• 9- 1 0 cbiedzie  i p r z e d  w ieczerzą ,  
da je  sie ini godzina  dla o d poczynku ,  albo 
dla p r z e c h a d z k i ,  n ie  in n e y  jak r a z e m  
z m is t rzyn ią .

§ io.  W  k a ż d y m  c z a s i e ,  oprócz  
m ro z ó w  n ie zw y c z ay n y c h  i w ie lk iey  sło
ty  5 w y c h o w a n i c e ,  w  w o lney  od z a t r u 
dn ień  g o d z in ie ,  m a ją  p rz e c h a d z a ć  się 
n a  o t w a r t e m  powie t  rzu ,  d la  w z m o c n ie 
nia  ich zdrowia .  VV t y m  celu  p r z y  D o 
mie  P r a c y  m a  się z ap r o w a d z ić  sadek, 
gdzie letnią ,  p o r ą  niogą o n e  rozsadzać  
k w ia ty  i ro z m a i t e  ow o co w e  d rzew ka .

§. i i .  Nigdzie do d o m ó w  p r y w a t n y c h  
w yc  owaruce  nie oddala ją  się, m is t r zy n i  
m k o m u  ich p o w ie r z a ć  nie  po w in n a .  K r e 
wni mogą się z n iem i  widzieć w D o m u  

1 racy.

§• 12 . Ż a d n y c h  x ią g ,  oprócz  p o b o 
żnych  i m o ra ln y c h ,  m ieć  w D o m u  P r ac y  
m e  pozw ala  się.

§ . i o  W  dni n iedz ie ln ie  i św ią te 
cznej w y c h o w an ic e  chodzą  do kościoła dla 
s łuchan ia  l i tu rg i i  ś w i ę t e y , w  t o w a r z y 
s tw ie  m is t r zy n i ,  i t r a w i ą  cząs tkę  czasu 
n a  czy tan iu  xiąg p o b o ż n y ch ,  w  p r z y 
p a d k u  zaś zb iegu  ki lku  dni św ią tecznych  
*  kolei  po sobie n a s tę p u ją cy c h  , udzie- 
a ją czasu n a  z a t r u d n ie n i a  d o b ro c z y n n e ,  

z 'iym ująp  się szyc iem  koszul i t e m u  po-  
° c n y c h  rzeczy  dla  u b o g ic h ,  w w i ę z i e 

n iu  zos ta jących  , a lboli  t e ż  dla szpita la  
i o m u  w y c h o w a n ia ,  a t a k i m  sposobem 
P rzyucza ją  się d u b re m i  u c z y n k a m i  dni 
^ J i ę t e  święcić. P rzy  te rn  w pa ja  się w nie ,  
_ p r a c u Hc dla  b l iźn ich  c i e r p i ą c y c h ,

r Ji 4dla  s a m e g°  Chrys tusa .
§• • p o d ł u g  u s tan o w ie n ia  p r a w o -

s a w n c no r e ko-Rossyyskiego kościoła, 
Dzieje dobroć,z. stJCZeńj r(jk ^ 22.

w y c h o w a n ic e  D o m u  P r a c y  z a c h o w u ją  
wszelk ie  p o s ty  corocznie .

§. i5 .  R o cz n e  pop isy  w y ch o w an ie  
z n a u k i  i r o b ó t  r ę c zn y c h ,  o dbyw ają  się 
w obecności cz łonków t y w a r z y s t w a ,  za 
w e z w a n ie m  ich p o k r e w n y c h  i osób p o 
s t ro n n y c h ,  Pop is  n a s tę p u je  w p ie rw szy c h  
dn iach  s tyczn ia  , po k t ó r y m  w n a y z n a -  
kom itszy  dzień u ro d z in  C e s a rz o w e y  J e y -  
mości N aymiłośc iwszey  O p ie k u n k i  t o w a 
r z y s t w a  M dos ie rdz ia  Chrześci jańskiego,  
to  jest  dn ia  i 5  s ty c z n ia ,  w y c h o w a n ic e  
za p o s tę p y  w n au k ach  i za d o b r e  o b y 
czaje , o t r z y m u j ą  nag rody .

O d d z i A i , III. O obowiązkach m istrzyn i.

§. i.  Na m is t rz y n ię  w y c h o w a n ie  Do
m u  P r a c y ,  w y b i e r a  się sz lache tna  n ie 
w ias ta  c n o t l iw y c h  obyczajów , pos iada
jąca wiadomości  p o t r z e b n e  do p o c z ą t 
kow ego  dzieci  uksz ta lcen ia  i znająca  się 
na  robo tach  ręcznych .

§. 2 . J ey  serce ,  n a p e łn io n e  czcią Bo- 
zką i t k l iw ą  miłością  ku  s ie ro tom ,  p o w in 
no w zbudzać  w n ie y  t e  obowiązki,  jakie 
d o b ra  m a t k a  m a  w zględem swych  dzieci.

§. 5. O n a  p o w in n a  z n a y d o w a ć  się 
p r z y  dz iec iach n ieod łączn ie  , i nauczać  
je r o b ó t  r ęcznych .  W ł a s n y m  p r z y k ł a 
d em  obow iązaną  je s t  w p a jać  w nie m i 
łość ku  p r a c y  , p r a w i d ł a  cno t l iw ego  i 
p o rząd n eg o  życia;  d o s t rzeg a  wszelkie  ich 
c z y n n o ś c i , p rzyucza  do o r h ę d ó z tw a  i 
p o rząd k u ,  k a r z e  za n ied b a l s tw o ,  i o p r o 
w ad zen iu  się jako też o po s tęp ach  p o 
w ie rz o n y ch  jey w y c h o w a n ie ,u s tn ie  op ie 
k unce  donosi.

§. 4. Ażeby zaś p r z y u c z y ć  je b a r -  
dz iey  do gospodarki,  p rzez  samą p r a k 
t y k ę  , m is t r zy n i  co t y d z i e ń  w y b ie r a  so
bie z doyrza lszych  p o m o c n i c ę , k t ó r a  
w c iągu ty g o d n ia  ma, doglądać  zak u p o -

2
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wania codzienney żyw n ości, przygoto
wania jedzenia , i w  ogule całego w do
mu porządku. T akow y wybór pow i
nien  być nagrodą pilności , skromności 
i  obyczayności dziewcząt.

§. 5. W  części ekonomiczney,mistrzy
n i ,  otrzymując pieniądze na rozchód, 
prowadzi wierny wszystkiego rachunek, 
dostrzega, ile możności, umiarkowania  
w  wyda tkach ; wchodzącą także prowi- 
zyą w naturze, do osobney zapisuje xięgi, 
i wszelkich wydatków podaje opiekunce 
miesięczne rejestra ; a takow e rejestra 
sporządzać przyucza i same dziewczęta.

§. 6. Pod dozorem m istrzyni zosta
ją dwie niewiasty dla usługi, z których 
jedna pełni powdnność klucznicy i pra
c z k i , a druga jest kucharką.. Pościele 
w  izbie do spania, same wychowanice  
przyporządzają.

Z resztą , za weyrzeniem  w to  opie
k u n k i , może być jeszcze dodana dla 
usługi i trzecia niewiasta.

7. W y ch ow an ice ,  w przypadku 
choroby, opatruje lekarz towarzystwa,  
używając do tego ile tylko można pro
stych środków ; przyczem też daje pra
widła , jak , i w których chorobach , ja
kow e proste lekarstwa mogą być uży
tem u Do chorey wyznacza się także 
z wychowanie posługująca (deżurnaja), 
k tóra , pod przewodnictwem  mistrzyni,
wypełnia rozkazy lekarza.

§. 8. O wszelkich potrzebach, w do
m u Pracy wynikających, mistrzyni ma 
d o n o s i ć  opiekunce osobiście, albo przez 
pośrednictwo kommissarza.

O d d z i a ł  IV. O  obowiązkach opiekunki i kom m is- 
sarza .

§. 1. Dom Pracy powierza się zu
pełnem u dozorowi i zarządzeniu opie

kunki , która zaszczyca się takowym u-  
rzędem za jednomyślnym wyborem  
członków' rządu tow arzystw a, w liczbie  
których i ona się znayduje.

§. 2. Przeznaczoną na utrzym anie  
takovcego zakładu summę , opiekunka 
odbiera częściami z kassy towarzystwa, 
za rozpisaniem się w  xiedze.

5. Opiekunka dostrzega , ażeby 
w y ż e y  wyrażone prawidła, jak co do 
wycłmwanic, tak i co do mistrzyni, w  zu
pełności swey wypełniami b y ły , i do
kłada całkowitego starania i pieczoło
w itości, ażeby zakład jey powierzony  
coraz zbliżał się do udoskonalenia.

§. 4 . W szystk ie  potrzeby dla Domu  
Pracy, zaspakajają się jak nayspieszniey  
jey staraniem i ile możności za nay-  
tańszą cenę. Do tego używa ona oso
bnego kommissarza , przez rząd tow a
rzystwa wybieranego.

§. 5. Otrzymując od mistrzyni ozna
czone w §. 5 oddziału III, miesięczne  
rejestra wydatków, sprawdza je, i przed
stawia półroczne zdanie sprawy rządowi 
towarzystwa.

§. 6. Opiókunka odwiedza Dóm Pra
cy przynaymniey dwa razy na tydzień; 
pochwala , po zaświadczeniu mistrzyni, 
pilnieysze wychowanice, i z macierzyń
ską miłością pobudza inne do starania 
się o zasłużenie na podobną pochwalę; 
przy tern daje wzgląd na porządek i 
ochędóztwo w domu, oraz naskrzętność  
wybraney z dziewcząt w  swoim tygo
dniu pomocnicy (§. 4 oddział III ).

§. 7. Dla większego jeszcze dzieci 
zachęcenia ku pilności , ochędóztwu i 
gospodarskiemu porządkowi, opiekunka, 
odwiedzając dóm p racy , wzywa z sobą 
niektóre damy z członków tow arzystw a  
albo niewiasty postronne, a te  z e sw o

/
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j e j  strony p rz e g in a ją  r o b o t y , dają u-
wagi, i z macierzyńską czułością w pa-
jają zapał ku coraz bardziey większemu
zasługiwaniu, n a p i ł a *  ich sieroctwa 
o p i e k ę .

1 ilnieysze z dziewcząt otrzymują 
me iedy od tych odwiedzających stoso
wne nagrody.

§. 8. Z resztą , jako wszyscy człon
kowie towarzystwa,obowiązani są wspie
rać takowy zakład , t ak  nie wyymują 
“Ks °d powinności odwiedzania czasami 

qmu P r a c y , i od pomocy opiekunce 
w  wystaraniu się dla mistrzyni niektó
rych robot ręcznych.

§. 9. Nadto i prezydent towarzystwa, 
przynayrnniey raz w miesiąc ma odwie
dzie Dom Pracy.

Oddział  V . P r a w id ła  O g u ln e .

§• 1. O otwarciu w Symbirsku Domu 
racy w tak  pożytecznym celu ,  zado- 

z w o eniem Nayjaśnieyszey Opiekunki u- 
s anowionego,1 owarzystwo Miłosierdzia 

rzescijańskiego obwieści dobroczynne 
oso y  wszelkiego stanu tuteyszey gu- 

e r n i i , i wezwie je do uczesnictwa wza- 
m ia rz e , Cesarzowey Jeymości przyje-

§. 2. O ważnieyszych of iarach, na 
izecz tego zakładu uczynionych , T o 
warzystwo za nayprzyjemnieyszy po- 
^zyta sobie obowiązek, donosić poszcze- 
bu nie satney Cesarzowey Jeymości.

§• o. Za  pomnożeniem sposobów, od 
o° roc* szanownych przyjaciół ludzkości 
£zk *VVaUyCh ’ tQwarzystvvo nie omie- 
rzy^. wi<2kszemu pożytkowi rozsze-

^ zakład pierwotny.
t ^  Postępach i stanie Domu Pra-

> VarzystYvo Miłosierdzia Chrześci

jańskiego za szczęście sobie poczyta  do
nosić Cesarzowey Jeymości Naymiło- 
ściwszey Opiekunce swojey corocznie, 
z przedstawieniem rocznego zdania spra
wy.

(O ryginał podpisali, prezydent i człon
kowie rządu towarzystwa.)

T ł .  z rossyyskiego Leon  R o g a ls k i .

WIADOMOŚĆ O DOBROCZYNNYCH FUNDUSZACH  
dawnych i nowszych czasów w K r o . 
l e w cu p r u s k i m  , przez radcę taynego  
wojennego Pana G e r v a i s . (Ciąg 2gi. 
Ob.Dziejów dobr. rok  1821, st. 2087.)

N i m  do wykładu dobroczynnych fun- 
dacyy nowszych czasów p rz y s tą p im , 
które do władzy administracyyney miey- 
śkiey należą,  niech wolno będzie uzu
pełnić tu  rzeczy , tyczące się t rzech  in
stytutów ubogich studentów , pod nazwa
niem z łacińskiego pauperów , w K ró 
lewcu (*), wyjaśniając , w jakim są do
piero stanie, i w jakich zostają stosun
kach , względem dawnieyszego urzą 
dzenia.

Powiedziało się już wyźey , źe głó- 
wnym zamiarem fundowania tych in
s ty tutów w czasach dawnieyszych, by
ło : u trzymywać i wychowywać osiero- 
ciałe dzieci płci męzkiey mieszkańców 
K ró le w c a , bez żadnego z ich strony 
kosz tu , a jeśliby okazały odpowiedne 
zdatności,  uspasabiać ich do tego stop
nia , ażeby potem na  uniwersytet  cho
dzić mogły. W szakże ,  lubo się okoli
czności czasowe zupełnie odmieniły, jak 
z historyi współczesney dobrze wiadomo, 
i chociaż niepodobna było p ierwiastko
wego zamiaru ezasówr daunieyszych u-

(*) Obacz w Dziejach str. 2081, rrVu 1821.
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skuteczniać; jednakże cel ten  samy 
dotąd na widoku pozostał.

Każdy z tych trzech instytutów, k tó 
re  przed tem ,  niekiedy przynaymniey 
od 20 do 5o chłopców były w stanie 
u t rzy m y w a ć ,  dopiero nie inoźe więcey 
nad osob 6 lub 9 wyżywić (*). Do p rzy 
czyn wielorakich wypadku tego ,  nie 
wiele pocieszającego przyjaciela ludzko
ści , są nayważnieyszęini następne:  

Dowody dobroczynności, przez wspar
cia wszelkiego rodzaju, w darach i zna
c zny th  zapisach, które przedtem b a r 
dzo często do tych instytutów 'wpły
wały,  stały się dopiero bardzo rzadkie 
m i ,  skutkiem pamiętnych w ostatnich 
piętnas tu  leciech wydarzeń ; a na t rwa  
łość tych źródeł przychodu , nie mało 
przy zafundowaniu rzeczonych zakładów 
liczono. Z drugiey zaś s t r o n y , cena 
wszystkich p o t rze b ,  w miarę  czasów 
dawnieyszych , tak  dalece się podniosła, 
że równoważność wydatków z przycho
dami zupełnie zerwaną została. Nad
t o ,  odmiany co do wychowania i nauk 
tak  znaczne nastały, że i z tego wzglę
du niepodobna było stan rzeczy czasów 
przeszłych na tymże samym utrzymać 
stopniu ; oprócz tego wiele odmian i 
kosztownych n a w e t ,  stosownie do du
cha czasu i oświecenia, poczynić wy
padało.

Do tego należy nadewszystko, znie
sienie we wszystkich trzech instytutach 
od lat przeszło czterech publicznego 
śpiewania pauperów przede drzwiami 
domów , i krążenie ich po ulicach. Ale 
chociaż tym  sposobem z jedney strony 
dobro we względzie fizycznym, to jest

<*)  O k o l i c z n o ś ć  dla sprostowania, stosująca się 
do str. ao85 Dziejów dóbr- r. 1821.

i stan zdrowia im się zapewnił ,  i że 
więcey zyskują czasu do naukowego u- 
ksz ta łcenia ; chociaż oszczędza się ich 
uczucie h o n o ru ,  i podniesioną została 
do wyższego stopnia moralność, gdyż 
unika sio wielu okoliczności dających 
powod uo rozmaitych wy kroczeń prze
ciwnych dobrym obyczajom, zwłaszcza, 
ze względu wkradającego się naduży
cia wszelkiego rodza ju , tyczącego się 
przychodu pieniężnego ; jednakże s t ra 
ta z drugiey , od 5 do 6,000 talarów 
wynosząca, zmnieyszyła w miarę tego 
polepszenia,  dochod, który potrzeba  
skądinąd nadstarczać ; a przytem e ta t  
u t rzymania  zostających w instytucie tak  
wypadło urządzić, ażeby wszystkie dro- 
bnieysze potrzeby załatwione być mor 
g ły , k tóre  pierwiey w rachunek w y
datków insty tu tu  nie wchodziły, bo 
o te  każdy pauper  , chociaż drogą nie
przyzwoitą ,  starać się był przymuszo
ny. E ta t  stołowy powiększono , przez 
dodanie śniadania i podwieczorku, cze
go wprzódy nie b y ł o ; same nakoniec 
potrawy pożywnieysze dawać poczęto, 
a wydatki na odzież pomnożono i pod
niesiono przez n iek tóre ,  chociaż dro- 
bnieysze artykuły..

W  instytucie  pauperów Lobenichts, 
reformę takową już w roku 1800 uczy
niono,  a przynaymniey w częściach 
waźnieyszych; wszakże t a  poprawa 
mniey miała jeszcze trudności,  ponie
waż ten  ins ty tu t ,  stałego dochodu miał 
g i 4 talarów z kapitałów, a 112 ta la 
rów in t ra ty  z placów do niego należą
cych , t a k ,  że na u t r z y m a n i e  8 lub g  
pauperów wystarczyć może. Lecz da
leko więcey było trudności w reformie 
instytutów altsztadskiego i kneiphowskie- 
go. W  ty c h ,  potrzeba było dopełnić
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dochodu 4? do 5oo talarów, Dla zapeł*' 
nienia niedostatku obu rzeczonych in
stytutów, otw orzono subskry bcye w cyr 
kulach miasta, a te, lubo w pierwszym 
roku dosyć wystarczały ,  jednakże w o- 
sta tmch trzech leciech , zalcdwo znay -  
wię vszą trudnością zaspokoić z nich mo
żna było nieodbite potrzeby*

. Niedavynemi czasy ins ty tu t  altsztad-
i Pauperó\v,  wsparty  został przez le- 

gacyą 4,000 złotych, pruskich ; a dar t a 
kowy tym  potrzebnieyszy był wtedy,  
że przed półtorą roku wielka w budo
wie ruina okazywać się poczęła, tak, 
iz ten  instytut niezwłocznie przenieść 
musiano tymczasowie do kneiphowskie- 

3r 1 Ucz) uiony przy końcu roku 
* 7 / ^ ’ ?°7 ^  ukrócono na odbudowanie 
altsztadskiego instytutu. Z resztą, usi 
ł o  w an i c  m  jest t e r a z ,  małe dochody 
przez su skrybcy.ą zb ie rane ,  w  intra-  
ę st.i ą zamieniać, a przez to regular- 

nieyszym 1 pewniejszym instytut  uczy
nię ,  ażeby z czasem i s topn iam i ,  sto
sowną do oświecenia wieku teraźniey-
szcgo we wszystkiem zaprowadzić re 
tor tnę..

W u a c a m y  się teraz do wiadomości 
0 funduszach czasów nowszych , które 
takoż do magis t ra tury  n ieyskiey nale- 
Zcł i zostają pod jey bczpośredniem za- 
"Wiadow aniem.

VV szj stkie dobroczynne zakłady, '0-
ne, sohie właściwe mają prawidła, a
względu funduszów', słusznie im pra wna , . r ,

taka  • S1̂  opieka ,  1 pewność
dnv I T * ™  każdy właściciel swobo- 
-> 11.̂  , / aju bobrze urządzonym, aby 
a j  k o  uzycio jego przez akt fundatora

było okreś lonem , i żeby pod wiedzą 
władzy rządowey zostawał.

Im człowiek swobodniej władać mo
że swoją własnością, im ta  wńęcey od 
rządu jest szanowaną, tym wdększe ma 
pobudki , i troskliwszą okazuje czyn
ność w jey u trzym ywaniu  i pomnaża
niu ; im zaś dzielnieysza jest opieka 
zwierzchnicza, tym  się bardziey po
mnaża i wzrasta przychylność do k r a 
ju , rów nie jak i pobudki do hoynych 
ofiar dobroczynnych, lkto w  takim r a 
zie własność swmję innym oddaje, albo 
ją na publiczne przeznacza zakłady, 
t racąc sam do niey p ra w o ,  ten  razem 
wszystkie z nią połączone korzyści w ca- 
łey mocy przelewa, co się tym bardziey 
stosuje do zakładów- dobroczynnych, tak, 
że władza rządow a , a  nawet  i naywyź- 
sza , nie jest mocną majątek takowy 
sobie przywłasczyć , albo podług swe
go upodobania odmiany w legacyach, 
przeciw wyraźney fundatora woli, za
prowadzać.

Podług takich p r a w id e ł , rząd p r u 
ski zawsze postępował,  naw et  w cza
sach klęsk wojennych i zaburzeń k r a 
jowych ; bo chociaż finanse rządu w nay- 
smutnieyszym znaydowały się stanie, 
jednak wola fundatorów zaw’sze była 
święcie wykony waną. T o  spraw uje, że 
każdy mocno jest przekonanym, iż przez 
fundaoye imie swe do nieśmiertelności 
p rzenosi , r  że przez ostatnią wolę sta
je się założycielem wieczystych pamią
tek. T y m  okolicznościom winniśmy* 
że i W' nowszych nayburzliwszych cza
sach,  odznaczających się klęskami, cały 
k ray  dotykającemi, chęć do zakładówr 
pożytecznych hib dobroczynych nie wy
gasła , owszem coraz więcey podsyca ną  
i  ciągłe ożywianą została-
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Fundacje nowszych czasów są:

1) W u l f f a . Kupiec  Jan Danijel 
FFulff przeznaczył w tes tamencie  19 
listopada i 800 roku kapitał 8,000 t a 
larów wynoszący. Procenta  o d tey  sum
m y na  dziesięć równych dzielą się czę
ści , dla tyluź osob potrzebujących 
wsparcia  ze stanu kupieckiego, to jest: 
dla pięciu mężczyzn i tyluź niewiast 
bez różnicy wyznania. Zawiaduje tem 
magistrat ,  k tóry  potwierdza osoby przez 
naybliższych krewnych fundatora -wy
b ran e  do pobierania rzeczonych opłat.

2) Fundacya G e z e k u s a . Kommisarz 
sprawiedliwości Gesecus s tarszy, zap i
sał tes tam entem  pod dniem 5 sierpnia 
1802 ro k u ,  miastu Królewcowi na wie
czne czasy cały swóy majątek , tak roz- 
pożyczone kap ita ły ,  gotowiznę, jako i 
rzeczy n ieruchome;  z którego obowią
zane miasto, naprzód niektóre uboczne 
wydatki  zaspokoić , jakoto : szczegulue 
legata  corocznie wypłacać, razem wy
noszące na rok 210Ś ta la ró w ;  n a r a z  
jeden zaliczyć talarów g3o; złożyć z pro 
centów talarów 1,000 i chować dla po 
t rzeb nagłych w gotowiźuie., Po usku
tecznieniu tego , ina bvć jeszcze z mas
sy funduszowey wynoszącey 5o,ooo t a 
larów , osobny kapitał  zachowawczy 
(conseryations-capital) 20,000 talarów 
z e b r a n y ,  dla uzupełnienia  pierwszego, 
w zdarzoney potrzebie. Jak tylko bę
dą złożone 600 talarów z rocznych o 
p ł a t ;  wtedy podług woli tes ta tora ,  ma - 
ją się zacząć (z wielu względów oso
bliwsze i pamiętne przeznaczenia) n a 
stępnym sposobem corocznie uskutecz
niać :

a) Rząd otrzymuje iao  t a la ró w ,  dla

rozdania synom podoficerów i żoł
nierzy garnizonu królewieckiego,

b) Rozdawać się mają nagrody w spo
sobie i porządku n a s tęp n y m : sto
talarów otrzyma ten  właściciel zie
mi na prowincyi mieszkający, k tó
r y  w obrębie mil 8 od Królewca, na 
wiosnę, wierzb naywiększą liczbę, 
naymniey na 6 stop wysokich zasa
dzi , i jeżeli te  do jesieni należycie 
przyżyją. Sto ta larów otrzyma ten  
rybak  Fryszhafu  i K u ry szh a ju , ja
ko i Pregla  , k tóry dużo-oczkowey 
tylko używać będzie sieci, nie ło
wiąc ryby mnieyszey, jak nafi  cali, 
i razem urzędów i e i udowodn i , iż 
drobną rybę znowu do wody wpu- 
sczal , nie zostawując sobie, i nie 
używając jey do karmienia gęsi. O- 
t rzym ać  też ma 100 talarów jeden 
z właścicielów z ie m i , k tóry  nay- 
więcey p tas tw a  przez siebie w y 
chowanego do Królewca na przedaż 
dostawi; wszakże przysięgą s tw ie r 
dzić obowiązany, źe ani siemieniem 
Inianem , ani makuchami nie k a r 
mił. W yjęci  są od tey  ostatniey 
nagrody właściciele dóbr szlachec
k i c h , którzy więcey dziesięciu włók 
mają ziemi. Również 100 talarów 
przc-znacza na rozszenie i upowsze
chnienie dzieła T y s s o t a  : Rada dla 
pospólstwa względem zachowania 
zdrow ia , oraz dopełnienia tego dzie
ła przez O f f e n d i a 'g e r a . Nakoniec 
składa się 100 talarów do kassy u- 
Logich miasta. Wszystko zaś , co 
więcey nad 600 ta la rów  weydzie, 
potrąciwszy roczne w y d a t k i , i co 
się oszczędzi z nagród,  ma się od
d a l a ć  na p r o c e n t ,  dcpóki kapitał 
nie urośnie do 70,000 talarów. Kie-
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dy się to stanie i kiedy roczne wy
p ła ty  do połowy się zmnieyszą,  
wtedy 4oo ta larów użyje się coro
cznie następnym sposobem : 100 ta^ 
larów otrzyma ten  właściciel wiey- 
ski w obrębie mil 8 około Królewca, 
wyjąwszy wyżey wspornnione do
bra  szlacheckie) k tóry  dla ocalenia 
od szkody swojego lasu, naywiększą 
liczbę bydła w oborze przekarmi,  
i obowiąże się t rwać  w takiem po
stanowieniu. bto talarów wypłaci 
się rybakowi t e m u ,  który naywię- 
cey ryb poławiać będzie w morzu 
i przywozić je do Królewca z przy- 
zwoitemi dowodam i, że się poło
wem sam zaymował,  a nie za ku
pował od innych rybaków. Sto ta- 
arów przeznacza dla gospodarza, 
tory naywięcey miodu z pczół wła

snych do Królewca na przedaż do
stani. Nakoniec 100 ta larów odda
je dla rozrządzenia do Collegium 
mcdicum  w celu upowszechnienia 
w akcyny .

Co z pieniędzy niewydanych na te  
wszystkie nagrody pozostanie , to ma 
iśc w kapitał zapaśny. A kiedy juz 
w całym komplecie b ę d ą , kapitał pier
wiastkowym 5o t . , zachowawszy 20 t . , 
1 nadto zapaśnego kapitału złoży się 
naymniey 4 ,000; wtedy procenta  resz- 
tujące , po zaspokojeniu opłat od fun- 

atora przeznaczonych, następnym roz
dzielą się sposobem : 

a ) Dziesiątą część , na równy podział 
o trzymają :  ad m in is t ra to r , in sp icyen t  
1 J ' evviz° row ie zakładu.

reszty, weźmie kassa mieyska u- 
Hgich f , rząd gubernijalny * dla 

osieroconyGh Synow podoficerów i 
20 merzy-, 2Qa talarów zaś dwóm

• 3o

przeznaczy się osobom, któreby (po 
należytem udowodnieniu) złoczyń
ców w mieście odkryły , co się k ra 
dzieżą baw ią ,  przez wdzieranie się 
nocną porą do m ieszkań , albo też 
na ulicy gwałtownego dopuścili się 
czynu. Co zaś od tego jeszcze po
zostanie , to weydzie do kassy rniey- 
scowego rządu- na nagrody,  a mia
nowicie dla przyczynienia się do ta 
niości drzewca , wiktuałów , płótna 
i towarów’ wełnianych (wyjąwszy 
fabrycznych), oraz up raw y  drzew 
owocow'ych i chmielu. Nakoniec, 
5 ,ooo talarów mają być w workąch 
zapieczętowane i zachowane,  na  
nadzwyczayne wydatki.
Summy tu  wymienione przeznacza

ne do rosporządzenia rządu,  pierwszeń
stwo mieć mają przed in n e m i ; w razie 
nagłey potrzeby wypłata  ich z samego 
kapitału tymczasowie zastąpioną być 
może.

Podług woli fundatora , ma sam ma
gistrat zawiadować temi funduszami.

W ładza  ta  mianuje administratora;  
a inspicient , wybiera  się z koła kom- 
misarzy sprawiedliwości. Jeśliby zaś 
z nich każdy się wybraniał przyjąć ten  
obowiązek, w ledy  wybierze się osoba 
ze stanu kupieckiego, albo też ze słodow- 
ników.

Z resztą , wddać z samego urządzenia 
tego funduszu,  że uskutecznienie roz
maitych jego przeznaczeń,  bardziey od 
przyszłości, a niżeli od czasu teraźniey- 
szego z a l e ż y t y m  b a rdz iey , iż massa 
funduszu nie może się dość rychło z pe
wnością oznaczyć , ponieważ wiele isto
tnych należności znayduje się pod kon
kursami i pod aukcyami szczegułowych 
hypotek,  a zatem niemożna przewidzieć,



jaka będzie massa  fu n d u sz u , i jakie od 
n iey  p r o c e n ta  wypadną .

3 . F u n du sz N e l l  a .

M u rm n y s te r  Jan J e rzy  N e l i , p r z e 
znaczył  do k u m en tem  16 lipca i 8 o4 roku,  
dwa place z zabudowaniem na S te in d a -  

m ie  p r z y  m ałym  placu  D iittela  położone, 
n a  iundusz dla dwóch osób ; każda z nich 
o t rzym uje  izbę w ty m  domie bezp ła 
tnie.  Oprócz  tych  dwóch , znaydujące 
się izb 8 , wypuszczają się w dzierżawę 
n a  rzecz łunduszu. Roczna z nich opła
t a  i p r e c e u t a ,  s tanowią  dochod fun
duszu , z którego każda z owych osob o- 
t r z y m u je  t a l a r a  na miesiąc i na d rw a  
co rok 6 ta larów. Zawiadowanie  t ą fu n -  
dacyą jako i rozdawanie  mieysc rzeczo
nych , poruczono członkowi zaymujące- 
m u  p ierwsze inieysce w  cechu m u l a r 
skim.

P ra w o  map] do tego funduszu dway 
z mularskiego cechu, a gdyby mężczyzn 
n ie  było, zaymują  ich mieysce wdowy je
dna  lub dwie. Jeżeliby zaś wielu zna
lazło się m a y s t ró w  u b o g ich , p o t r z e b u 
jących takowego w sp a rc ia ,  w tedy  n a 
daje pierwszeństwo czas wy z wolenia na 
m a y s t r a ;  toż samo i do ich wdów się 
stosuje. W szakże  przyznanie  tego fun 
duszu nie wyłącza osób od innych  do- 
b rodzieys tw  cechu, do k tó rych  w  przody 
pozyskali  prawo.  W  p r z y p a d k u , gdy- 
k y  się nie znalazły osoby potrzebujące 
W sp arc ia ; wtenczas  dz iewią ta  i dzie 
s ią ta  izba z innemi w dzierżawę się wy- 
p u s c z ą , a summ a do massy funduszo- 
w ey  wpłynie.

4. F u n du sz l e k k e l o w e y .

W dow  a d y re k to ra  budownic twa An

na  D o ro ta  L oeckel  z d o m u  R ic h a rd , za
pisała t e s t a m e n te m  20 stycznia 1800 
roku  na fundusz dobroczynny , kapi ta ł  
47,730 ta la rów ,  8 groszy i 5 fen i” o w.

Zawiaduią  t y m  funduszem osobny 
k u r a to r  i tak  nazw any  in sp icien t.  P i e r 
wszy mianuie  zawsze swojego następcę,  
którego dwóch nays tarszych  z familii 
fundatorki  potwierdza.  Rachunk i  r o 
czne p rzez ie ra  i sp rawdza  władza za
rządzająca mieyskiemi funduszami u b o 
gich.

U s taw y  fundatork i  są nas tępne  :
a) Fudusz przeznaczony jest dla ubo

gich s tanu  mieyskiego cierpiących 
wielki n iedosta tek,  mianowicie  z o. 
sób chorych płeiobojey i wszelkiego 
wieku; szczegulniey zaś wdów z dzie
ćmi osie&ociałemi, dla ich wsparcia 
i ł a tw ie jszego  wychowania.

b) W  przy  padku u t r a ty  części kapita łu  
funduszowego,  w n e t  się c zw ar ta  
część p ro ce n tu  od eałey massy po
t rąca ,  a to, i co się oszczędzi z mieysc 
wakujących,  obróci się na dopełn ie
nie całego kap i ta łu  funduszowego.

c) Z procen tó  w wchodzących od kap i 
ta łu  funduszowego,  obracać się be- 
bą 1 na szczegulne osoby po 5o t a 
la rów na rok; tojest na takich ubo
gich i cierpiących  niedosta tek  ze 
s tanu mieyskiego , a osobliwie cho
ry ch  płci o bo jey , k tó re  5o ta la rów 
rocznego niemają dochodu , albo co 
ty le  zarobić nie mogą. Wyłączają  
się od tego wsparcia  osoby u r o d z e 
nia  szlacheckiego. R ów ne  p raw o  
mają do funduszu wdowy z małemi 
dziećmi, niemające na rok 100 t a l a 
rów in t ra ty .

d) Schedy pozostałe z t rzeciey  części
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procentów po 2'5 ta larów na rok, 
mają być rozdzielone na ubogich, 
cierpiących niedostatek , a miano
wicie chorych ze stanu niższego mie
szczan, rzemieśników, i takich któ- 
rzy 25 talarów pewnego dochodu 
rocznego nie mają, albo tyle zarobić
nie mogą.

®) Do sched oo talarów rocznie wyno
szących, naypierwsze mają prawo 
krewni fundatorki ,  i pochodzący 
z uniki Loeckel, jako też wdowy, 
chociażby te  nie należały do wyższe 
go stanu mieyskiego, byłe się tylko 
w naglącey znajdowały potrzebie.

) o cziun ach familii, pierwszeństwo 
mają o tego funduszu przed innymi, 
urzvt nicy królewscy , jako i wyższe
go rzec u mieszczanie , mianowicie 

zawiadowania budowami należą
cy i po nich pozostałe wdowy, któ
re  y się w położeniu wyżey wymię- 
nionem znaydowały. Wszakże o tern 
vi szyst ’iem kura to r  i inspicient wie* 

2iec p ow inn i ; albo gdy majacy
^ * '1  ° UPornn*en*a się o ten  fundusz 
o plcb&na zaświadczenie uzyskają.

) Fundusz Stolcowski. Fundacya 
jedna ze znacznieyszych w nowszych 
czasach. Kupiec Jan H enryk Stolze, za
pisał tes tamentem  28 marca 1806 roku, 
summę wynoszącą 97,500 ta la rów ,  je 
^yme na dobroczynne publiczne zakłady 

tólewcu, zmierzające do ogulnego 
° ™y*tfcioh współobywateli.

astępne wyszczegulnienie rzecz le- 
P*ey wyjaśni:
kośćmi ^ acFac^ sa przeznaczone : Na 
talarów °,ebenichts 5oo talarów, a 1,000 
ubogich i ,msty tu tu  pauperów czyli

Na kościol 
ta larów 1 dła pauperów

Dueje dobrocz. styczeń, rok 1822.

,12000 talarów. Na podwyższenie pensyi 
nauczycielom szkoły A lts ta d tskky  p ro 
centa od kapitału 4,000 talarów; od ta- 
kieyże summy procenta  i dla szkoły 
Leobcnichts. Również dla szkoły ubo
gich,  fundacyi Tiepoltowey , o k tórey 
niżey mówić się będzie , kapitał  wyno
szący 4 ,ooo talarów. Na podwyższenie 
pensyi ubogich n iew ias t , na funduszu 
wyźey namienionym zostających , p ro 
centa od kap ita łu  4 ,000 t a l a r ó w ; i ta- 
kiz kapitał na podwyższenie pensyi fun
duszu dla mężczyzn na I laberbergu. 
Da ley na utrzymanie  kościoła slltstadt- 
sklego , procenta  od kapitału 6,000 t a 
larów. Na zakład funduszowy dla 12 
wdów ze stanu kupieckiego kapitał  wy
noszący 20,000 ta la rów ,  z którego do
chodu każda osoba funduszowa na rok. 
po 66 talarów i 60 groszy w  ratach  
kwartałowych otrzymuje. Dla ogulney 
kassy ubogich miasta ,  kapitał  z 2,000 
talarów złożony. Na podwyższenie p en 
syi przedtem trzech a dopiero dwóch 
kaznodziejów przy kościele Łeobenichts, 
procenta od kapitału 4,000 talarów; ró
wnież na taki przedmiot procenta  po- 
dobnegoź kapitału na trzech kazno
dziejów w A ltstadt ; jako też w tymże 
celu dla nauczycielów szkoły Kneiphow- 
skiey procenta z równegoź kapitału. 
.Niezapomniana szkoła iTiep&ltowey. Na 
odzież i wikt dla ubogich dzieci do tey  
szkoły chodzących przeznaczono pro
centa od kapitału 6,000 talarów; równe
goź dobrodzieystwa, doznają dzieci u- 
bogie chodzące do szkoły Altstadtskieyy 
dla których się procenta od 6,000 ta la 
rów wypłacają (*). Tenże  fundusz roz-

(*) W cią g u  lat upłynionych  , procenta 7, tey  
legacyi już kilkakrotnie b yły  u żyte. O sta-

3
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ciąga się i na rozliczne przedmioty dla 
dobra powszechnego, mianowicie na 
administracyą mieyską. T a k  naprzyj  
klad , przeznaczono procent od 10,000 
talarovy na lepsze oświecenie ulic i na 
sprawienie lamp większey l iczby; ró 
wnież przeznaczono procent od kapita
łu 7,000 talarów ńa wydoskonalenie za
kładu do gaszenia pożarów.

Z resztą wiedzieć po t rzeba ,  źe do 
zawiadowania wszystkiemi tu  wymie- 
nionemi summami i funduszami, z woli 
samego fundatora, wybrany został kom- 
rnissarz sprawiedliwości W achowski 
starszy, a p0 zeyściu jego m a  to należeć 
do magistratu..

6) W olna szkoła Tiepolt-Bulleńska prze- 
myślowa i niedzielna , dla ubogich.

Zakład ten dla miasta i kraju nie
zmiernie  pożyteczny , o tw ar ty  dnia 10 
lipca 1800 ro k u ,  winien swe nastanie 
wdowie po aptekarzu,  Zuzannie Tiepolt 
z domu B u llen , k tó ra  tes tam entem  2 4  
marca  r 800 roku, naznaczyła pierwiast
kowy kapita ł  wynoszący i 5,ooo tala
rów  , z których 2,000 t a l a r ó w , jako 

#su m m a ,  tak  zwana że lazna ,  obracane 
być mają na powiększenie zakładu,  a 
mianowicie na pomnożenie pensyi na
uczycielom i nauczycielkom«.

tni raz wypadł ten podział w  roku prze
szłym w  wigiliją uroczystego obchodu re- 
lormacyi. "W roku idącym 1820 dnia 1 
kwietnia, otrzymało 71 chłopców i 5i dziew
cząt , a razem 122 dzieci ze szkół ubogich 
miasta przystoyną odzież. Chłopcom dosta
ło się po parze trzewików; i pończoch, spo
dnie i kurtk i; dziewczętom  po parze trzew i
ków , pończoch i sukien.. W ybór tych, 
dzieci z w ielkiey liczby potrzebujących, czy
ni się z naywiąkszą bezstronnością ; nale
ży on do pierwszego nauczyciela szkoły.

56

Życzeniem fundatorki  było, wybrać 
dóm w mieście t a k i , w k tórymby wszy
stkie razem mieścić się mogły; jeśliby zaś 
takowy zamiar  nie mógł się uskutecznić, 
tedy zaleciła na Tragheimie dom kupić. 
Jakoż się to stało; zakupiono na ten 
przedmiot, na średnim Tragheimie dóm 
wielki i mały jemu przyległy z obszer
nym ogrodem warzy witym, kwiatowym 
i sadem. Fundatorka  przeznaczyła ty l 
ko 2,000 talarów na takowe kupno;  
wszelako nabycie tego domu z przyzwo- 
item wnętrznem  urządzeniem , do k tó 
rego bezpłatnie wielu przyczyniło się 
rzemieślników, wynosiło 5,000 talarów. 
Niedostatek t e n ,  5 ,000 ta la ró w ,  zastą
piono z legacyi wyiey  wspomnioney 
kupęa Stolze„.

Budowla główna zawiera  izb jedena~ 
ście, a dóm przyległy t r z y ;  naywiększą 
część mieszkań w piepwszey, na szkole 
przeznaczono. Kilka izb w domu wiel
kim i trzy w przyległym, służą na mie
szkanie dla nauczycielów i nauczycielek. 
Na początku miały wolne mieszkanie 
same tylko nauczycielki,  lecz poźniey 
i nauczycielom się dostało , a do tych 
należy teraz i ogród głównego domu, 
który w pierwszych latach na rzecz in
sty tu tu  za 5o talarów był w dzierżawę 
pusczony. Akt tego zapisu waruje, ażeby 
budowa instytutu  była wolną od opłat 
publicznych i kwaterunku  naturalnego. 
Fundatorka miała nadzieję, źe obywatele 
m ia s ta , zechcą oszczędzać zakład ten 
dobroczynny, wpływ, mieć mogący na 
polepszenie stanu ubogich. Jakoż się to 
w rzeczy samey dzie je : bo tylko w roku 
1807 budowla przyległa w czasie napływu 
woyska francuzkiego była zajętą.

Instytut ten osobnych ma kurato-
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r o w ,  a wspólny dozor nad n im ,  z w ła 
szcza co się tycze instrukcyi , zależy od 
rządu królewskiego i magistratu. Nay- 
blizszy zaś bezpośredni dozor i zarzą- 

zanie częścią naukową, szkoły przemy* 
" OUty i niedzielney, porucza się ple- 

anowi . kościoła Ttagheim sktego  (*); 
'v Przypadku choroby plebana, lub kiedy 
nneysce nie będzie zajęte,  spada ten 
obowiązek na dyakona kościoła.

Prawo przypusczania dzieci ubogich 
co dobrodzieystw tego instytutu, mają 
podług aktufundacyi: kuratorowie fun
duszu , magistrat, kaznodzieje miasta a 
mianowicie obadway kościoła Traghcim- 
s lego  , cozoica ubogich, i pierwszy 
naucz} cie instytutu. Dla instrukcyi, 

rZCC J est nauczycielow i dwie nau
czycie i. Mianowanie ich na te place 

o magistratu należy;  examen wcho- 
zącyc w obowiązek nauczycielow, od- 
} wa się jak w in n y c h  szkołach, w ma

gistratu! ze na to przeznaczoney, a exa- 
men nauczycielki przed magistratem 
odbywać się powinien. Podług woli 
undatorki, wybór na nauczycielow czy

nić się ma z pomiędzy odby wających stu- 
< ija , szczegulniey z ty ch ,  którzy ko
sztem stypendyow fundacyi Tieppolt Bul- 
eńskiey, nauki odbywali , bądź z teolo

gów , jurystów , bądź z medyków. Na
uczyciele,  za usunieniem się z nich pier
wszego , daley mają postępować , tak,

drugi pierwszego zaymuje mieysce.  
o do wyboru i mianowania nauczycie-  

e j oznaczono: ażeby w d o w y ,  które 
ûndatorki po 6o talarów otrzy- 

i pierwsze miały p r a w o , jeśliby

zdatne były do t eg o ,  i przyjąć obowią
zek dobrowolnie chciały;  n a d to ,  szcze-  
gulny Wzgląd mieć należy na wdowy  
kaznodziejów, kantorów i nauczycielow  
instytutu.

Na pensye dla nauczycielow i nau
czycielek, przeznacza akt funduszu k a 
pitału 7 , 5 o o  ta larów,  ż którego pro
centa wynoszą 5 75 talarów , czyli 11 25 
złotych pruskich. Z tych otrzymuje  
pierwszy nauczyciel 4 oo, drugi 5oo a 
trzeci 200 złotych pruskich. Nauczy
cielki obie otrzymują po 100 złotych. Po
zostałe 25 złotych rozdzielają się n a tęż  
nauczycielki , na opędzenie drobnych  
potrzeb domu.

Pensya nauczycieli , która jeszcze za 
nadto jest mała i która wraz nawet  
z początku większą byćby powinna, zo
stała na tymże samym stopniu. Skut
kiem tego wybór nie był zawsze szczę
śliwy , bo ludzie z większemi zdatnościa- 
mi nie chcieli wchodzić do tego obo
wiązku , a z częstey odmiany , złe w yn i
kały skutki dla instytutu. Zeby te y  
nieprzyzwoitości jakożkolwiek zapo-  
biedz, postanowiono dopiero przez szcze- 
gulne staranie i troskliwość, na wnio
sek inspektora i plebana, coroczne da
wać gratyfikacye nauczycielom i nau
czycielkom, czyli dodatki pod pewnemi  
warunkami. Osobliwsza pilność i pro
wadzenie się m ora lne , nay więcey zale
cają. Dla pierwszego nauczyciela gra- 
tyfikacyi przeznaczono 100 talarów: dla 
tego zaś tak wiele , ażeby nadzieja o- 
siągnienia tego mieysca, drugiego i trze-

j o i  _ ______ ____ j  ~  i  - ________ j

to częstym zapobiedz zmianom. Gr 
(*}Teraa n a i  ’ t . tyfikacyi dla drugiego i trzeciego n

w w ™  Po &> 
zeszłego plebana X. Coeking.  nauczycielkom  po 5o złotych pruskie
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Głównym celem zakładu tego nau
kowego dla ubogich je s t : uczenie bę
dących bez sposobu, i ćwiczenie w poży
tecznych robotach. Pierwiastkowie u- 
stanowione były dwie klassy, lecz kiedy 
t e  niemogly objąć liczby trzechset do 
4 oo dzieci pici obojey , przeto nauczy
ciele postanowili za wiedzą, i zez wole- 
nieni inspektora, trzecią jeszcze założyć 
klasse , która trwa- dotąd. Co się tycze 
instrukcyi i metody , kuratorowie i na 
czduicy  , mądrego trzymali  się zawsze 
prawidła,  doświadczaj wszystkiego , a co 
lepsze za trzym aj.  Co w naszych czasach 
ze wszech miar  w ażną jest okolicznością. 
T rzym ając  się bowiem tego tak zba
wiennego praw id ła ,  nie łatwo można 
dać się omamić przez plany urojone nie
których reformatorów zakładów wycho
wania i naukowych, tak szkół gminnych 
jako i e lementarnych , k tórzy w' nowo
ściach szukają zbawienia świata, i mnie
mają , źe w krótszym czasie jak da- 
wniey,  daleko więcey potrafią oświecić 
rozum dziecinny i władze duszy rozwi
nąć. Wszakże, jak we wszystkich rze
czach , tak  i w metodach uczenia by
wają niekiedy bawidla, których złe skut
ki ledwo być mogą czasami wyracho
wane.

Ze wszystkich sposobów nowszych 
uczenia , wybrano nay lepszy , bo sto
sowny do zamiaru tego zak ładu , który 
nie jest szkolą usposabiającą do wyższych 
nauk , ale tylko dla życia potocznego
1 dla ludzi niższego stanu. Głównym 
ins ty tu tu  celem jest, nauczenie religii i 
ukształcenie serca młodzieńców, aby
2 nich każdy dobrym i pobożnym mógł 
być chrześcijaninem , posłusznym p r a 
w u  obywatelem i rozsądnym rzemieśni- 
kiem, a dziewczęta żeby na dobre ,wiec

ho

ne , w religii ugruntowane i zdatne słu
gi wychodzić mogły. Do tego naywię- 
cey przyczynia się szkoła przemysłowca 
i niedzielna. W  pierwszey z tych , to 
jest w przemysłowcy uczą się dziew
częta robić pończoszki , szyć , prząść, 
znaczyć l iterami bieliznę. Przy  końcu 
każdego miesiąca, wszystkie tych dziew
cząt ro b o ty ,  po należy teni wypracow a
n ia  , odsyłają się do inspektora z wy- 
szezegulnieniem. Do każ ley sztuki k a r 
teczka się przyszywa z nazwiskiem r o 
botnicy, i z numerami i, 2 ,0; pierwszy 
num er  oznacza naywprawnieyszą ; d ru 
gi tnniey w praw ną ,  a trzeci poczyna
jącą. ISiastępnie, wszystkie roboty od
dają się pod szczegulne rozpatrywanie  
niewia&t umiejętnych , a zdania ich każ- 
domiesięczne przyłączają się do całoro
cznego rappor t  u. Takim sposobem od
bywając cenzurę ,  łatwo zmiarkować 
można postęp każdey dziewczyny w i n 
stytucie.

W p ra w a  wzręcznern robieniu poń
czoszek i szew dobry, w tym instytu
cie uważają się za rzecz naypierwszą 
i nayistotnieyszą. Nieodbitym przeto 
jest warunkiem niedopuszezać dziewczy
ny do dalszych ważniejszych robot, ja
kiemu są naprzykład ,  woreczki koloro
we , perłami sadzone lub robione z pa 
ciorek,  i t. d . , póki nie będzie mogła 
należycie zrobić pończoszki i uszyć ko
szuli; rownegoż dokłada się s tarania  
do robienia sztucznych woreczków i 
szycia wszelkiego rodzaju. Rzeczonych 
robot wykładają i p raw id ła ,  ażeby sa
me w przyszłości, przyzwoicie sw e wła
sne dzieci , podług prawideł  także uczyć 
mogły. Każdy wyraz techniczny znać 
powinny , a razem wytłumaczyć w pra-  
k tycznem okazaniu co znaczy. Każdą
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uczynioną pomyłkę powinny umieć wła
ściwym wyrazić sposobem , i okazać 
jak jey unikać albo poprawić  błąd p o 
pełniony.

Szkoła niedzielna wt ty m  instytucie 
oso na założona, ma na celu wiełkiey 
Wdgi poży tek ,  nauczanie, nie tylko 
tz iec i ,  ale i dorodnych czeladników 
rzemieślniczych, a nawet  i maystrów, 

tórzyby do niey chcieli uczęszczać. 
Me mało wprawdzie kosztowało s tara
nia i zabiegów, nim się należyty po
rządek i rygor ustanowiły, w czem na 
początku wykraczano ,  ale poźniey 
przez zaszczepienie przyzwoitego uczu- 
oia honoru , na czem się w tey  szkole 
wszyst o zasadza, należytą karność za- 
p rouac  zono. Młodzież rzemieślnicza za- 
n .1C w pierw iastkowem wychowa-
31111 ’ tóra się upamiętała  , i czuć po
czt a , czego jey nie dostaje, ła two na 
gra  za w^tey szkole dawnieysze opu- 
sczenie. i>avvet i dorosłe dziewczęta 
W szkole niedzielney wykształcać się 

choćby w pierwiastkowem w?y- 
chowaniu były zaniedbane.
. &tóż nie uczuje , że takiego rodza
ju in s ty tu ty , jak ten królewiecki, któ- 
rego ogulny tylko ry s ,  co do wewnę
trznego urządzenia tu  podany , i któ- 
r y przez czynny i troskliwy dezor in 
spektora i gorliwych współ u c z eś n ik ów, 
jest kierowany , na wielkie poważenie 
1 naytroskliwszą ze wszech m ia r  uwa-

Zas ł u g u j ą p o n i e w  aż tak  dla rządu 
Pj o i dla całego narodu przez wpływ 
L i t M,ienny ’ 'v*e^ i e przynoszą korzyści. 
Wa£ VV̂ C- Ŝ  t r ^e^a nad krajem , gdzie 
, , , n !1,OSv' takich zakładów dotąd jeszcze

ca mlodzLż C1,0n° ’ ‘ 6 Zlt' w s r«ftW  , c uboga z mzszey kłassy,
gruoey ciemnocie, niewiadomośei i

gnusnerń lenistwie pogrążona , bezuży^- 
tecznie wiek swóy t r a w i , i staje się 
ciężarem kraju. Massa bowiem ludu 
nieoświeconego w dzikiem grubijaństwie 
zostająca, w rozhukaniu ,  wdziera się 
częstokroć do wszystkich powołań spo
łecznego życia , a doszedłszy do wyż
szego stopnia, w7 owey zawziętey wście
kłości, wszystko niszczy i burzy cokol
wiek tylko dobrego , pięknego i świę
tego znayduje. W  takim razie rząd 
w'idzi się być przymuszonym zakładać 
więzienia, turmy7, domy p o p raw y ,  i 
t łum częstokroć bezużytecznych posłu- 
gaczów polieyynych kosztem publicznymi 
utrzymywać , karmić i drogo opłacać, 
poświęcając na to dochody, k tóreby 
poźyteczniey były użyte  na  nagrody 
zdatnym nauczycielom prostego ludu.

Nakoniec , dodać tu  winniśmy, że 
ten  dobroczynny fundusz, k tóry  według 
możności swojey , dotąd wiele już spra
wił dobrego ; dla zbyt maley pens j i  
nauczycielów, tym być jeszcze niemo- 
że,  czem go mieć chciała dobrot.liw7a 
funda to rka , i na jakim go stopniu p ra 
gną widzieć kuratorowie i dozorcy te- 
raźnieysi. Życzyeby więc jeszcze na
leżało, ażeby i nadal majętnieysi p rzy
jaciele ludzkości, wspaniałomyśłnem u- 
czuciem zagrzan i , mający zamiar do
broczynne fundusze wieczney poświę
cać pamięci ,  uwagę swą zwrócili na 
ten in s ty tu t ,  osobne mu zapisując łe- 
gaeye, aby go mężna do wyższego stop
nia doskonałości doprowadzić.

Ins ty tu t  nasz ma wprawdzie  niektóre 
kapitały i zapisy funduszow e ,  lecz te  
po części, przez nieszczęśliwe wypadki 
krajowe ostatnich czasów, stały się nie- 
pe wirem i. Jeden tylko pocieszający, 
zostaje widok na  tak zwanym kapita le
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żelaznym 2,000 ta la rów ,  o k tó rym  się 
wyżey nainieniło , a k tóry  do uzupeł 
nienia  tego zakładu kiedyś posłużyć 
może;  ale tey pociechy my nie doży- 
jem , chyba następcy nasi jey do
czekają , jeżeli teraz  sami nie przyrzy- 
nim się do uczynku dobrego, nie odwle
kając go na przyszłość (*)

7) Fundusz Geryckou ski. Ten  usta
nowiony tes tam entem  Jana Krzysztoja  
Geryckiego , maystra  kunsztu płatner-  
skiego, pod dniem 4 stycznia 1781. 
Należą do niego dwa oddzielne grunta 
na placu prochowym T ragheim skim , 
z osobną pozostałey wdowy jego lega- 
cyą wynoszącą 2,666 ta la rów  i 60 g r o 
szy. Fundusz ten  przeznaczony dla 
wdów ubogich ze s tanu mieyskiego i 
rzemieśniczego, w udzielaniu irn wspar
cia na najęcie stancyi i  na dalsze po
trzeby.

8) Fundusz Cymmermanowey. M a
ry  a , żona kupca Z im m erm a n n , z do
m u Janzon , była fundatorką tego za
k ładu , jak świadczy tes tam ent  pod 
dniem 21 grudnia 1802 roku.

Do tego funduszu przeznaczony jest 
dom stosownie urządzony na ulicy kró- 
lewskiey i kapitał  wynoszący 26,000 
talarów’ , z dodaną poźniey legaoyą

(*) Dla lepszego wyjaśnienia r z e c z y , dodaje 
m y , źe do kapitału żelaznego 2,000 tala
rów , mają być procenta zawsze dodawane, 
aż do lat 106, a nav\ et i daley. Kiedy ten  
kapitał do 100,000 talarów dóydzie , w tedy  
założone zostaną nowe instytuta , w takiin- 
że sposobie , jak teraźnieyszy ; z tą  tylko  
różn icą , że będą w innych już częściach 
miasta i jako f i l i e  teraźnieyszego uważać 
się mają. Po uskutecznieniu nawet w szy
stkich przeznaczeń fundatorki, dosyć obszer- 

* ne pozostanie jeszcze pole dla potomności,
aby się mogła stać czynną i pożyteczną.

5,000 talarów wynoszącą, przez małżon
ka fundatorki kupca Danijela Ziimmer- 
mann.

Dziewięć wdów otrzymują na tym  
funduszu wolne mieszkanie, każda ma 
izbę i kom orę ,  a gotowizną dostaje na 
utrzymanie  się po 66 talarów i 60 gro
szy na rok.

Pierwszy dozorca czyli starszy tego 
funduszu , wybiera się przez kupców 
altstadskich , a dwóch przez zgroma
dzenie Memnonitów. W y b ra n i  do za- 
wiadowania tym funduszem starsi, nie
ograniczoną mają władzę , i są tylko 
obowiązani corok altstadskiey korpo- 
racyi kupieckiey i zgromadzeniu Me
mnonitów  , rachunki zdawać.

g) Fundusz W ilheltha Cym m erm an- 
na. Założony podług tes tam entu  27 
maja 1807 rok u ,  przez kupca W ilhel
ma Zim m erm anna. Do niego należy 
dom , położony na ulicy kowalskiey. 
Z dochodów tego dom u,  około 200 t a 
larów wynoszących , wspierają się rze- 
mieśnicy podupadli bez własney winy. 
Po odtrąceniu  wydatków na roczne re- 
paracye domu , wspieranie odbywa się 
przez kaznodziejów i starszych ze zgro
madzenia Memnonitów.

10) Fundusz wspomniony pod Nrem 8, 
kupca Danijeła Z im m erm anna , k tóry  
on g grudnia i 8 i 4 roku uczynił,  nale
ży do nayznakomitszych w nowszych 
czasach.

Oprócz rozmaitych legacyy tak  dla 
krewnych jako i obcych osob, przezna
czył fundator kapitał  wynoszący 76,218 
t a l a r ó w , w co liczą s ię : wyźey pod 
Nrem 8 wspomnione 5,000 talarów, dla 
funduszu na ulicy królewskiey położo
nego, na wdowy ; 666 talarów i 60 gro
szy na fundusz ubogich miasta, i 5,ooo
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talarów na fundusz ubogich zgromadze
nia Memnonitów.

W  ogulności zapisał testamentem  
dla altstadskiey korporacyi kupieckiey 
kapitał 73,535 talarów i 5o groszy , 
z którego procentów, pięć; wdów ze 
stanu kupieckiego i ze słodowników, 

azda corocznie po 100 talarów otrzy
muje , a 4o osob ze stanu rzemieśni 
czego i z professyonistów, każda po 5o 
talarów na rok. Osoby do tego mają
ce praw o, dożywotnie wybierają się 
przez korporacyą kupiecką altstadską. 
Komitet docześnie naznaczany z kup
ców , ma główny dozor nad zawiady
waniem altstadskiey korporacyi. ku
pieckiey.

Po odtrąceniu wszystkich wyżey 
wymienionych legacyy zeszłego Zim - 
mej manna, reszta jego majątku, (któ
ra w czasie układania testamentu nie 
niog a się dokładnie oznaczyć, apoźniey 
okazała się być wynoszącą 86,676 tala
rów i 60 groszy] oddaną została na w ie- 
czne czasy korporacyi kupieckiey kneip- 
tow skiey , jako legataryuszowi o g u l -  
nemu.

1 z tego zatem jeszcze funduszu, 
mają 5 wdów po 100 talarów rocznie 
otrzymywać , i tyleż osob zestanu rze- 
mieśniczego po 5o talarów’ corok. Scze 
gułowe zawiadowanie tym funduszem 
1 tu należy do knei{.howskiey korpora
cyi kupieckiey v a głów ny dozor, do ko
mitetu kupieckiego.

11) Fundusz Vf ulfa Joachima May ze- 
s*a Friedlcindtra. Negocyaut Friedldn- 
c%r  ̂ małżonka jego Pessel. N a than , u- 
j,u ^  * ten fundusz testamentem w ro-
1 c.11’ a otworzony on został w ro—ku i b i 4. iv „ •. ■, J ,ivapital wynosi 1 5,000 tala
rów , z  t ó r e g o  procentów' rnają b y ć

wspierani należący do familii Friedldn- 
d era , a w niedostatku tych z całego 
zgromadzenia starozakonnych wybiera
ni ubodzy. Zawiadowanie dwóm po
wierzone dysponentom , a ci uważają 
się za kollatorów i mają prawo prze
znaczać swoich następców. Rząd wscho- 
dnio-pruski, ma główny dozor nad tym  
funduszem.

Nakoniec wymienić tu należy fun
dusz dobroczynny nowszych czasów na
stępny :

12) F undusz wdowy kaznodziei K ru- 
semark. Uczyniony został testamen
tem 11 lutego 1812 roku, przez wdo
wę kaznodziei Zuzannę Szarlottę K ru 
se m aik.

Kapitał na to przeznaczony, łącząc 
wartość jednego placu , wynosi summę 
4 ,4 10 talarów, 7 groszy i  5 fenigi. Z te 
go funduszu otrzymują po- piędziesiąt 
talarów wdowy kaznodziejów', dla ilu 
wystarczać może, a po piędziesiąt ta
larów’ corok przykłada się do kapitału, 
dla uformowania zapaśney summy, któ- 
rey toż samo co. pierwszey przeznacze
nie.. Komitet kupiecki bezpośrednio 
tym zawiaduje funduszem, bez wpły
wu żadnych władz obc} ch.—  Beitrage 
zur Kunde Freussens. IV . B.

(Ciąg  5ci. nastąpi.}

TO IVAR Z  YS T W  O1 D OB R 0  CZ YNNOSC1 KRAKO
WSKIE.

[W  d z i e j a c h  roku przeszłego 1 8 2 1 , 
pomieściliśmy wiadomość o stanie tego 
Towarzystwa (str. 2 1 6 2  8) wyjętą ze
trzech jego Roczników. wydanych przez 
delegowanego Pana Macieja Stum m era , 
szczcgulniey n  u i c  no  t en - ,  z wielora
kich w zgię ło ,, „nŁ^resującem, odzna.-
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czającego się uczonemi pracami ioświe-j 
coną gorliwością w zawodzie dobro
czynnym ; te raz  dostawszy tychże R o - ' 
czników N m er  4 t y , ułożony przez d r u 
giego delegowanego, Pana Jana N ow i
ckiego , prowadzimy daley , podobnym 
jak pierwiey sposobem, ciąg rozpo- 
czętey m a te r y i , k tó ra  w tern co n a 
stępuje , wystawi obraz działań tego 
zgromadzenia ,  od i czerwca roku 1820 
do 3 i maja 1821.)

! •  S T A N  ADMINJSTRACY1 T O W A R Z Y S T W A .

Z day  spraw ę ze sw ego włodarstwA.
z  E w a n g e lii s . Ł u k a s z a . Roz. 16.

Porównywając upłynione czasy z dzi
siejszym , w  k tórym mimo darów po
koju powszechnego, mnożyła się liczba 
żebrzących po ulicach , kalek sp raw u
jących zgrozę,  a mimo czuwania poli- 
cy i ,  widzieliśmy roje włóczęgów i n a 
t rę tn y ch  ; nikt  wątpić  już nie może o 
potrzebie  i pożytku Towarzystwa do
broczynności.  Gdyby publiczność obraŁ- 
chowała jałmużny dawniey pojedynczo 
lub tygodniowo całey drużynie rozda
wane,- k tóre  niknęły po większey czę
ści bez skutecznego zasiłku ubogich, i 
odpowiedzenia intencyi dających ; oka
załyby się takowe większemi podobno 
od licznych i hoynych ofiar, z których 
zawiadownictwa i zbawiennych skut
k ó w ,  w ninie jszym czwartym roczni
ku , zdajemy^ szanowney publiczności 
sprawę , jako pięrwszey i n a tu r a ln e j  
opiekunce ubogich.

Z tego względu wszystkie p rawie  
europeyskie narody i rządy przekona
ły się o nieodaowności dobroczynnych I

instytutów ; a im  z większey które mia
sta składają się ludności lub znaczniey- 
szy w cywilizacyi postęp zrobiły : tym 
liczniejsze i rozmaitsze w tym  rodzaju 
obmyśliły i u tworzyły  związki, oraz 
starały się o fundusze stosowne do ich 
utrzymywania  (*).

Stowarzyszenia ku uldze cierpiącey 
ludzkości, jeżeli zasiągniemy myślą cza
sów dawnych,  nie są bymaymniey no
wym wynalazkiem. Mimo bogactw k r a 
ju i płodności ziemi polskiey vvystarcza- 
jącey na zaspokojenie potrzeb życia, 
chociaż najuboższego człowieka : zosta
ły nam trwające pomniki poświęcone 
dobru powszechnemu tak  we względzie 
moralnym jak fizyczńym potrzęb zu- 
bożałey klassy. Koleje tylko wielora
kie i częste zmiennego losu polityczne
go , bez osłabienia serc czułości,  albo 
zawieszały i zwalniały na chwilę dzia
łania , rozprzęgały połączenia, pozba
wiały środków skutecznych , albo też 
przeciwny zakreślały kierunek. Dzięki 
duchowi czasu , k tóry  ostrzeżony zda-

(*) W  Bawaryi ustanowione są taxy na insty
tu t ubogich, które wszyscy obywatele bez 
w y ją tku , w miarę podatku opłacać są win
ni : a gdyby te pokazały się nie wystarcza- 
jącem i, tedy od każdego złotego podatku 
publicznego , pewien dodatek na t en koniec 
składany być musi.

W  Anglii (Harley na kar. 248) są taxy na to 
zaprowadzone, w Saxonii zaś ustawą jest 
przepisanem , ażeby czy po wsiach oży li po 
miastach nikt się od składki dla ubogich nie 
uchy la ł , inaczey zwierzchność roieyscowa 
ma prawo ustanowić ją i drogą exekucyi 
wybierać.

W  innych krajach od aukevy p u b l i c z n y c h  pła
cą i  procentu : od wygranych na loteryi, 
tudzież od rozmaitych konsensów. Podług 
prawa pruskiego Części 11. T jt., 19 § 19 
—5i, pewna cztjść spadku po bezżennych i 
niezamężnych . n a  ten fundusz należy, z M . 
6’. Sebastjana Cirtlera o poi. med.
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rżen iam i,  przezorniey i ostróżniey te- 
raznieyszemu pokoleniu dla przyszłości 
pracować i urządzać się radzi. Mamy 
do naśladowania dobroczynne wzory 
pobożnych naddziadów (*): ale dzisiey- 
szemu wiekowi zostawiony był ła twy  
sposob zapobieżenia nadużyciom przez 
kukladnieyszą manipulacyą,  ściśleysze 
związki i zakłady , na przepisach do
świadczenia oparte.

Różni t się więc dzisieysze ins ty tu 
ta  pobożne , nie żywszą gorliwością od 
dawnych ,  k tórym nic w tey  mierze za
rzucić nie godzi się; nie duchem reli- 
gii lub miłości bliźniego, k tóre  zawsze 
były i będą jedyną pobudką i spręży 
ną  działań szlachetnych : ale ściśleyszem 
i ogulnieyszem (**) połączeniem całości 
z rozmaitych gałęzi składającey się, za 
pomocą czego zapewnione być mogą 
środki,  i cel ła twiey  dopięty.

Gdy wyszczegulnimy fundusze, k tó 
re  dotąd utrzymują Dom - schronienia, 
t ak  stałe jak n ies ta łe : obok tych zaś 
położymy wydatki  nieuchronnie powię
kszające się z usprawiedliwieniem ich; 
już tern samem z jedney strony złoży
m y hołd wdzięczności dobroczyńcom lub 
ich c ieniom, z drugiey odkryjemy słu-

(*) N ie brakowało n igdy krajowi naszemu na 
osobach gorliw ych w e  Avszelkim w zględzie  
o dobro kraju. Pozostałe fundusze dowodzą, 
że nędza miała zaw sze opiekunów. Litość  
przodków  naszych była zdobiącym ich p rzy 
miotem : sprawa lu d zk o śc i , sprawą serca. 
Znaydują się teraz i znaydą się wspaniale  
dusze . dla których  ludzkość jest g łów nym  
przed m iotem .—  M  S. c. 

i in sty tu t  dobroczynności aby był ogulny i 
o iecujący z pewnością  oczekiwane po nim 
az.egaVVcl?iwle zbawienne skutki , potrzeba, 
1' if miał dostatecz ne fundusze 1 przycho-
7 b e d n v o l ,7'aSt<'ip i e n ia  »  euchr°n n ych  i n ie zbędnych w ydatków . M . S. c.

D z ie je  dobrocz. s t y c z e ń , rok  1822.

szną obawę i niespokoyność , jaką spra
wia w nas wyobrażenie , aby ten ins ty
tu t ,  dla zbyt ogulney rozciągłości swo
je j ,  przez mniey przyjazne okoliczności, 
zwolnienie usiłowań i n a tę ż e ń , a stąd 
w źródłach zatamowanie ,  nie zachwiał 
się na punkc ie ,  k tóry  tylko ręką  cza
su , i ogulney troskliwości oraz m n o 
gich ofiar,  zatwierdzony stać może (*).

W  początku obsadziło się sto pię- 
dziesiąt ubogich , z pomiędzy siedmiu
set w y  branych , w Domu-schronienia : 
bo część ich przelękniona nowością, jak 
wyraziliśmy w dziełku o organizacyi 
tow arzys tw a ,  opuściła miasto; część 
wróciła do zatrudnień i pracy,  od k tó 
rych zbyt wcześnie oderwała się , do 
domów dzieci swych lub krewnych,  k tó 
rzy niekiedy ze zgorszeniem, zamiast 
opieki dzielili się łupem jałmużny wy- 
łudzoney : część nakoniec musiała p rze 
stać na wsparciu od bractwa miłosier
dzia pobieranem.

Aczkolwiek Towarzystwo pracowa
ło nad sposobami odjęcia ponęty ciśnie
nia się do Domu-schronienia , przez za
chowanie ścisłey oszczędności, i nie 
przestaje u trudniać przyjęcia pod opie
kę tym  , o których jakąkolwiek ma w ą t 
pliwość : atoli gdy zarody ubóztwa są 
liczne, tedy Dom - schronienia stał się 
jedynym przytułkiem niemogących p ra 
cować , ka lek ,  starców zgrzybiałych, 
wdów nieszczęśliwych , a naw et  osie
rociały ch dzieci (**). T a k  zgromadzo
nych dotychczas osob, różnego stanu

(*) G dyby pozakładane były  kassy w dów  i s ie 
rot , i  zaprowadzony dom roboty , w ielka-  
by stąd w y n ik ła  ulga dla T o w arzystw a  do
broczynności.

(**) W e  Francyi przed r e w o lu c y ą , b y ł y  tak 
nazwane Secours a d o m ic i le , to  jest po
m oc i opatrzenie po domach. Pozpiev za

4
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płc i  i w i e k u , l iczba t r z y s t a  k ilkanaście  c 
wynosi .  N a p ł y w  jest  n ieskończony;  od- c 
m ó w ie n ie  sch ro n ien ia  by łoby  n ie ludz-  i 
kośc ią ;  jest  o raz  n i e p o d o b n e m  przez  < 
b r a k  innych  te g o  g a t u n k u  zak ładów .  £ 
Jeże l i  w ięc  dom r o b o t y ,  i in n e  ś rodki,  
p o r ę k i  n ieszczęś l iwym  m a t k o m  , wdo- £ 
w orn  i s i e r o t o m ,  nie  będą  obmyślone:  i 
an i  og ran iczone  f u n d u s z e ,  an i  h o y n e  1 i 
do tychczasow e  o f i a ry ,  nie  w y s ta r cz ą  
w z ra s ta ją ce y  p rog ressy i  dążących  do o-i  
p iek i  T o w a r z y s t w a .  S am  n a w e t  loka l ,  
o g ro m n eg o  g m a ch u  zam k o w eg o ,  p o m i e - ) 
ścićby ich nie  zdołał.

N a t ra f ia jąc  n ie k ie d y  n a  ż eb r zą cy c h  
p o t a j e m n i e ,  albo k t ó r y c h  p o w ie rz ch o -  j 
w n o ść  okazu je  n ę d z ę ,  n ie  n a leż y  j 
p r z y p i s y w a ć  tego  oboję tności i n s t y t u -  ; 
t u ,  lub  o d s t ę p o w a n iu  od c e l u :  a l e r a - |  
czey  p o t r z e b ie  o s t ro ż n eg o  baczen ia  
w p r z y y m o w a n i u  i r o z ró ż n ia n iu  c isną 
cych  się ubogich  , m n ie y  lub  więcey  
k w a l i f ik u ją c y ch  się do o p i e k i ,  k tó r a ,  
a b y  by ła  t r w a ł ą ,  w y m a g a  w ie lk iey  
p r z e z o r n o ś c i ,  o s t ro ż n o śc i ,  r a c h u b y ,  i

prowadzono w P ary ż a  (jak w yraża  dokt. 
Jó ze f F ra n k  w tomie I ,  Podróży na karcie 
112, et seqq.) czterdzieści osiem b iu r dobro
czynności , zawisłych od m in is tra  spraw 
W ew nętrznych ;  w A n g li i ,  ivieku szezegul- 
n iey  i8go powstało wiele podobnych za
kładów i ustanowień , k tó re  u trzy m u ją  się 
z podpisów, ofiab i darowizn. Między in- 
neroi w Londynie jest ogrom ny kosztem 
królew skim  założony i u t rzy m y w an y  insty
t u t  pod nazw iskiem C hrystus-Szpital: w nim 
mieści sie 6oo dzieci od lat ynnu do i 5stu. 
I n s ty tu t  ten  zostaje pod d y re k c ją  Lorda 
m ajora i m a dochodu rocznego Jo,ooo fun 
tó w  szterl. t j. 1,200,000 z łp . . Pan  Soczyń 
ski umieścił w P a m iętn iku  w arszaw skim  r. 
1819 dokładny obraz szpitalów i mnogich 
in s ty tu tów  paryzk ich  w e względzie ludz
kości , k tóre  podczas podróży swojey jako 
doktor m edycyny zwiedził i z potrzebne- 
rui opisał szczegułami.

szczędnego zastosowania zmnieyszają-  
ych się wpływów, nie przez odmówię- '  
,ie publiczney pom ocy ,  jakiey ciągle 
[oświadczamy, ale przez powiększanie  
ie coroczne wydatków.

W  przód niż p rzys tąp im y  do wy-  
zczegufnienia ofiar tego roku  złożo- 
jych, i przedstawienia  rachunków, z gro
za, k tó rego  samo n ay d ro b n iey sze , lub 
ńe rozw aźne  u ro n ie n ie ,  byłoby święto
k ra d z tw e m ,  namienimy nieco o s tanie  
adm in is t racy i  in s ty tu tu  dobroczynności,

L ubo  p ierwsze  i główne zasady T o 
w arzys tw a  dobroczynności n ienaruszo-  
lieini bynay mniey zostały, atoli doświad
czenie p rzy  pomnażającey się l iczbie t u 
lących się pod płaszcz o p ie k i , a z t ą  
pałączonych za t rudn ień  i kosz tów,  r a 
dziło jak naydokładnieysze sp ros tow a
nie w czynnościach po trzebujących po
śpiechu i dzielności. T y m  końcem u- 
s tanowione z początku wydziały, zam ie
niła w części, raiia ogulna na delegacj  e  
i k o m m iss y e , k tó re  zwykła  w yznaczać  
podług p o t rz e b y  i okoliczności. O prócz  
zw yczaynych  co dwa tygodnie pos ie
dzeń w sali rządzącego senatu  , łaska- 
wie k u  t e m u  celowi pozwoloney, człon
ki czynne zw y k ły  się okólnikiem w po
t rzeb ie  p rzez  prezydującego obsyłanytn 
porozum iew ać  i naradzać.  Ubogi lub 
uboga w  gwałtownym ty lko  razie,  oraz 
na żądanie władzy policyyney przez bió- 
ro, t a k  nazwanego  w ydziału spisu, p r z y 
ję tym i  do domu schronienia bywają-  
Zw’yezaynie  jednak T o w a rz y s tw o  za
czyna swe obrady  od p rz e j  rzen ia  próśb, 
oraz  kw al i f ikac j i  ubogich ,  żądających 
umiesczenia sie;  a takowi osobiście s ta 
wić się mają obowiązek. Jest  26 sal 
zajętych u b o g im i ; każda zostaje pod 
bezpośrednią opieką i dozorem m i a n o
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■\vany ch oyców i m a t e k ,  z g ro n a  cz ło n 
k ó w  szczegulney poświęca jących  się t r o 
skliwości.  T y m  t y t u ł e m  a r a c z e y  r z a d 
ką  o T a r ą ,  nie  w z g a rd z i ły  i n a y zn a k o -
rm szt  osoby^. Bo też  n ieo d m ó w io n o  

ne inu  s t a n o w i ,  śp ieszącem u  w  p o 
m oc  tego  ro d za ju  szczegulnego o p ie k u ń -  
s w a, bez w zg lędu  n a w e t  na  w y z n a n ia  

i g i y n e , jak  tego  p r z y k ła d  p i ę k n y
m a m y  (*). N igdy zas ługa  n ie  znaydo-
" , a a o t w a r t s z e y  drogi , n igdy  większa  
n ie  p a n o w a ła  ró w n o ść  znosząca  w sze l 
k ie  t o w a r z y s k i e  odznaczen ia .  T ‘o po- 
źn ieysze  u s t a n o w ie n ie  p o żąd an e  w y d a 
ło  s k u tk i  co do w e w n ę t r z n e g o  p o r z ą d 
k u  dom u -sch ro n ien ia .  N i e k tó r e  sale 
ce lu ją  szczcgu ln ieyszem  o c b ęd ó z tw e m  
i z a o p a t r z e n i e m  w wygody : a t a k o w e  
m ieszczą  w sobie zas łużeńszych  obogich,  
bądź  p rzez  wzgląd  n a  ich s tan  d a w n iey -  
szy  i bądź  na wiek  i m ora lność .

W y p a d a  jeszcze n a m ie n ić  w  te rn  
rn ieyscu o z a t r u d n i e n i u  ubog ich  w  do 
m u -s c h ro n ie n ia .  J a k k o lw ie k  l iczba ich 
w y ź e y  w y r a ż o n a  jest znaczna ,  a to l i  sk ła 
d a  się z osob p r a w i e  ogu ln ie  p o z b a w io 
n y c h  dz ie lnego sil f izycznych  użycia,  
a b y  m o g ły  z a p r a c o w a ć  na  k a w a ł e k  chle- 
ba. Częste r e w i z y e  p r z y  p om ocy  w sp ó ł 
d z ia ła jącego  k ra jo w e g o  rz ą d u  i p i e c z o 

(*) Pan M aurycy Sam uelsohn , negocyant tu - 
tryszy , wyznania Mojżeszowego , nie ty l 
ko z własney chęci ofiarował się hyc opie
kunem opusczoney sali 2otey, ale nadto 
prócz corocznie składanych podług zapisu 
pieniężnych zasiłków" do kassy Tow arzy
stwa dobroczynności, salę tę własnym ko
sztem odnowił; dla wszystkich w nicy znay- 
anjących się ubogich sprawił łóżka, szafki, 
w>ce, sienniki i t. d. nie przestaje on ciągle 

\/y ril^ ac^llavvet o drobnych ich potrzebach, 
jak w ie świąt W ie lkonocnych , równie 
k tuałam i0pieV ,n°W,e °Patrzył swoich wi- 
używanetmW dnł l>ch ^ c z y s t o ś c i  naszych

łowitośc i  w  t e m  w szys tk iem  , co in s ty 
t u t o w i  je s t  p o t r z e b n e m ,  o raz  co tyb> 
ko p r z y c zy n ić  się może do u ła tw ie n ia  
czynnośc i  i z a p e w n ie n ia  funduszów, jak  
n iżey  w z a łą c zo n y m  r e s k r y p c i e  w y s o 
kiego s e n a tu  okaże  s i ę ,  w y b ra j to w a ły  
m n ie y  zas ługujących n a  miesczenie  się 
w  d o m u - s c h r o n i e n i a ,  lub  s to sow niey -  
sze z w y k ły  im  d a w a ć  p rze zn a cz e n ie -  
G d y b y  nie  t a  os trożność  i c zu w a n ie  p 0 - 
l icyi  , juz  do tąd  p r z e p e ł n i ł b y  się nasz 
p r z y t u ł e k  nędzy ,  w y c z e r p a ły b y  się ź r ó 
dła : i w idz ie l ibyśmy g ro m a d y  w a ł ę s a 
jących się. Dziś,  jeżeli  k t ó r y  z ubogich 
w yydz ie  do m ia s ta  za p o zw o len ie m  u -  
m o co w an eg o  n a  to  p r o w i z o r a  d o m u -  
sch ron ien ia  , nie w olno  m u  ż e b r a ć  i 
o p a t r z o n y m  jest k a r t k ą  pozwmlenia,  k t ó 
r e  o g ran icza  się sześcią godz inam i c 
w p r z e c i w n y m  raz ie  u lega  p r z e p i s o m  
karności m ieyscow ey .

A t a k  w s k u tk u  p o w t a r z a n y c h  lu~ 
s t r a c y y , do k t ó r y c h  p r z y b i e r a n y  b y 
w a  p ensy  o n o w a n y  c h i r u r g ,  pozos ta l i  
ty lk o  s t a r c e  i ka lek i .  Między t y m i  o- 
s t a t n im i  dają  się czasem p o s t r z e g a ć  
młodzi i z p o zo ru  z d r o w i ;  są to  j e d n a k  
i s to ty  t y m  n ieszczęś liwsze ,  bo n ę k a n e  
u k r y t e m i  i n i e u l i c zo n e m i  d e f e k t a m i :  
e p h e p s y i , p a r a l i ż u , sucho t  , n i e m o 
w y i t. p.

P ró cz  w y ra ż o n y c h ,  m a la  n a d e r  l icz
ba zdo lną  zn ay d u je  się do le k k ie y  n a 
w e t  r o o o t y  lub  posługi d o m o w e y , bez 
k t o r e y  żadne  g o spodars tw o  nie  obey- 
dzie s ię ;  c i ,  odb ie ra ją  z a t r u d n i e n i e  s t o 
sow ne  , i n s t y t u t o w i  n ie jako  w y p ła c a ją 
ce się.

Z  l iczby  sa l ,  dw ie  jest  p r z e z n a c z o 
n y c h  na  i n f l r m a r y e  , w  k tó r y c h  c h o rz y  
p rz e z  u t r z y m y w a n e g o  c h i ru rg a  pod do
z o r e m  jednego  z cz łonków I o w .  dóbr-

4 *
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doktora ,. gorliwie tę posługę poświęca
jącego ludzkości c ierp ią ce j ,  przenie
sieni ,  mają opatrzenie i leczeni sąbez-  
płatnemi lekarstwami, z kolei dostar^ 
czanemi przez szanownych właścicieli 
tuteyszych aptek. Oiiary takowe, co
rocznie instytutowi parę tysięcy, zip. 
oszczędzają.

Oddzielna sala, równie jak inne  
p o i  czuwaniem opiekuna właściwego,  
mieści chłopców i dz iewczęta , w przy
zwoitym oddziale,  którzy, odbierają po
czątkowe nauki i ćwiczenia. Do tego  
oprócz .wybranych starszych z pomię
dzy ubogich płci. obojey , uczących czy
tania i pisania ,. użyty jest za umówio
ną nagrodą takowy nauczyciel , który  
ich usposabia do dalszey w praw y , ,  i 
przez pierwsze zasady rel ig ii , moral
ności , oraz prostych arytmetycznych  
działań, ułatwia oddanie do służby lub 
rzemiosła: co dziać się zw y k ło ,  skoro 
dziewczyna do lat ośmiu lub dziewię
ciu , a chłopiec naydaley. do lat 12 do
chodzą. Chyba źe dziecko jest kaleką,
i nigdzie nie znajdzie umiesczenia, na- 
ówcz.as instytut dłuźey takową sierotą 
opiekuje się. T u  nader byłoby porno- 
cnern:utworzenie Towarzystwa macie
rzyńskiego,  tym bardziej ,  iż do szpi
tala ś. Tazarza prócz podrzutków 
w pieluchach, żadne inne osierociałe 
dzieci nie bywają przyjmowane. .

Jak znacznych instytut  T ow arzy
stwa dobroczynności potrzebuje fundm 
s ẑów i dochodów , będąc zbyb un iw er
salnym , dosyć jest rzucić okiem na 
liczbę ubogich , po dziś' dz ień ,  mimo 
ostrożności w przyjmowaniu  u trzymy
wanych. , lub z powolności,  jaka nale
ży się władzy rządow ej ,  iniesczonych;
ii w idz ieć , iż niekiedy całym podupa

dłym rodzinom nie można było odmó
wić tey  jedyney opieki.

Podług tak krótkiego wykładu, nikt, 
jak powiedzieliśmy,  nie zaprzeczy po
trzeby i użyteczności dobroczynnego  
in s ty tu tu ,  choćby też z pobudek po
rządku, bezpieczeństwa, a nawet  oszczę
dności w jałmużnach , długi czas na 
traf dawanych. Nikt nie powie, źe jak
kolwiek są zasilające fundusze, i liczne 
ofiary , już tern samem w nędzney po
stawie lub odartey odzieży nie ma prze
sunąć się żaden ubogi; i źe na takowych  
ofiarach i -dochodach bez zabiegów, sta
rań , przewidywania i troskliwości, to 
warzystwo spokoynie i z obojętnością 
na poźnieysze wypadki przestawać po
winno. W  początkowych latach uzbie
rane przez oszczędność 20 tysięcy i na 
procent ulokowane, słabą jeszcze są rę- 
koymią podołania , bez dzielnego i cią
głego przykładania się pobożney publi
czności , codziennie przez napływ ubo
g ich , powiększającym się wjrdalkom.  
Żadne posiedzenie T. D. nie minie, aby  
kilku, lub kilkunastu ubogich z prośbą 
o przyjęcie nie przedstawiło się. Rzadko 
między tymi dostrzedz można takich, 
których by. istotne pozbawienie sposobu 
do życia,  i oczywista nędza nie kwalifi
kowały do opieki : albo , którymby za
rzucić można, iż nie są tutejszymi,  przez 
urodzenie lub ciągłe zamieszkanie. Zda
rza się także , iż umieścić trzeba pod
upadłego rolnika,,  kalekę,  wdowę lub 
sierotę wieyską przez wóyta gminy 
przesłaną , bo szj itale parafijalne przy 
kościołach, zdają się l y ć  przytułkiem  
tylko dla takich , którzy do posługi ko- 
ścielney są zdolnymi. Równie nikt się 
gorszyć i sarkać na instytut nie ma 
prawa , gdy widzi czasem przechodnia
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w  ła c h m a n a c h , lub bo jaż l iw ie  w y c ią g a 
jącego rękę  ; gdyż  u s u w a n ie  ta k o w y c h  
i  zab ron ien ie  ż e b r a n i a ,  jest udzia łem  
w ła  zy  , a t e y  I ’. D.  jako z w ią z e k  do-  

row o  ny , i żadną n ieb ęd ący  magistra*

bie^ ’ n/ G m a  F raw a  PrzT w lasczać  so* 
ie. W s z a k  m im o  tego ,  n i e m n i e y  do-

jest z a m i a r , k tóry  sobie w za w ią *  
z u t o w a r z y s t w o  dobroczynnośc i  załó-  
zy io  , aby  j a łm u ż n y  ż e b r z ą c y m  po u li 
c a c h , lub  n a t r ę t n y m  w- domach daAvane, 

t ó i e  s ta w a ł y  się częstok roć  ż y w io ł e m  
p r ó ż n ia c tw a  i g n u ś n o ś c i , przez  skon:  
c e n t r o w a n i e  i  rządne z a w ia d o w n ic tw o ,  
z a m ie n i ły  się na r z e c z y w is tą  i n i e w ą t 
p l i w ą  dla w sp iera ją cy ch  r o s k o s z , oraz  
zas ługę  , a dla p o t r z e b n y c h  i god n ych  
l i t o ś c i ,  n i e w y c z e r p a n y m  s ta ły  się zd ro
jem zasi lenia.  T u  m ożn a  p o w iedz ieć :  
V icit i te r  d u r u m  p ie tas .

z hist. B iblioteki Krak.

il. r e s k r y p t  ser'a t u , P o leca ją c y  w ła d z y ? 
p o l ic y y n e y  baczność na w łó częg i  i ż e 
b rzą cych  , w y d a n y  w  sk u tk u  n o ty  T  
U. i te m u ż  d la  w ia d o m o śc i u d z ie lo n y .

S e n a t  r z ą d z ą c y  i  t. d

Mając na u w a d z e  , iż fundusze  to w a -  ) 
r z y s t w a  dobroczynnośc i  n ie  w y s ta r c z ą  i 
nie  od p ow ied zą  z a m i a r o w i j e ż e l i  każdy  
w łóczęga  do dom u schronien ia  ubogich  
od sy łan ym  , i t a m ż e  p r z y j m o w a n y m  
b ę d z ie ,  a z d ru g iey  go r l iw o ść  osób p r z y 
kładających się do u t r z y m y w a n i a  tego  
u ż y te c z n e g o  zakładu o s ty g n ie  , jeżel i ż e 
b r a c t w o  w  dom ach  i na u l icy  w id z ie ć  
zo  Znovvu dające,  p o w ś c ią g n io n e m  nie  
d n h f 1Ue : Floleca u r z ęd ow i  po licy i  pośre-

° y  daw anie  n a y ś c i ś l e y s z e y  bac zności  
na wioczp, , '  • , • i . , ,. z ę g o w  i p różn iak ów ,  k tórych  tak i 
w ie l k a  liczba - - !żebraniną ,  a m o że  p r z y t e m

I n ie g o d z i w e m i  środkami żyjąca,  n ie  skąd  
I inąd jak z n iedbałego  dozoru  officiali-  
j s tó w  i żo łn ierzy  p o l i c y j n y c h  pochodzić  

może.  W y d z i a ł  p r z e to  policyi ,  nakaże  
w s z y s tk im  w o y t o m  g m in  m i e y s k i c h , a-  
źeb y  pomagając w  t y m  ce lu  u rzęd o w i  
policy i  p o śred n iey ,  zrob i l i  b ezzw łoczn ie  
w  o b w o d z ie  gm in  sw o ich  nayśc iś leyszą  
r e w iz y ą  ż e b r a k ó w ,  s z c z e g ó l n i e j  zaś  
w  dom ach  s z y n k o w y c h  i zajezdnych.  
K a ż d y  gospodarz w in ie n  będ z ie  w skazać  
w ie r n i e  i d ok ład n ie  o s o b y ,  k t ó r y m  u 
s ieb ie  daje p r z y tu łe k .  K a ż d y  t a k o w y  
m ieszk an iec  m a  się w y t ł u m a c z y ć  skąd  
j e s t ,  i z czego  się u t r z y m u j e ;  a g d y  
n ie  u s p r a w ie d l iw i  sposobu p e w n e g o  u-  
t r z y m y  w ania  się bez  p o m o c y  ż e b r a c tw a  
lub  in n ych  n ie g o d z iw y c h  środków , w i 
n ien  b y ć ,  jeże l i  jest  z o k ręg u  w o l n e 
go miasta  K r a k o w a  , o d e s ła n y m  w o y -  
to w i  g m i n y  w ła ś c i w e y  dla zw r ó c e n ia  
do m ieysca  urodzenia ,  gdzie  zw ier zch n ość  
m i e j s c o w a  ob ow iązan ą  będzie  o b m y ś l ić  
mu p r z y z w o i t e  za tru dn ien ie ,  lub  m i ło 
s ierne  w s p a r c i e ,  jeże l iby  nie  mia ł  s ił  do  
pracy  ; jeże l i  zaś okaże  się być  z a g r a 
n ic z n y m ,  m a  być szu b p a sem  (?) do kraju,  
z k tórego  p rzyszed ł ,  w y p r o w a d z o n y m ,  
z z a g r o ż e n ie m  kary  c i e l e s n e j , g d y b y  
z n o w u  t u t a y  w róc i ł  ; a którą  urząd p o 
l icy i  w  m ia rę  p o w t a r z a n ia  p r z e s t ę p 
s tw a  tego,zaostrzy  ć w in ie n  będzie.  W ra-  
zie g d y b y  się znalaz ł  c z ł o w i e k ,  k tó r y b y  
nie  mógł  być  ani w  okrąg ani d o o ś c ie n -  
nego kraju w y s ł a n y m  , a nie mia ł  p e 
w n e g o  funduszu  u tr z y m y w a n ia *  się , maj  
być  do przyjęc ia  jak iey  s ł użby  lub za 
tr u d n ie n ia  p r z y n a g lo n y m  , a r a z e m  po
licy a pośrednia  p r z y  odgłos ie  trąby o- 
g l o ś i , iż z n a d e j ś c i e m  w i o s n y , / w s z y s c y '  

! ż eb ra c y  z a j m o w a n i  będą do b u d o w y /  
p o m n ik a  za z a p ła t ą ,  jaka ubogim  w do*
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m u schronienia daw aną  bywa.  Czego 
Lnkutecznienie wydział policyi rna ściśle 
d o p i ln o w a ć , a nadewszystko p rz y  po
nowieniu  u chw ały  sena tu  dnia 2,5 cze r 
w ca  1820 roku  N. 2099 zapadley , za le 
cić rew izo rom  pol icyi ,  równie  jak żoł 
n ie rzom  milicyi r u c h o m e y , iżby pod 
su row ą  k a rą  każdego spostrzeżonego 
żebraka  do urzędu  doprowadzali .  Na- 
koniee, ponieważ postrzegać się daje, 
iż przy  kościołach tu teyszych  wiele że
b rak ó w  mieści się w przysionkach,  w cza 
sie zwłaszcza n a b o ż e ń s t w a , k tórych  i 
przełożeni  kościołów osłaniają pod po-1 
zo rem  posług kośc ie lnych ,  sonat czyni 
w ezw anie  do konsystorza  jenerałnego 
dyecezyi krakowskiey,  o zalecenie tymże 
p rze łożonym  , ażeby oprócz liczby ogra- 
n iczoney ubogich do posługi kośeielney 
z funduszu własnego u t rz y m y w a n y ch ,  
k tó rzy  b a rw ę  i znaki  kościoła właści
wego nosić m a j ą , żadnem u żebrakowi 
p r z y tu łk u  nie pozwalali,- gdzieby zaś fun
duszu na nich n i e b y ł o ,  niewięcey nad 
dwóch ubogich p rz y  kościele mieścili, 
z naysurowszyrn  zakazem żebrania; i na - 
czey tak i  n a w e t  ubogi za włóczęgę u- 
w aźan y m  będzie ;  i z nim podług ogul- 
n y c h  przepisów ma być postąpiono. 
Ścisłe dopełnienie  tego wszystkiego raz 
jeszcze sena t  wydzia łowi policyi, r ó w 
nie  jak urzędowi policyi pośredniey p o 
leca,  z zas trzeżeniem, iż k toby  do służby 
po l icyyney  należąc, opieszałym w ściąga
n iu  żeb rac tw a  , albo rnu pobłażającym 
okazał  s ię ,  surowey karze  podpadnie .

K ra k ó w  , dnia 23 s tycznia 1821.
(podpisano )

W odzicki.
Mieroszewski sekr. jen. sena.
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I III .  O B I L A N S I E  HASSY,  ORAZ O Ź RÓ D ŁA C H  P R Z Y  | CHODU 1 P R ZE D M I O TA C H  ROZCHODU.

Miało T o w arzy s tw o  w przeciągu ro
jku  : z ofiar jednorazowych zip. 0718 gr. 
j 7,— z opłat  peryodycznyeh od członków 
zł. 9662 gr. 1 , — z funduszów szpital
nych do to w arzy s tw a  przyłączonych 
zł. b8oo,  — z prowizyi  od kapi ta łów 
własnych zł. 1200,—  z t e a t r u , r e d u ty
1 innych widowisk zł. 4 (joo gr. 24 , —  
z ło tery i  , koncer tów  , balów zł. 12998 
g. 1.3 , —• z karbon- po dmnach p r y w a 
tnych zł. 14 2 g. 5, —  z karbon kościel
nych zł. 566 gr. 22,—. z karbon  w  ober 
żach i domach publ icznych zł. 660 gr.
2 4 , —  z kw es ty  po odpustach zł. 882 g. 
18, —  w ogule  zip.  41201 g. 22;  a d o 
liczając pozostałość przeszłoroczną,  w go- 
towiżnie  zł. 50/117 gr. 2, i w kapita łach 
rozpożyczonyeh zl. 22,000, s trona do
chodu wynosiła r a z e m  zip. g 3648 g. 24.

Pioczne u t r z y m a n ie  wiocey 5 oo u- 
bogich , kosztowało , a mianowicie  : ż y 
wność zł. 55422 g. 22,—  odzież zł. 6 5 g 8 
gr. 1 , —  opał zł. 219 gr. 11,—  światło 
zł. 55 , — pran ie  zł. 585 gr. 12,—  ku- 
racya zł. 5 y gr. 6, — pogrzeby zł. 120 
gr. 1 5 , •—  re p a ra c y a  domu zł. 2679 gr. 
2 5,— wydatk i  potoczne zł. 1571 g. 20 ,— 
podatk i  zł. i o 4 g. i 4 , —  pensye (kas- 
s y e r a , archiwis ty ,  p ro w izo ra ,  ch irurga  
i sług) zł. 27 4 8 ,—  kancel la rya  zł. 62 g. 
t 5, —  ruchomości zł. 5 5 ,—  ja łmużny zł. 
7 4 , —. ogulem  zip. 4 7 4 o5 gr. 24.

Na pomnożenie  kapitału funduszo
wego pożyczono na nowo zip. 2,000; a 
zatem  pozostało w gotowiznie  na rok n a 
stępny zip. 2 2 2 4 5 , a w kapitałach roz-  
pożyczonych złp. 2 4 ,000.

Niepoliczono w dochod bi lansowy 
ja łm u ż n y ,  rozdaw ańey  w domu schro-



c ie n ia ,  przez rożne osoby, w gotowych 
pieniądzach, w żywności i nawet w na 
pojach , oraz w leka rs tw ach ,  z których 
a r t  ̂ u ou °gu i uczyni! zip. 2166 g. 17. , 

. oszt na opal położony tylko za

p a l n f r " ' 0 ; b° 5p° kor°y vvęgli z ko ' y a 'vorzna i e4 sążni drzewa z ła-
1-*)" ipowieckich , dane od rządu ,  wy- 
^a iczy ly  na te potrzebę domu schro
nienia.

Podług noty w Bilansie : „Praczka 
naymowana jest za kon trak tem  i bierze 
po dwa grosze od sztuki.“ A gdy ten 
artykuł  kosztu wynosi zl. 585 gr. 12; 
licząc zatem na 5oo równo ubogich, wy
pada dla każdego na cały rok , praney 
bielizny, mało co więcey jak po sztuk 1 2.

Koszt na kurac j  ą zł. 57 g. 6, łożony 
był  na zapłatę szpitalowi ś. Łazarza, za 
choi ych z domu schronienia odsyłanych 
(syfilityków lub obłąkanego umysłu): 
innych leczono w domu lekarstwami 
bezpłatnie od aptekarzów dostarcza
nemu

W  szkole początkowey dzieci ubo
gich,  uczyło się „tylko, chłopców 24, 
dziewcząt 17. Czytać i pisać uczą starsi 
z ubogich a nauczyciel osobny usposa
bia do dalszej^ wprawy.

W  przeszłych latach był acz nie
wielki dochod z zarobku samych ubogich, 
w ostatnim zaś Roczniku żaden niepo 
kazany : a napomknięte  w stanie adm i
n istrac ji zj'czenie , względem z ap ro w a
dzenia w Krakowie  domu zarobkowe
go , wskazy w7ać zdaje się te  za n-aj'lep
sze środki wspierania ubogich , które 
lrn u latwiają sposoby zapracowania sa- 
"bym na siebie , i k tórych nieodstępne 
rzymanie się przez hrabiego R um  j e r  
a w Monachium, sprawiło niegdyś isto- 

u 0e cierpjąeey ludzkości,  a razem

dobru 'cgulnemu miasta*i  k r a ju ,  już 
w obyczajach już w przemyśle, rzetelne 
przyniosło korzyści, żebractwo całkiem 
wytępiło, przetworzywszy żebraków na 
łudzi obyczaynych , przemyślnych i u- 
miejętnych rzemieśnikow i fabrykan
tów, a instjrtuta  dobroczynne zabezpie
czyło od upadku ,  ułatwiwszy sposoby 
ich utrzymywania  bez tak wielkich i nad- 
zwyczaynj'ch ofiar ,  jakie przy poczat- 
kowem tylko ich zak ładaniu ,  są nieod- 
bicie potrzebne. (Ob. Dzieje Dóbr. r- 
1821 str. 625, (3i 5 i 768.)

0  Ż E B R A C T W I E  w L O N D Y N I E  R O K U  *8i5.
z Bibl. Br it. Ser. Lit. T. 60. P rzekład
Parm y Pllexandry  W o l f g a n g .

[ W y z n a c z o n y  od pa r lam en tu  komite t  do 
rozpoznania stanu żebraków w L o n 
dynie i okolicach , w ypy tyw ał  wiele 
osob pojedynczych, o których sądził, 
źe w tey  mierze szczegulową posia
dają wiadomość. Zeznania te  , z bi
blioteki brytaniczney wyjęte , tu  po
mieszczamy, jako mogące dać jaśniey- 
sze pojęcie o tey  nader  zawikłaney 
części ekonomiki politj 'czney w nay— 
ludnieyszera mieście Luropy.)

P i e r w s z e  z  porządku zeznanie jest 
Pana Mat. M artin , pod datą i 5 czerwca 
18 15 roku. Dobroczynny ten  i praco
wity człowiek , przedstawia wj 'padek 
śledzeń swoich co do liczby żebraków*
1 su mm, jakie oni corok z jałmużny zbie
rają ; wskazuje oraz jakim sposobem tey  
nabył wiadomości. Rozdawał on żebra 
kom w imieniu tow*arzystw'a dobroczyn
nego, zamiast gotowych pieniędzy7, bi
lety, odpow iadające wartości trzech pem-
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sow (*), za któremi biletami odbierali 
wypła ty  z biura, gdzie oprócz tego, wię
ksze udzielano wsparcie ubogim oto 
proszącym, powziąwszy w' przody na
leżytą o nich informacyą. Pan Mart in  
przypuszcza, iż liczba osób takim sposo
bem wspieranych, ma się do,caley massy 
żebraków w stolicy , przynaymniey jak

5 ; pomnażając zatem przez 3, wszy
stkie liczby w rejestrach jego bióra za- 
ciągnięte, taki będziemy mieli w y p a 
dek. W  Londynie znayduje się 8ooo 
żebraków wieku doyrzałego, 9288 dzieci 
tern bawiących się rzemiosłem ; a zatem 
wszystkich razem wynosi liczba i 5,288. 
Z tych, liczyć można 9297 mających p r a 
wo do wsparcia parafi ja lnego, to jest 
66g5 , których parafije są w Londynie, 
albo w okolicach jego na 1 o mil (angiel
skich) o b ręb u ,  a reszta s 6 o 4 , którzy 
do parafiy dalszych należą. Nie mają
cych p raw a  do parafijalnego wsparcia 
liczy 55 io  I r landczyków, 5o4 Szkotów 
i 1 7 7  cudzoziemców; wszystkich 5ggu  
Przyłączywszy tych, k tórym  służy p r a 
wo do wsparcia w parafijach 9297; wy
padnie liczba wskazana wyżey 15288.

Aby zaś wystawić sobie, jakkolwiek 
zbliżoną do prawdziwey summę w y 
dzieraną od publiczności przez n a t r ę 
ctwo tych 16,288 żebraków, kładzie
my tu  rachunek przez P. Martin po
dany. W yznacza  on dla każdey osoby 
ty le  tylko , ile jey nieodbicie do życia 
potrzeba.  I  t a k , na 6,000 dorosłych 
po  6 pensów na d z ie ń , licząc w to 
mieszkanie i odz ien ie , czyni na rok 
54,760 funtów s te r l ingów ; dla 9,288 
dzieci po trzy p e n sy ,  czyni 42,576; a 
razem  dla 15,288 osob wypada na rok

= 97,126 funtów sterlingów (więcey pół- 
czwarta  miliona złotych polskich).

Prawda  , źe parafije przykładają się 
do ich utrzymywania  , ale to w maley 
bardzo części; oprócz tego nie t rzeba 
rozumieć,  iż takowi żebracy nad po
trzebę nie wymagają, bo wiele jest p e 
wnych dowodów, ,że niektórzy z nich 
pozwalają sobie wydatków bardzo nie
stosownych oo swey nędzy prawdziwey 
lub mniemaney. W ielu  z tych żebra
ków z professyi, wydają podług złożo
nych świadectw , na codzienny r o z 
chód szellingów 5 albo półczwarta (*), 
to jes t ,  sutnmę 6 albo 7 razy większą 
a niżeli wydatek wskazany w rachu
bie , jaką mamy przed oczyma.

W ielebny  PV. Gurney  dosyć dobrze 
daje poznać w swóm zeznaniu,  i'Oz- 
maite klassy żebraków i ich zwyczaje. 
Rozróżnia t y c h , co żebrzą przez listy, 
nazwanych żebrakami małey poczty, 
t y ch ,  którzy pukają do drzw i;  żebra
ków . mieyscowych, co w pewncm miey- 
scu zawsze sloją na ulicach, albo na 
placach publicznych; i włóczęgów prze 
noszących się z jednego mieysca na d ru 
gie , którzy się tylko tam zastanawia
j ą , gdzie są jakiekolwiek zgromadzenia, 
naprzykład około t e a t r ó w , kościołów i 
t. d. . Kładziemy dosłownie niektóre 
zapytania  komite tu  i odpowiedzi wie
lebnego Gurney.

Czy rozum iesz , że konsumpcya 
wódki jałowcowey pomnożyła się w cią
gu lat  ostatnich ? ”

„ Me wątpię o tern, ponieważ przy
bywanie użyn ających jey jest widoczne, 
a piją tę wódkę prawie  wszyscy ubo
dzy , co chodzą po ulicach i przyzwy-

(*) Pence,p ensa ,około pięciu groszy miedzianych. (*} Szelling, około dwóch złotych polskich.
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czajają nawet dzieci do tego. Na m o
je oczy widziałem ich u drzwi tych, go 
handlują wódką jałowcową, jak sami 
pili i dawali dzieciom, które jeszcze 
na rę,m noszono. Pięć wielkich szyn- 

ow v*ódki jałowcowej w .jednym cyr- 
yu e miasta ciągle są odwiedzane; z tych 
)esŁ jeden, do którego.żebracy wcho- 

2ą jednemi drzwiami, a drugiemi wy
chodzą, dla uniknienio, spotykania się 
wzajemnego. Jeden z przyjaciół mo
ich , który naprzeciw tego szynku mie- 
szkał, ciekawy był ich przeliczyć w nie
dzielę zrana przed wyyściem jeszcze do 
kościoła, i w ogule znalazł 5 2 0 -osob. 
W inienem  tu wszakże dodać, że są 
żebracy innego gatunku, którzy się pi
jaństwu nie oddają.”

„ Czy jest wiele żebraków, co pod 
golem niebem nocują?”

ii 1 ak jest, wielu chroni się po cegiel
niach. Sąto pospolicie pijący wódkę 
jałowcową. Wydają pieniądze na pi
jatykę , a przeto nie mają za co nająć 
mieszkania. ”

„ Czy uważałeś, ażeby pomiędzy ty 
mi żebrakami mniey było Szkotów, a 
niżeli innych?”

,, Bardzo ?nało jest Szkotów żebrzą
cych. W  ogulności Szkotowie, co do 
mnie się udawali, byli z rzędu ubogich, 
których jakieś nieszczęście dotknęło i 
przymusiło do żebrania ; zawsze byli 
opatrzeni dobre mi świadectwami i ry
chłego potrzebowali wsparcia ; nie m o
gę sobie przypom nieć, ażebym napot
kał Szkota do żebrania przymuszonego,
°  .którymbym miał podeyrzenie, iż złe 

I>ieni?tlzy jemu dawanych.” 
rzędzie podając} ch zeznania do 

kormtetu 0 , U n U  iebrastw u, było kil- 
k u c  ziei zawców (czyli podradników) opa- 

D zieje dolrocz. ,tycze/l> rok l822>

drywania ubogich. Sąto ludzie, co go
dzą się z parafijami, za pewną opłatę 
utrzymywać ubogich, których parafija 
żywić jest obowiązana. Z tych zeznań 
udzielonych przez dzierżawców i w ie
lu innych w tym celu zebranych, oka
zało s i ę , źe sarn zwyczay oddawania 
w dzierżawę utrzymywania ubogich, 
powoduje do rozmaitych nieprzyzwoi- 
tośei. Naywiększa jest w tem , że da
je wolność ubogim wychodzenia w  pe
wnych godzinach, i stąd często się przy
trafia , ze oni idą na żebraninę po mie
ście. Wszakże i w domach, gdzie para- 
fije same utrzymują swoich ubogich bez 
oddawania utrzymywania ich w dzier
żawę , dosyć często podobne zdarzają 
się nadużycia.

W ielu zeznających upew nia , źe od 
lat kilku liczba żebraków umnieyszyła 
się w Londynie. Pytano się u jednego 
z nich czyli to mniemane umnieysze- 
nie nie pochodzi z rozszenia miasta, co 
mogło sprawić , iż żebracy w większey 
rozległości się rozproszyli, Odpowia
da na to ,  iż nie sądzi, żeby to było przy
czyną , ałe umnieyszeiiie rzeczone przy
pisuje łatw ości, z jaką w tych czasach 
przyymować poczęto w  p ar uli j ach ubo
gich.

Szpital Bridewell jest w  Londynie  
domem pokuty, gdzie zamykają włóczę
gów wszelkiego rodzaju, a to za osą
dzeniem i rozkazem urzędu. Itak , kie-o 1

dy żebrak jakikolwiek poznanym zosta
nie , iż ma prawo do wsparcia parafi- 
j a ln eg o , odsyła się do swojey parafii; 
lecz prawo c h c e , aby , nim się do niey  
odeszle, został przytrzymanym w B ri
dewell. Kapelan tego szpitala wiele
bny H. B u d d , był zapytywąny. Kla-

5
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dzietny t u  niektóre  py tan ia  i jego od
powiedzi.

„ Widziałżeś kiedy na ulicach, że
brzące osoby godne wsparcia ? ”

„ T a k  jes t ,  widziałem ich wiele. 
Mógłbym z nich wskazać kilka , k tóre  
prz} były  z prowincyi przyciśnione po
trzebą  , mniemając ,  iż stolica złotem 
jest usłaną,  albo źe nastręcza sposoby 
r a t u n k u ,  których nie ma gdzieindziej7; 
a potem znajdują  się tu  bez wsparcia 
i przyjaciół.. Napotykałem wielu, któ 
rych uważam za poczciwych i godnych 
Wspomożenia.

„ Dowiadywałżeś się o mieszkaniu 
tych  osob, dla upewnienia  się o p r a 
wdzie ich mowy ? ”

„ M a m  wezwyczaju ,  iż kiedy jestem 
W mieście ,  powiadam im moje nazwi 
s k o , m ieszkan ie , i wyrażam  godzinę 
kiedy ubodzy do mnie przychodzą. J e 
żeli nie mogę być sam osobiście, w t e 
dy do zastąpienia  m nie ,  przyjaciela z o 
stawiam. ”

„ Czy dowiadujesz się potem o, m ie 
szkaniu tych  o so b ? ”

„ T a k  jes t ,  ale nayczęściey ludzie 
c i , zaledwo mają mieszkanie stałe, wsu
wają się do miasta  i cierpią nędzę. 
W ie m  oprócz t e g o , że dziesiątemu le
dwo, na ulicy daw7ana jałmużna nie jest 
źle obracaną. W  każdym przypadku 
szczegulnym , należy się wy wiadywać 
dokładnie.”

„ Stosunek jaki wskazałeś, jestże 
tylko jak dziewięć do dziesięciu ? ”

„ Jest zapewne większy. ”
„ Czy rozumiesz,  iż pokuta  w  B ri

dew ell, m a  pospolicie dobre  s k u t k i ? ”
„ Mniemam , że to  za trzym anie  nie 

jest bez p o ży tk u ,  i może zapobiedzpo-1 
w tó rnem u  wykroczeniu. ”

„ Mniemaszże, iż się wydarza cza
sami,  źe jedne osoby odbierają pomoc 
razem od wielu Towarzystw miłosier
nych ,  k tó re  nie mają naw et  u t e m p o -  
deyrzenia ? ”

„ T a k  jest , słyszałem mówiących 
onegday o oszukaństwie tego rodzaju, 
bardzo godnem zastanowienia.. Kobie
ta  jedna, udała się do towarzystwa, 
mającego staranie  o niewiastach w po
łogu zostających. Członkowie odwie
dzając ją,, znaleźli jedenaście rozmai
tych garn i tu rów  odzienia , k tóre  jey 
przysłane zostały przez tyleż towarzystw 
odmiennych. ”

„ Wieszże jaka; jest liczba ubogich, 
którzy przed urzędem staw a ją ,  dla o- 
trzymania  pasporfu potrzebnego dla 
przeyścia do parafiy ? n>

„ Liczba tych pośrednia jest w r o 
ku. między 900 i 1.000, którzy przez 
urząd na zat rzymanie  w Bridewell by
wają skazani. ”

Następuje zeznanie Danijela W il
liams urzędnika policy i. Widzieć z nie
go można,  iż w Londynie  żebracy nay- 
bardziey , do części zachodniey miasta  
ściągają, a napotykają  się nayczęściey 
już za obrębem s t a r e g o  miasta (cite). 

P a n  Józef Butterworlh  zapytany :
„ Czy możesz nam dać inlormacyą o 

stanie ubogich w stoiicy ? ” odpowie
dział

„ Należałem dawniey do tow arzy
stwa przyjaciół cudzoziemców, a to 
sprawiło , iż mogłem nabyć niejakiego 
światła o wszystkich ubogich w stolicy. 
Rozmaitemi sposobami śledziłem żebra 
ków i stan ich w jakim zostają, w ogul- 
ności zna laz łem , iż byli szalbierzami. 
Przekonany jestem , iż to jest rodzay 
próżniaków występkom oddanych, ido-
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statecznie się upewniłem , iż mało jest 
ludzi poczciwych, pracowitych i wstrze
mięźliwych , którzyby się udawali na 
żebraninę. \V sąsiedztwie mojego mie
szkania , znaydu e się jedno mieysce, 
gdzie żebracy się zb ie ra ją ; rozmaite  
w tey mierze czyniłem wybadywania.  
bą dwie karczmy albo domy publiczne, 
które u trzym ują  się naybardziey przez 
żebraków. Liczba uczęszczających do 
nich wynosi 200 lub 5oo. Rozdzielają 
się na kompanije , a po tem  na g ro m a
dy ; dla każdego wyznaczone jest s ta
nowisko, a jeżeli k tó re  z nich zdaje się 
być bardzo korzystne , tedy  każdy po 
kolei je zaymuje, i bawi na niem w e
dług u k ła d u ,  od półgodziny,  aż do 
t rzech  lub czterech. Ich zbiór, licząc 
u m ia rk o w a n ie , nie  może być mniey- 
szym jak t rzy  do pięciu szeilingów na 
dzień na osobę , często zaś bywa w ię 
kszy. Wie można przypuścić ,  ażeby 
wydawali m n iey  jak 2 i pól szellingi co 
w ieczór ,  a w ogulności płacą za łóżko 
na noc po pół szellinga. Widzieć  ich 
m o ż n a , po całych dniach w  szynku, 
lecz daleko w większey liczbie z rana  
od 8 do 9 godziny, a wieczorem b a r 
dzo poźno. Rano wychodzą vecześnie, 
a ci, którzy jeszcze mają cokolwiek p o 
zostałości ze wczorayszego zysku , czę
stują innych wódką przed rozpoczęciem 
swojey roboty. Dowiedziałem się , iż 
mają gatunek komite tu  dla stanowie
nia podziału mieysc gdzie mają żebrzeć, 
a w ogulności zostawują nayłepsze dla 
naystarszych koleją. W ieczorem zbie
l ą  się do d o m ó w , o których  inówi- 
em 1 jedzą, co mogą znaleźć naylepsze- 

* prawdziwie rozpustne sprawują 
so le bankiety .  Żywność ,  udzielaną 
od osob miłosiernych , wyrzucają, albo

psóm oddają. Niewiasty często udają  
brzemienność dla otrzymania pieluszek 
dziecinnych i t a k  się im czasem p o 
wodzi , źe dostają je z 8miu lub ęciu 
st ron razem. Znam poczciwego fiakra, 
k tó ry  często woził żebraków. Dawniey 
stał on w  St. Giles , i nieraz go woła
no do domów, o których mówiłem , a- 
żeby zabrał  kilku żebraków ta k  napń* 
ły ch ,  źe iść nie  mogli . . .  Mniemam 
w ogulności, że jest błędnćm zastosowa
niem miłosierdzia , dawać jałmużnę n a  
ulicy. Naylepszy spośob wspierania  
skutecznie nęd zy ,  j e s t ,  odwiedzać u- 
bogich w ich mieszkaniach i dowiady
wać się u  sąsiadów o ich p raw dziwym  
charak terze  ; ponieważ c i , k tórzy się 
wez wyczaili  ż eb rze ć , bardzo zręcznie 
kłamać umieją.  Muszę powiedzieć na- 
koniec ,  iż według postrzeźeń bardzo 
troskliwych , szkoły niedzielne , wielce  
są pożyteczne niższym klassom pospól
stwa. . .  W ie lka  szkoła , k tórą często 
odwiedzałem w D rury-lc ine  gdzie się 
zbiera  więcey 600 d z iec i , sprawiła 
w ty m  stanie ludzi ,  popraw ę  m ora lną  
bardzo znakomitą. Liczą t a m  więcey 
20 kominiarczuków, którzy, ażeby mieć 
wstęp do szkoły, obowiązani są raz  
przynaym niey  na  tydzień umyć się i 
ubrać się przystoynie. Jednego dnia, 
kiedy odwiedzałem tę  szkołę , n iewia
sta jakaś przyszła mi dziękować za e- 
dukacyą,  jaką t a m  odebrała jey córka. 
Py ta łem  się czy skorzystała córka z in -  
st rukcyi  szkolney ? Odpowiedziała, że 
ta  instrukcya sprawiła jey naywiększe 
dobro , i że błogosławiła Bogu , że cór
ka poszła do tey  szkoły. Nim tam cho
dzić poczęła,  oyciec jey był hulta jem, 
żył rozpus tn ie ,  t rac i ł  czas i pieniądze 
w sz y n k u , a przeto żona i córka do

ó*



©statniey przyszły nędzy i  z głodu Ur ' 
m ierały. W  pew ną niedzielę wieczor 
r e m ,  dodała cma, ten; nieszczę&liwy oy~ 
ciec nap iły ,  klął się co chwila.. Córka 
*ważając to, rzekła , iż. dowiedziała się 
w  szkole, źe te  wyrażenia; były bardzo 
naganne. Oyciec nie nie odpov ied/iał,.. 
lecz w ponieozi&itk. rano  v yszedł dla 
zarobienie naśm adar/e  dla swojey. rodzi 
ny:  i odtąd s t a ł  sisy wstrzemięźliwy m 
i  p racow itym . /5

j P O S T R Z E Z E N I A  Z E B R A N E  TODCZAS Z W I E D Z A ;  

A 1A W I Ę Z I E Ń  iv S Z W A Y C A I t Y l  , Z uw aga
m i o środkach p o p ra w y , przez Pana 
Fran. K u n n i n g h a m  (*). Przciożj i JC. l u -  

clcusz. M a j e w s k i .  T . H -

( D o b r o c z y n n e  usiłowania sławnego Joh
na Howarda (**) w zamiarze osłodzenia 
losu cierpiącey ludzkości po więzieniach, 
jeżeli nie ty le  , ile wazuośc rzeczy za
sługuje, sprawiły zbawiennych skutków; 
tedy  w tern przynaym niey  bezuzyte- 
cznemi nie zostały, iż pilnieysząna tę  od 
nogę polityczney ekonomii we wszyst
kich krajach zwróciły uwagę. W szędy 
poAvszechnieyszem zaczęło stawać się 
przekonanie, że celem więzień powinno 
b y ć ,  nie ty lko karcenie  występnych, 
ale i ich poprawa,, raz źe środki, łagodno-

,;*) Nolcs recue il l ie s  en v is i tan t '  les piisoiis.- (le 
Ja Suisse , el R em arques  su r  les inoyens de 
les a rn e l io r e r , avee queJques details  su r  cs 
prisons de C lia rabery  e t  de  H u r in ,  }>al _ ca/t- 
cis  C u n n i n g h a m  , suivies de la  desc r ip t io n  
des prisons  am elioreś de Gand , i rn i la t  e - 
pliie ,. 1 tu r y  ,. I i c h e s te r  et M ilb an k  , e t ci nn. 
r a p p o r t  su r  le C om ite  des D a m e s .  aiNe\v-Gate ,.
par* T -1  - B u x t o n , a G e n e re  et P a r is ,  lbao  
in 8vo.

(**■) Dzieje D o b r .  r. 1821. s ir .  2j 5 o.

ści i ośw iecenia , nie 'ty lko do tego celu 
p ro w adzą , ale nadto łatwiey ubezpie
czają społeczność od.przestepcÓAV,i z w ie
lorakich względów przynoszą dla niey 
osobne jeszcze korzyści;. W  upłynio- 
nyni. wieku , stwierdzono* już te  teoryą 
przez p rak ty k ę  w Stanach zjednoczo
nych am erykańskich (*); a w Europie, 
lubo nie odważono się nigdzie na. całko
witą w te y  m ierze reformę dawnych 
zwyczajów, przecież: nie mało tu  i ów
dzie powprowadzano ulepszeń. Za tiay- 
ważnieyszą zaś rzecz poczytać t rzeba  
nieustanne do tego dążenie wielu w ró
żnych krajach oświeconych przyjaciół 
ludzkości,. przez., nauczające pisma t e 
oretyczne i przez-, podnymowane p rzy 
kładem Howarda podróże- W  niema- 
ley  liczbie światłych filantropów angiel
skich, naywięeey się pono- w naszych 
czasach odznaczył, a przynaym niey  był 
n a y szczęśliwszym, uczony Pan  T.F. B u x 
ton.. T e n  przed weyściem wrzaAVod pu
blicznych obywatelskich posług, naby- 
Avając przez pośrednictwo podróży, do- 
kładnieyszey znajomości k ra ju  oyczyste- 
go,, ze szczegulnieyszą pilnością zasta- 
naAviai; się nad stanem  w ięz ień , i tak  
uderzający a; razem* wierny wykreślił 
ich obraz , źe i to  co znalazł godnem 
naśladowania , i to co uznał tvymaga- 
jącem zaradzenia i spieszney popraw y, 
nie poszło w zapomnienie , i nie zostało 
całkiem bez źyczonego skutku , nie ty l
ko dla Anglii ale i dla w ielu krajów sta
łego lądu. B u xto n  pierwszy rozgłosił 
i światu dał poznać , te  anielskie usługi 
dla1 .cierpiącey ludzkości,, przez jakie 
szanowna Pan i F ry , połączywszy się
av towarzystwo* z. n iektórem i damami

** ' ')

(*) D zieję  D ob r. r -  1 8 2 0 , str. 558.
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sławne więzienie londyńskie- N ew  Gate, ka parlamentu. Autor tego dzieła, k tó “
k tóre  jak nay większe może w caley Eu 
r o p i e , tak  było razem nayokropniey- 
szą jaskinią nierządu i udręczenia, p rze 
tworzyła, w  oddziale niewiast,  (od końca 
r.  1816) na mieysce. skruszonej  pokuty 
chrześcijańskiej, dobroczynnej  pociechy 
1 oświecenia nieszczęsnych ofiar wystę
pku a częściej złego wychowania (*). 
Jak wiele t a  p rawdziwa chrześcijańska 
heroina uczyniła dobrego, dowodzi skwa
pliwe naśladowanie pierwszego jey przy
k ładu ,  przez pozaprowadzane i zapro-

re  miało sześć, jedno po drugiem wy
dań w Angl i i , i w któróm on p r z y t a 
cza czyny przez nikogo nie zbijane ani 
zaprzeczone , przedsięwziął wydając je 
na św ia t ,  pokazać współobywatelom, 
jak dalece dobre systema u trzym ywa
nia więzień , jest rzeczą sprawiedliwą 
i pożyteczną, i razem obudzić ich u- 
wagę na okropne nadużycia w  ty m  
względzie, naybardziey panuiące w ich 
kraju. Nie sądziłem rzeczą potrzebną 
mieścić tu  wszystkich postrzeżeń Pana

wadza.ące się jeszcze w różnych krajach Buxton:  szczeguły wad właściwych sa- 
towarzystwa* dobroczynne opieki wię- rney Anglii rnaloby się, przydały dla
źniów (**), wielu czytelników obcego k ra ju ;  zwla-

W zo rem  Pana  B u xto n  prowadzony'i szcza , ź e ; część tych nieprzyzwoitości 
P a n  K u n n in g h a m , zwiedzał więzienia usuniono, że poczyniono już znaczne 
S zw ayca rsk ie (***), którego postrzeżenia kroki do poprawy i spodziewać się na- 
t u  następują.) leży, że środki prawodawcze parlamen-

. C u d z o z i e m i e c  * zabierający się d i  ! tu  dokończ, dzielą pięknie zaczętego 
przedstawienia  mieszkańcom'krainy od- | o d r a d ź - c a ł e g o  krolewstwa, P o r t .n o -
l e g l e y , postrzeżeń względem ich usta- j w i ę c  opisać s an więzień, ore

0 . , , , , - - ____ uleelv odmianie w Angli i , lub gdzie-nowien dom ow ych , zdase się potrzebo-  ̂ , .
- • , • / > . . „ j^ J in d z ie y ,  w kraiach rządem 1 ustano-wac niejakieys obrony za sob ą : gdyj . .■r ’. ; . X_L, _.____ u

jednakże przedmiot k tórym zamierzam 
zając ich uwagę,-  jest użyku  powsze

wiemami religiynemi różniących się 
między sobą. Przedstawując ten  wy-

c h n e g o r o z u m i e m ,  że znaydę. w. t ąm j k h d  pubKcanoźoi S .w .y o a r .k le y . .o h c i« -  
dla siebie ich pobłaźenie. Popraw a  wię
zień jest przedmiotem tak w ażn ym ,  los]

łern dać jey postrzedz razem i* to , co
brakuje  ich więzieniom y  i ’ ulepszenia

o.wi. jrov i jakieby zdziałać w nich można było.więźniów tak  lest połączonj/ z bezpie- ) a . J .
0 - - - _ Pan  Buxton w swojem dziele wystawiaczt ństwem publicznem, że się nie wa

halem podać tych moich postrzeżeń, ustanowienia naganne obok udoskonalo- 
k tó re  są owocem rozwagi czynioney nad nycii : nic póydę w jego s a y ,  zamie^ 
więzieniami, wielu kantonów związku rzam  a lb o u .e m  obudzić ducha rozwagi 
Szwajcarskiego. . ])o postrzeżeń moich a m e k ry tyk , ,  , dla. tego stroedz s,ę lędę  
dołączyłem* niektóre  dowody z dzieła " y t y k a d  po* szczególe uweysca. gdz.e 
Powszechnej, zalety, E. B u fo n a - człon. z‘e • *os tawu„c  dozorcom tych

O - ^ i ę j e  D oi,!
ęk if ir\

n -1'' r- l820; str- ’G5-
/ D ohr. r. i8 2 o . ń U . i 4o i i 52. oruz 202;

J  nzieje Doi)1. r 1 8 2 1 .  s tr .  o ; ;

zakładów, nad któremi się zastanawiam,, 
uwag: tych zastosowanie. A*- iezt-1". po* 
mimo U < ' tróżność będę miał nieszczę
ście obrazić kogo , spodziewam się, że
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mi zechce w ierzy ć , gdy pow iem , iż  
daleki od podobania sobie w wyjawianiu 
wad w ustanowieniach tego kraju, tak 
dla mnie przyjemnego i pożytecznego, 
tę  jedyną mam chęć oglądać więzienia 
jego, urządzone z równą przezornością, 
jaka panuje w wielkiey liczuie innych 
ustanowień. Zamiar jaki dotąd mia
no w uwięzieniu w inow aycy, nietak słu
żył do jego poprawy jak do ukarania i 
powściągnienia postrachem od występku 
tych, coby się nań mogli pokusić: wszel
ki zaś rodzay poprawy m oralney, u- 
waźano za niepodobny. Przedsiębiorę 
pokazać złe , koniecznie z tego sposobu 
poymowania rzeczy wynikające, i przy
dam opis innych nieprzyzwoitości, które 
są właściwe samey tylko Szwaycaryi.

i .  Traci się zręczność poprawienia 
w ięźnia:  jego atoli uwięzienie jest porą 
nayprzyjaź ńeyszą do tego. Łatwo al
bowiem dowieść., porównywając liczbę 
powtórnie w występek odpadających, 
po wyyściu z w ięzień , rozmaicie urzą
dzonych. W  N ew -G a te , przed utwo
rzeniem się komitetu damskiego, liczba 
odpadających kobiet, do liczby odpada
jących m ężczyzn, była w stosunku jak 
5 do 5; teraz zaś w stosunku , jak i do 
1 2  (i). W  Londynie  na stu więźniach 
liczy się pośrednio 4o skazanych za od- 
padnienie (2 ). W  P aryżu  blizko trzecia 
część (3). W  Glasków  dwie trzecie (a). 
W  Filadeljii  przed poprawą więzeń znay j 
dowano 4o na stu tak jak w Londynie 
(5). Odtąd liczba ta przywiedziona do 
pięciu na stu; tenże sam skutek postrze

, (a) Gurney , Visite des prisons d’Ecosse. (2) Bux
ton. (3) Villarmee. (4) Gurney. Jego tw ier
dzenie ściąga .się tylko do jednego wiezienia. 
(5) Buxton.

ga się na s tu , wychodzących z więzień 
w Gandawie i B u ry ,  pięciu tylko na 
nowo bywa zamykanych. A tak jedno 
systemu odwodzi od występku 5 5  wię
źniów na stu , więcey niż drugie.

2 . Z tego cośmy wyłożyli wypada, 
źe w złym systemacie więzień, w ystęp
ki pom nażają s ię , zamiast coby się miały 
stawać mniey częstemi. Prawda ta, 
widocznie się pokazuje we wszystkich 
krajach, i lubo bez wątpienia inne przy
czyny wpływają do sprawienia tego 
skutku, ta jednak jest jedną z naygłó- 
wnieyszych. Odmiany poczynione w wię
zieniu Filadelfii, były dostatecznemi do 
umnieyszenia występków, w stosunku 
5 9 2  do 245: a większych zbrodni, w sto
sunku 1 2 9  do 2 5 (*)

5- 7 akaz sama przyczyna sprawuje 
inne złe , którego się nayoardziey 
w Szwaycaryi lękać należy, to jest czę
ste używanie kary śm ierci ,  lub inney ta 
k ie j , która zgoła nie zmierza ku popra
wie zbrodnia,  lub ku zabezpieczeniu spo
łeczeństwa od możności szkodzenia.

„Gdybyś był moim ziomkiem, po
wiedział rni jeden duchowny , któremu 
obowiązki kazały towarzyszyć niewie* 
ście skazańcy na szafot, opowiedziałbym  
ci na ucho zbrodnią, która ją  o śmierć 
przyprawia, ale przed obcym zamilczę.« 
Przydał nareszcie, że nie można nazna
czyć inney przyczyny surowości na prze
ciw' tey kobiecie w yw artey , oprócz, że 
trudno ją  utrzymać w więzieniu.

W szelki wyrok śmierci, wydany za 
inną zbrodnię, jak za zabóystwo, ro 
zbawiony jest sankcyi Boskiey, i uie- 
może mieć inney zasady , tylko usta
nowienia ludzkie. Cóź powiedzieć o

(*) J3uxtou.
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w yroku  wskazującym na śmierć d l a t e 
go ty lko ,  ze więzienie nie dosyć jest 
obszerne, ze jest i l e  zbudowane , lub 
źle urządzone, i że jest większa oszczę
dność poświęcić człowieka, a niżeli zbu
dować niury.,

4. Czyż nie można także uważać,za  
smutny wypadek nagannego urządzenia 
więzień, inny rodzay k a ry , ,  równie 
mesprawiedliwey , jak przeciwney obo
wiązkom dobrego sąsiedztwo ? Chcę 
mówić o wy gnaniu. Niesprawiedliwa 
jest w swoje ni zastosowaniu,  bo p r a 
wie żadną nie jest,, gdy się używa na 
cudzoziemca; lub na człowieka nieprzy- 
wiązanego do żadnego mieysca,  a s ta
je się naysurowszą dla tak ieg o , k tó re 
go zrywa, wszystkie związki familii, oy- 
c zy zn y ,. i. może wyzuwa ze wszystkie
go sposobu u t rzym ania  życia. Jest p rze 
ciwna obowiązkom dobrego sąsiedztwa, 
bo się usuwa do krainy poblizkiey czło
w ie k ,  zaraźl iwą chorobą dctkniony, i 
k tó ry  w nagrodę gościnności, w do- 
b rey  wierze sobie wyświadczaney, w y 
lewać będzie naokoło nierząd i zbro
dnią. Można wprawdzie  powiedzieć, 
że zbrodzień wyuczony cierpieniami 
p rzesz łem i , oddalony od'swych spólni- 
ków n ierządu ,  wiedząc nad to ,  że ty l 
ko cierpiany jest w nowem mieyscu po 
życia ,. potrafi  znaleźć w pośród ty t li o 
koliczności dzielne pobudki do lepsze 
go prowadzenia się. Ale możnaż przy 
puścić ,  aby więcey się szanował u ol 
cych ,  niźli kiedy był pośród familii i 
Pyzyjaciol: czyliż owszem nie należy 
S1§ obawiać,  aby się nie puścił na o- 
Statnie łu tros two?

5* Zle więzienia, są jeszcze źródłem 
innego złego, k tórem zakonodaw ca nie 
m a  p raw a  t rap ić  winowaycę. Uważa

B u x to n , nagość , z im no ,  choroby,  ko
nieczność oddychania zepsutem powie
trzem, żyjcie wpośród nay bezwstydniey- 
szych n ie rządów , nie są to ka ry  p r a 
wne do rozporządzenia urzędu cywil
nego należące;  a p rze to  systema wię
zień, wystaw ujące winowaycę na c ier
pienia tego rodzaju , jest nie tylko okru
t ne ,  ale nadto niesprawiedliwe ; wysta
wia go bowiem na  teką  srogość kary ,  
na jaką.nie był skazany. Jest stronnicze: 
bo ten naddatek będzie za w sze ten  samy, 
jakakolwiekby kara  była przeznaczona. 
Jest przeciwne dobrej po lityce: czyni al- 
bow iem niepodobnemi dwa w ielkie w y 
padki, których szukać powinniśmy w ka 
raniu występków ; przeszkodzenia aby 
się występnek nie rozs trza ł ,  i popraw y 
występnego: gdy tymczasem przeciw nie, 
z więzienia czyni się szkoła rozpusty; 
nareszcie jest niegodne nęrodu rozsą
dnego i ludzkiego ; na którego moralność 
i charak te r  działa szkodliwie. W i ę 
źniowie dzielą się na dwie klassy , b a r 
dzo od siebie rożne.. Jedni są tylko o- 
bwinieni , drudzy zaś skazani. W in a  
pierwszych: jest wątpliwa jeszcze : wię
zienie więc niepowinno być dla nich 
k a rą ,  i nie może być naw et  p rawne,  
tylko wtenczas,  kiedy potrzeba  w y m a 
ga ,  aby zabezpieczyć na każdy p rzy 
padek jego stanność u sądu. W  Anglii, 
prawo ty le  się przeciwi, uwięzieniu 

w czesnem u ,  że zostawia oskarżonego 
przy wolności , kiedy tylko występek 
nie jest zbyt c iężki , i gdy się kładzie 
dostateczna pnręka do zapewnienia jego 
stanności. „ W e  wszystkich zdarzeniach, 
według; wyrażenia jednego z naysła- 
wnieyszych naszy< b prawoznawców (lor- 
daCo/ce), pra> o h b a  się aby kto me był 
więziony wprzód, n.zeiiby był osądzony.“
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Oczywis ta  j e s t ,  źe o b w in iony ,  p o 
winien  być u t r z y m y w a n y  ze wszelką 
łagodnością ;  jeżeli jest  w y z u ty  z w o l 
ności p rzed  swoim w y r o k ie m ,  te rnu 
w yzuc iu  nie pow inny  tow arzyszyć  c i e r 
p ien ia  n ieu ży te cz n e ,  i  na leży  ty lko  się 
ograniczyć ostrożnością p o t rz e b n ą  do 
przeszkodzenia  ucieczce. K ażde  zle  o- 
beyście s i ę , każdy g w a ł t , każdy śro
dek  mieslużący ku  jego zabezpieczeniu, 
jest  dzie łem niesprawiedliwości i  c i e 
miężenia .  „ P r a w a  m ogą ,  podług p e 
wnego pozoru  sprawiedliwości,  być ta k  
su ro w e m i  względem w y s tę p k u ,  jak b y 
ły  D r a k o n a ; zak o nodaw cy  mogą fał
szywie , sobie r o i ć , że surowość wytę-  
zona ,zachow a n iew inność ,  pos trachem  
n as tęp s tw a  Idącego za w ys tępk iem ;  ale 
n ie  m a zgolą sy s tem a tu  tak ie g o ,  któ- 
r e b y  usprawied l iw ia ło  użycie surowo 
ści względem obwinionych.  K ażdy  czło
w iek  może uniknąć k a r y  przeznaczę-  ; 
n e y  n a  w y s t ę p e k , w s t rzy m u jąc  się od 
jego pope łn ien ia ;  lecz ktoź może być  
b ezp iecznym  od fałszywego oskarżenia? 
W s k a z y w a ć  tego, k tó ry  jest  jeszcze ob
win iony  , na  co innego , a nie n a  p r o 
s te  p rzy t rz y m a n ie ,  jestto  k a r a ć  w y s tę 
p e k  , gdy jeszcze jest n i e p e w n y . ” (*) 
T e n  ;;am lord  Coke,  k tó regośmy wspo
mniel i ,  sprawiedl iwie  powiedział:  „ Poe- 
„ t a  lilozof w m o c n ) c h  w y razach  opi- 
„ sal sposob pos tępow ania  sędziów pie- 
„ kielnych : r

Gnossius bic R jdam an tbus  habet  durissima regna , 
Castigatcjue aud itque  dolos, Virg, AE VI- 566.

„ K a r z e ;  a p o t e m  sądz i :  lecz te  
„ sposoby będą z ap e w n e  wszędzie od 
„ rzucone  ze zgrozą , gdzie ty lko  będą

(*j Buxton.
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sędziowie sprawiedliwi i p r a w a  do- ■ 
bre .

„ U w aźm y  t y lk o ,  źe  gdy od chwil i  
uwięzienia ,  obwiniony nie jest jeszcze 
u z n a n y  za winowaycę ,  nie m am y więc 
p r a w a  wodzić go po ulicach w kay-  
danaeh  , i ok ryw ać  go bezcześcią, wry- 
s tawując  n a  widok t y m ,  co go dotąd  
za niewinnego sądzili. Bezcześć po
w inna  być n as tęp s tw em  z b r o d n i , nie 
z aśpros tego  podeyrzenia ; należy więc 
oszczędzać m i łość '  jego własną., ile 
można , należy go prow adzić  do w ię 
zienia z przystoynością i ta jem nie  ; 
jak skoro zaś jest za t a ra se m  , nie ma
m y  p r a w a  obciążać go k aydanam i ,  o d 
daw ać  go c ierp ien iom cielesnym, an i  
udręczen iom  duszy tow arzyszącym  k a 
żdemu p o n iż e n iu , ,  a szczegulniey t e 
g o ,  k tó rego  czucia nie są zupełnie  za
t a r t e ,  tu b  za tak ie  uważać się n ie  
mogą.

„ Nie m a m y  p ra w a  w yzuw ać  go z czy
stego p o w ie t r z a ,  z p o k a r m u  zd ro 
wego i dostatecznego , ze środków ja
kiegokolwiek  zajęcia się. Nie t n rm y  
p r a w a  przeszkadzać  jego  pracy,  na 
k tó rc y  może u t r z y m a n ie  jego familii 
za leż y , by le  t a  p raca  nie była  p r z e 
c iwna jego p rz eb y w a n iu  w  więzieniu. 
Nie m a m y  p ra w a  w ys taw iać  go na 
c ie rp ien ia  zimna,  bez ogrzania w dzień, 
i bez p ok ryc ia  w nocy. Zawierając 
go z jego pom ieszkan ia ,  odeb ra l i śm y  
wszelkie środki zadosyć uczynienia  
p o t rz eb o m  i p rzy jem nośc iom  życia; 
jes teśmy więc obowiązani  je obmy
ślić,  ' lubo to  pow inn iśm y czynić z u-  
m ia rkow an iem .

„ Nie marny t a k ż e  p r a w a  niszczyć 
jego dobrych n a ło g ó w , poddając go
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„ zmuszonemu p ró żn o w an iu ;  takoż  mo- 
„ ralności umieszczając w t łumie ludzi 
„ za tw ardz ia łych ,  i zbrodniarzów rze-  
jj czywistych ; zdrowia na reszc ie ,  zmu- 
„ szająe przepędzać  nocy w izbach 
” lllecz}’s tych i nieochędóżnyeh, i gdzie 
55 Mnóstwem oddychających powietrze  
55 jest zepsute.

55 Powinniśmy owszem czuwać nad 
55 tern wszystkiem , co się ściąga do ich 
55 moralności i f izyczności: pow inniśmy, 
55 iło m o ż n a ,  s ta rać  się przyśpieszać 
55 ich w y r o k ,  powinniśmy dostarczać 
„ im sposobów pokazania  sw ojey nie- 
„ winności. Godzina zwłoki  n ieużyte-  
„ czney jes t ,  albo być m o ż e ,  godziną 
„ n iesprawiedl iwego uwięzienia.

„ Jeże l i  zostaje un iewinnionym  , n a 
si leży go p rz y n ay m n ie y  postawić w ta-  
„ kim s t a n i e ,  w jakim on b y ł ,  gdy 
„ z o s t a ł  uwięz iony:  należy zapłacić
55 w ydatek  na jego p o w ró t  do do- 
„ mu,  i obmyślić środki do u t rz ym a n ia  
„ się p o t y , pókiby nie znalazł roboty. 
„ Jeżeli  okaże się w.innyrn, praw o ozna- 
„ cza k a rę  na jaką zasługuje. ”

T e  uwagi Pana  B u x to n , chociaż 
ty c zą  się satney ty lko Anglii , mogą się 
jednak  z rów ną  mocą stosować do s ta 
n u  obwinionych w7 znaczney części 
Szw aycary i  ; śposob albowiem jakim 
się obchodzą z n im i ,  pokazał  s 'k v  mi 
być za nadto surowym. W  ogulności 
pomieszani są razem  z osądzonymi, t y 
le r a z y ,  i lek roć  nie widzi się po t rze  
ba  osadzenia ich t a j e m n i e , a wtedy7, 
stau  ich , może jest jeszcze nędzniey- 
S2y- Osadzeni  w t u r m a c h ,  częs tokroć 
Ciemnych i wilgotnych,  bez liczby c ier 
p ień  doświadczają. W idz ia łem  w je- 
c i!Cimvię2;Rn!u szwaycarskiem człowie
ka , k tó ry  od roku  był u t rz y m y w a n y ,  

D z i e j e  dobi ocz  s t j c z c ń , r o k  1 8 2 2 .
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i k tórego sprawa jeszcze się miała p r z e 
ciągnąć do dwóch miesięcy;  p r z y k u ty  
do łóżka k tó re  m u  razem  służyło za 
stół i krzesło;  sam jed en ,  bez źadney 
czynności ,  bez innego ro ze rw a n ia  się, 
oprócz n iek tórych  xiążck stary eh; gdz e 
św iatło przebijało się ty lko  oknem z go
ry  : trzy7 razy7 na dzień przełożony p r z y 
chodził do niego , dla podania mu p o 
k a r m u  i obeyrzenia  kaydan. W  tey7 
osobności,  pośród wody (na wyspie) ,  
t e n  nieszczęśliwy7 nędzarz widział p r z e 
chodzące po sobie następnie  pory  roku ,  
c ierpiąc więcey niźli c ierp ią  więźnio
wie już potępieni.  Z jaką okropnością 
przerażającą nie można o takirn sądzie 
powiedzieć? ,, K arzą ,  a potem sądzą! ” 
N i e m a  w ą tp l iw ośc i ,  że są zdarzenia ,  
w k tórych  poznanie  sprawy w ym aga  
zupełnego odosobnienia więźnia;  z tern 
wszystkiem tu rm y7 szwaycarskie  są nay-  
częściey7 jedne naprzeciw7 d rug ich ,  tak,  
źe zamknięci  mówiąc g łośn iey , mogli
by się z sobą rozm ów ić ,  i eoby nas tą 
piło bez wątp ien ia  w pomien ionym p r z y 
p a d k u ,  gdyby ów nędzarz  w całey tey  
wieży nie był sam jeden ty lko  : a n ie
obecność s t rażn ika  u ła twi łaby  m u zre-

O ‘J

ezność.
Co do praw  t y c h , co iuź na karę  

w skazan i ,  te  zapewne nie są takie,  ja 
kie służą dla obwinionych tylko. S k o 
ro w y ro k  już -wydany naprzeciw komu, 
już on cierpieć karę  p ow in ien ;  z te in  
wszystk iem , strzedz sic należy p o w ię 
kszać ją p rzez  surowość, jakiey w yrok  
nie przepisa ł  ; w7szelki środek, wszelkie 
obeyście się choć n aym niey  wystaw u- 
iące życie lub zdrow ie więźnia na n ie
bezpieczeństwo , jest  niesłuszne, i m a  
on p raw o  żądać oddychać p o w ie t r zem  
ezyslem , mieć p o k a rm  dosta teczny,  o-

6
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dżienie p rzyzw oi te  i łóżko- w po trzeby  
opatrzone.

„P raw o z n a w s tw o  ludzkie i świa tłe  
„pow inno  naś ladować a u to ra  wszelkiey 
„litości., i wszelkiey m ą d ro śc i ,  nie po- 
„w in u o  sobie: podobać w śmierci grze- 
„ zn ik a ,  lecz powinno żądać,  aby się 
„w y rz ek ł  swych błędów i żył napo tcm .  
„Pow inno  karać  dla zapobieżenia zbro- 
„ d n i ,  i dla zapobieżenia jey poprawiać  
„zbrodniarza .  O tóż ,  co uwięzienie do- 
„ b rz e  z rozum iane  powinno  zdziałać. 
„Jeżeli  więzień będzie oddzielony od 
„ s w o i c h s p o 1 a i k ó w d a w n y c h ; p rzes łan i  e 
„myślić jak oni, będzie miał czas do po 
„znan ia  siebie i u p am ię tan ia  s ię,  zam- 
„knięcie  łagodzi naydżikszyełi ,  i prze-  
„ tw a rz a  nayzepsutszych.  Ale t r z eb a  
„żeby  wino way ca był zostawiony w sa- 
„motnośc i  nocy całe , i znaczne części 
„dnia  ; a jako próżnowanie  jest źródłem 
„.wszelkich w ys tępków  , należy wiec 
„ czu w ać  nad. t e r n ,  aby  ciągle był za- 
„ ję ty  , należy go zachęcać do p racy ,  u- 
„dzielając m u  sowicie owocu, zaróbkow 
„jego pracy.  Należy mu zabronić  uży- 
„ w a n ia  wszelkich napojów mocnych,  
„z k tórego rodzą  się zb ro d n ie ,  a k tó re  
„zawsze  p raw ie  im towarzyszy.  W ię -  
„ in io m  b rakn ie  częstokroć ins t rukcyi  
„ p o c z ą t k o w e y ;. należy więc-jcy im u- 
„dziełić : naybardziey  atol i  ins t rukeya  
„re l ig iyna  im jest po t rzebna  , bo z n ie 
d o s t a t k u  tych  u czu ć ,  k tó re  ona rodzi,, 
„wszystkie  zbrcdniewi ylęgają się. W a- 
„.żną. więc jest rzeczą, aby minis t rowie  
„ r e i i g i i , poświęcali  codzień swoje go r 
l i w o ś ć  i swoje p r a c ę ,  nie ty lko na mo- 
„d ł i tw y  i na nabożeńs two razem  odma- 
„w iane  w ogulności;; lecz też na in s t ru k -  
„cye dla każdego w szczególności;: zape- 
„wjrje p rac e  ich nie pozostaną bez pożyt-

„ku.  P a n  Robinson de Leycester oświad
c z a ł  się, że nigdzie s ta ra n ia  jego urzędu  
„nie miały znakomitszych k o r z y ś c i , jak 
„ w  więzieniach : i komite t  także  damski  
„w New-Gate  był świadkiem wielu p r z y 
k ł a d ó w  p o p r a w y  zdżiałaney w n iew ia 
s t a c h ,  n a w e t  naybardziey  zepsu tych“ (*).

T y m c z a s e m , gdy p rzez  wszystkie 
nasze usiłowania zm ie rz a m y  ku  u lep 
szeniu losu więźnia ;  nie należy zapo
m i n a ć ,  że więzienie powinno b} ć miey- 
scem pokuty .  I  dla. tego słusznie po
wiedziano w rapporc ie  t o w a rz y s tw a  
francuzkiego : „ D o b ry  Byt fizyczny wię
źnia , powinien być ściśle pos trzegany,  
bez zby tku  jednak:  gdyby n a w e t  do
chody więzień wystarczały .  Uczucie  
miłości i dobroczynności k u  więźniom 
skazanym , powinno  być rozwagą k ie
rowane.  Uwięzienie jest k a r ą ,  k tó r e y  
skazany powin ien  ciągle doświadczać 
sku tku  , powin ien us taw nie  żądać jego 
końca. Sama ty lko  czułość w t e y  m ie 
rze zarządzających więzieniami,  byłaby  
g ru b y m  błędem. W i ę z i e n i e ,  gdzieby 
skazany miał  się dobrze  ,. i nie życzył 
sobie w y j ś ć  z n iego,  s tałoby się t e m  sa
m em  nie ładem, w porządku sprawied l i 
wości i w porządku  towarzyskim.

T e r a z  m a m y  roztrząsnąć n iek tó re  
okoliczności,  zdające się zaslugivrac na 
sze: ."gulnieyszą uwagę t y c h ,  co zarzą
dzają więzieniami w S z w a y e a r y i : u m ie 
szczając je pod następującemu a r t y k u 
ł a m i : Z d ro w ie , P o d z ia ł, Dozór , Praca , 
In s tr u k c ja , Karność , i Środki ulepszenia.

{Ciąg i g i  nastąp i .)

(*; B uxloji..
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D O D A T E K  DO  W 1 A D  O MO SCI  H I S  TO li  Y C Z  N E  Y  O

Bankach pobożnych zw anych Lom 
bardam i

GnuHTowmE i z rozległą rzeczy zna
jomością wypracowana wiadomość o 
Lombardach, ich korzyściach, i zapro
wadzeniu u różnych narodów, w Dzie
jach Dobroczynności (r. 1821 N. 25. str. 
2175) umieszczona, -zwiastuie, ze „ jak 
?5hractw  miłosierdzia, tak  i banków po
b o ż n y c h  zwyczay, pierwszy wprowa- 
„dził do Polski P iotr Skarga.« Miło 
zapewnie bedzie czytać ro d ak o m , źe 
ieśli Polak dla szczupleyszey i bardziey 
ograniczoney liczby potrzeb , a więcey 
ieszcze dla ciągłych w kraiu  o tw artym  
woien i najazdów sąsiednich, silnem 
odpieranych ram ieniem  , nie mógł się 
zaymować tw orzeniem  nowych w yna
lazków, życie uprzyiemnić mogących; 
tedy nie dal sic nigdy wyprzedzić w cza
sach kwitnących innym  narodom w na
śladowaniu tego, co gdziekolwiek po- 
żyteeznćm upatrzył. Jakoż i myśl o 
zaprowadzeniu Lom bardów dawnicy- 
szą iest u nas, a niżeli u  wielu sąsie
dnich ludów. Skoro tylko r. i 4gi p ie r
wszy bank takow y w Padwie się zja
wił, zaraz w lat 20, kanclerz, a potem 
arcybiskup gnieźnieński Jan Łaski o 
zaprowadzeniu go w Polszczę zam y
ślać począł. Uczony C za ck i, zbyt o- 
stro oceniwszy Łaskiego, ile p ierwsze
go praw  Polskich w r. i 5o 5 zbieracza, 
dodaie ( o Litew . i Pols. praw . T . I. str.

1 •) „ W ie rn y  obraz jego czynów nie 
5)*nozc być zmazanym przez jeden wiel- 
” ,v1 Projekt, k tó rem u  może dał swoje 
„m ne, a wykonaniu nie dał wsparcia.u

nocie zaraz do tegoż mieysca wy

raża: „ Frycz Modrzewski 0 poprawie  
„Rzeczypospolitey , w Ł o sk u  i 5ybroku , 
„m ów i, źe radził L ask i,  aby zrobić 
„bank krajowy pod imieniem Mons p ie- 
„ ta tis . Każdy posiadaiący ziemie, miał 
„dać roczny dochod. T a k  zebrany ka- 
„p ita l na  procent po 4 lub 5 od sta 
„dawany, pomnażałby się niezmiernie. 
„Modrzewski ten  pro iekt ponowił. « 
W  tych w yrazach m am y niew ątpliwy 
dowod o zamysłach wczesnych zapro
wadzenia w Polszczę Lombardów7. Zę
by iednak dostateczniey o niemylności 
twierdzenia się przekonać, a razem  po
k a z a ć , w  iak i sposcb pierwsze u nas 
tego rodzaiu banki urządzić zamyśla
no, same w yrazy  Modrzewskiego z po
wtórnego wydania W ileńskiego 1770 
r. sir. 551 przytoczyć tu  umyśliliśmy; 
a razem  pokazać co Laskiego na myśl 
tę naprowadziło.

Kie jest tu  z am ia rem , ani miey- 
scem przedsiębrać Laskiego o b ronę : 
wszakże nie zawradzi przytoczyć parę 
okoliczności w innem  nieco śwdetłe cha
ra k te r  jego Wystawujących. Pomijam 
za podejrzane  okrzyczane pochwały 
Damalewicza tem u  arcypasterzowi u- 
dzielone; [Vitae Archi-Episcoporum  Gne- 
snensium  p . 278) Nie chcę wiele ufać 
wyrazom Erazm a Roterodamczyka, k tó 
ry  przypisując Laskiemu dzieła S. Am
brożego od siebie przeyrzane, nazywa 
go: „ Piet at is an lis til cm, eruditiones e- 
x im iu m  paironum ., omnis pucliciliae e- 
xem p lar incomparabile, Episcoguni p a 
d s  et tranquillita tis public  ae studiosis- 
siniurn. “ W szakże okoliczność przez 
Miclera przytoczona (Acta litteraria  Lu- 
gni Poloniae. Trim estre  i. p. 95) p rze
konywać zdaie się, żerne byt burzliwym  
w ar Logio w em iak go Czacki nazywa,

6 *



a uchybienia synowców, niesłusznie stry
jowi są przypisane. Gdy przewrotny 
M ichał G liński -niesprawiedliwie oskar
żył przed słabym królem Alexandrem 
przednieyszyeh panów litewskich o 
zdradę k r a ju ,  i król zapowiedziawszy 
seym walny w Brześciu, zwabionych 
t am  przednieyszych możnowładców 
gwałtownie karać zam yśla ł ; Laski ile 
kanclerz, wszelkierni sposobami od wra
cał króla od tak szkaradnego zam y
słu, a nareszcie ostrzegł tajemnie zgro
madzonych iuź panów, aby do zamku 
nie ważyli się Ayjeżdźać. Po zgonie A- 
Jexandra, Ł a s k i , ile zdatny minister, 
w ciągłych względach u  króla Zygmun
ta  zostawał. Koku i ó i 5 wysiany od 
króla do papieża Juliusza II, iako mó- 
•wca królewski na sobor lateraneński, 
ze czcią naywiększą w W enecyi  był 
przy jm ow any .  Przybywszy do Rzym u 
nie znalazł iuź w życiu Ju l iusza , po 
k tórym  zasiadł stolicę apostolską Leon 
X. Laski w obszerney mowie powita
wszy nowego papieża, wielce czynnym 
na soborze lateraneńskim się okazał, 
za co otrzymał od Oyca S. dla siebie 
i swoich następców arcybiskupów gnie
źnieńskich ty tu ł  legati nati, z k tórym ■ 
po skończeniu soboru r. 1617 do kraiu 
powrócił. T a  okoliczność zjednała mu 
powszechną niechęć duchowieństwa, i 
podobno wszelkich oczernień była p r z y 
czyną. Poznawszy dobrze Łaski we 
Włoszech wielkie korzyści świeżo za-; 
prowadzonych tam  Lombardów, p ra 
gnął usilnie widzieć ten zakład a v  k ra 
ju polskim rozszerzony; wotował za 
nim na seymach , dał powod innym 
do wznawiania tego zamysłu, i skłonił 
Modrzewskiego do proponowania Lom-i 
bardu, iako jedynego środka opłacania 1

Sędziów krajowych za ich pracę,  cze
go iuź wtedy naymocnieyszą czuł p o 
trzebę.  Posłuchaymy iak Modrzewski 
proiekt  swóy wyłuszcza i co nam o 
Łaskim powiada, [pag. 551 Rozdz. II . 
o skarbie.)

„A iż żaden żołnierskiey swoim na- 
„ k ład em  nie służy: a godzien iest r o 
b o t n i k  zap ła ty  swey: p rzeto  Rzp l i ta  
„p ow inna  opa trow ać  potrzeby sędziów. 
„Co iednak nie może być bez pienię- 
„dzy a v  pokładzie leźącycln A dla te- 
„goż około sposobu zbierania  ich t u  m u-  
„szę nieco powiedzieć. Są w królestwie 
„naszem, i w inszych kra inach  k n iem u  
„przyłączonych bardzo hoyne benefi- 
„cia, k tóre  biskupstvvami zowiemy. Są 
„też  i drugie  rozmaite ,  acz mnieysze , 
„a le  gdy będą A\-es półek z łączone , za 
„wie lk ie  mogą być poczytane.  T y c h  
„AA’szysLkich benełicyÓAy rejestr ,  mogli- 
„by  biskupi  przynieść na seym, a po- 
„ t e m b y  niech te  beneficia pod przysię- 
„gą oni szacoAvali, k tó rzy  ie trzyinaią: 
„policzaiąc a v  to ta k  dziesięciny, iako 
„insze czynsze i dochody Avszelakie. T e n  
„szacunek  chociaby sic na seymie zo- 
„ s t a ł ,  chociaby też od synodu bisku-  
„piego na seym był przyniesion , nie- 
„chayby  był a v  re jes tr  Avpisan. Ałeby 
„ tak i  a r ty k u ł  t rzeba  ustaAvić, iż na  ko- 
„goby to pewnie  p rzew ied z io n o , iżby 
„niespraAviedliwie swego beneficium do- 
„ehod oszacował,  ten  ak ro m  tego,  źe 
„by łby  za krzywoprzysięźcę rozum ian ,  
„n iechby  onego beneficium zbył ,  któ« 
„rego dochod wiedząc i chcąc, źle osza- 
„coAvał. Gdyby ty m  sposobem te  do- 
„chody oszacowane byty, tedy by t rze-  
„ba  wszystkiego duchowieńs twa pro-  
„sić, n ap rzó d ,  aby dochod ieduego ro- 
„ k u  darowali Ilzplitey wraz iako nay-
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„rychłey mogą: jeśliby nie mogli za ra-  
„zcm, tedy niechby jednego ro k u  iednę 
„połowę dali, a drugiego drugą. K te -  
„m u,  aby na każdy rok na potem nic 
„pe łną  summę, toiest (dnwam naprzy-  
,,k!ad) dziesiąta część oszacowanego do 

chodu, 'daw alk  u
„Co ieśliżeby tego u terażnieyszyoh 

„dzierżawiee tych benefieyów nie upro-  
„szono, tedyby łacno uprosić można U 
„ tych,  coby po nich następować mieli: 
„bo ci , k tó rzy  to w swey mocy maią. 
„nie dawaliby n ikom u żadnego benefi- 
„c ium, ażby s i ę p i e r w e y  na to obowią- 
„zał. K tó ry  obowiązek ściągałby się 
„po tem  i na  onyeh , k tó rzyby  po nich 
„n a  te  heneiicia abo po śmierci pier  
„wszego dzierżawce, abo iak im  inszym 
„ p raw em ,  nastąpili....

55A gdyby się to sp raw i ło ,  tedyby 
„się też o to pilnie s tarać  t rzeba  , aby 
„ ludzie  świetskiego s tanu  , dali się też 
„ n a  takie składanie  namówić,  żadnerni 
„się wolnościami nie wymawiaiąc  spól- 
„nyeh  brzemion nosić.... Bo gdyby nie- 
„ p rzy iac ie l ,  czego Boże uchow ay ,  wo- 
„ jował a nasze posiadał,  nie mia łby  ża 
„dnego baczenia, tak  na św ie tsk ie , ia- 
„ko na duchowne.  Ale świetscy stano- 
„wic  przynoszą pospolicie iakieś wy 
„mówki.  Naprzód,  iż n ie ty lko podda- 
5, ni ich składaią się na  żołnierze: ale i 
„sami, gcly potrzeba p r z y p a d n ie ,  rnu- 
j,szą na woynę jechać,  k t e m u  też i 
5 5 to przydawaią, że dos tojeństwa i urzę- 
„dy Hzpli tey,  k tóre  im dawaią,  nie są 
ritak bogate,  ani poży teczne ,  jako do 
’5 Stojcństwa b i sk u p ó w ,  opa łów  i in- 
5 5szych duchownych.  Nadto, ponieważ 
„m ają  żony i dz iec i ,  m uszą  dla nicli 
„większy nak ład  czynić. T e  przyezy-  
„n y  jeśliby świetskie- s tany od tego p o 

da tku  wyzwoliły: tedy  przedsię  d u 
chownego s tanu p r o s i ć , aby im dla 

„R z p l i t e y  nie ciężko było dać tak  Arie
le, jakem  p o w ie d z ia ł . . . .  Bo ktoz nie 
z chęcią da raz ten  doehod , aby n a  

„p o tem  wszystkie  dochody brał?  Zwda- 
„szcza iż to Avszystko do skarbu  Rzp l i -
„ te y  m a być  ob rócon o .....

„ L ecz  trzeb a b y  p i ln ie  p rosić  b isku-  
„pÓAT, i w sz y stk ie g o  stanu  d u ch ow n ego:  
„a  prosić  icli przez im ię  R z p l i t e y ,  i  
„ ty ch  w sz y s tk ic h  rz e c z y ,  k tó re  oni za  
„ n a y ś w ię tsz e  maią: aby oni, użaliAASzy 
„się  nędze o y c z y z n y ,  k tóra  je u b o g a c i-  
„ ła , za ło ży li  ten  fu n d a m en t  p o sp o l ite 
g o  skarbu  : z k tóregob y  R z p l i ta  od  
„ nicli w ie c z n e  dobrodzieystAvo m ia ła  : 
„a o b y w a te le  Avs’zy scy  ła sk ą  a m iłośc ią  
„ o so b liw ą  b y li  im  Aviecznie obow iąza-  
„ni. Co ieś l i  c i ,  k tó rzy  teraz  s ą ,  n ie  
„będą ch c ieć  tego c z y n ić :  te d y  zap ra -  
„ w d ę  oni, k tó r z y  po ich  śm ierc i  n a  ich  
„ m iey sca  będą nastaArać, u c z y n ią  to. A 
„ tera z  n iec h b y  to  k a żd y  u s ie b ie  ro z -  
„ m yślił ,  jakoby  to  b y ła  te r a ź n ie y s z y m  
„ u c z c iw a  rzecz ,  p o to m k o m  się dać ZAvy- 
„ c iężyć  szczodrob liw ością  przeciAV R z p l i -  
„ tey .  K tó r a  R z p l i ta ,  to  nieAviem jeśli

b y  n ie  s łu szn ie  u c z y n i ł a ,  gd y b y  na  
m ie y sc e  t c r a z n ie y s z y c h  d ru g im  n aste -  

„poArać d o p u ś c i ła ,  g d y b y  b y ła  peAArn a ,  
że te dobrodzieystAva od n ich  o tr z y 
ma. A le o ła sce  tcra z n ie y sz y c h ,  k tó 
r z y  ie szc ze  z n am i żyw ą, a b y śm y  le 
pszą n ad z ie ię  m ie l i ,  gdy  in szy ch  rze -  

„ czy  w ie le  n am  o tu ch ę  da aa-a, te d y  n ie  
„ m n ie y  zacne sloAva onego ArhclkiegO a 
„ zacnego  c z ło w ie k a  M ik o la ja /L ie rz  goie’-  

\nSkiego  a rcyb isk u p a  i P r im a ta , k tó ry  
„na p rzesz ły m  s ey m ic ,  gdy  m u  n a p rzó d  
„ A v o l o w a ć  za lecon o , poAA ie d z ia ł , żeb y  
„to  R z p l i t e y  b y ło  p o trzeb n o , aby  b y ł
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„skarb  założon, z któregoby szedł na-a 
„k ład  na woynę i na insze Rzplitey  po- 
„ trzeby. A ten  skarb nazwał na imię:
„ M ontem p ie ta tis , co sic wykłada:  Gó- 
„ra zbozności lub  miłosierdzia. A to 
„ ro z u m ia ł  o t ak iem  z d a w a n iu ,  o ja- 
„k ie m  Tan Łaski szósty p rzed  n im  a r 
c y b i s k u p  w o t o w a ł : i t a k  poAviadaią, 
„źe to był on wymyślił .  Czyniewałi  
„n iek tó rzy  panow ie  radn i  tey  góry na 
„drugich  seymach zmiankę.  Bo t a k  są 
„wdzięczne wszystkim dobrym  a Rzpl i -  
„ tą  miłu iącym dobre rady ,  iż chocia o- 
„ n i ,  k tó rz y  je zaczęli ,  z tego świata  
„znidą, przedsię  one żywą,  a uciesznym 
„spom inan iem  od p o tom ków  bywaią 
„pow ta rzane .  A ponieważ mnie,  któ-  
„ r y  Łaskich  domoAvi od Avielu la t  r ad  
„s łużę ,  nie ciężko było onę radę Łas- 
„kiego na  piśmie zostawić, niechcąc a- 
„ by  była zapam iętana:  chciało mi się i 
„ tę  d rugą  od oney nie bardzo różną do 
„was  wypisać , a rozmoAV ludzi  Avielce 
„m ądrych  , a  R zp ł i tą  miłuiących (mię- 
„dzy k tó ry m i  i lekroć się trafi ,  r a d  prze-  
„ bywam ) w am  udzielić.  W a s z a  rzecz 
„panoAvie s tarać  się,  jakobym to ,  co- 
„ko lw iek  i e s t ,  do Avas nie  p różne  do- 
„ niósł, aby  w am  n a p o te m  moje pisanie 
„n ie  umijklo. “

Nie masz więc wątpl iwości , że z a 
cne duchowieństwo polskie o z a p ro w a
dzeniu  LombardoAv myśla ło ,  popiera ło  
silnie p r o ie k ta  na  seymach,  ale nie u- 
m iano  wynałeść pierwiastkowego na 
zak ład  funduszu;  a ta k  naygbawienniey-  
sze r a d y  na  niczem spełznąć musiały.

J. D.

W I A T R A K  Ś . Z . K  0  C K  I

Od m inisterium  spratv w ew nętrznych  
w Rossy i dla u ży tku  zalecony.

R adca  n ad w o rn y  doktor  m ed y cy n y  
P a n  H a m el , wysłany za granicę w po
dróż naukoAvą od m in is te r ium  rossyy- 
skiego spraw w e w n ę t r z n y c h ,  między 

! wielą innem i  doniesieniami o p o ży te 
cznych zaprowadzeniach  a v  obcych k r a 
jach (*), przysłał do tego m in is te r ium  
model m łyna  wietrznego jaki widział 
używający się w Szkocyi. Minis ter ium 
chcąc rozkrzew ić  te n  w ynalazek  aa p a ń 
s twie  ro s sy y sk ie m , za p o ś redn ic tw em  
d e p a r t a m e n tu  gospodarstAA a krajoAvego 
i publ icznych budowli, rozkazało w7y cy
tować r y s u n e k  tego m ł y n u ,  i z dołaczo- 
nem  dokładnem opisaniem całego skła
du i przeznaczenia  wszystkich jego czę
ści , rozesłało a v  roku  przesz łym  1821 
do nacze ln ików gubern iy  dla powszech- 
ney wiadomości i zas tosowania do uży
cia. Pełniący obowiązek g u b e r n a t o r a  
cywilnego li tewsko-wileńskiego J. W . 
radca s tanu  ak tu a ln y  i k aw a le r  P iotr 
H o rn , vice g u b e rn a to r  litevvsko-Avi- 
leński,  jeden exem pla rz  tego dzieła u- 
dziełić raczył K o m i te to w i  nauk o w em u  
przedm io tów  dobroczynnych ,  k tó ry  te n  
arty kuł  jako n ad e r  a a  ażny i in teresu jący  
AvDziejaeh swoich umieścić postanowił.

Przebiegając  Biuletyn t o w a r z y 
s twa paryzk iego  zachęcającego do p r z e 
mysłu  w rzemiosłach i sztukach (.B ul
letin de la societe d'encouragement pour  
I' Industrie na tional) t ra f i łem  na  0- 
pisanie tego m ły n u  (*) razem  z rap-  

j p o r te m  P a n a  Tarbe , k tó ry  w imie-

(*) Ob. P/.icje Poło1, r. 1820, sir. i i5
(**) N r. C L X X X ii, 18.9 roku.
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niu k o m i te tu  mechanicznego p rzeds ta 
wiał, ażeby to  opisanie z rysunkiem po
dane od Pana H am ela  jako członka t o 
w arzys tw a ,  umieścić w biuletynie.  Co 
przez tow arzys tw o  zostało przyję tern  i 
uskutecznionemu Oprócz tego miałem 
zręczność oglądać tak iż  m lyu  wybudo
w any  w okolicach Lon d y n u  nad b rze 
giem T a m iz y  między Chelsea i W oxa l -  
skim mostem. P r z e t o ,  z dwóch pism 
1’ana  H a m ela , w języku rossyyskim i 
ł rancuzkim,  oraz z tego co sam widzia
łem , ułożone jest n in ie jsze  opisanie tey  
machiny  , i w kró tce  będzie zrobiony 
jey model do ga b iue tu  mechanicznego 
p r z y  un iw ersy tec ie  wileńskim (*).

O P I S A N I E  W I A  T R A K  V  S Z K O C K I E G O  CZ  Y L I  M L  Y- 
n a  w i e t r z n e g o  , k t ó r y  sam  n a p r z e c i w  

w i a t r u  n a s t a w i a  s i ę  i  k t ó r e g o • ż a g l e  
s k r z y d e ł  r o z w i j a j ą  s i ę  l u b  s i ę z n i n i e y s ź a  

j ą  w  s t o s u n k u  o d w r o t n y m  n a t ę ż e n i a  

w i a t r u .  X ablica li fig. i. 2. 5 .

Młyn t e n  wynalez iony  w  Szkoeyi 
w roku 1816 , i wys taw iony  w n a t u r a l 
n e j  wielkości , odpowiedział zupełnie  
nadziei  wyna lazcy  ,. k tó rego  imię dotąd 
n am  jeszcze niewiadome.

O ddaw na t ru d n iący  się budowaniem 
młynów w ie t rznych ,  czuli dwie główne 
n ieprzyzwoitości  zw y cza jn y ch  w i a t r a 
k ó w ,  k tó ry m  rozmaiterni  sposobami 
nnpróżno s ta rano  się zaradzić.  P i e r 
wszą  j e s t , bardzo wielka a niekiedy i 
nagła zmienność natężenia  w ia t ru  , co 
nadaje  rozm ai ty  i n ies ta teczny  ruch 
machinie  : d ruga  w ynika  z częstey od- 
n u a n y  jego k i e r u n k u ,  na przec iw  któ- 
r e S° zawsze należy t rz y m a ć  skrzydła

( ) Ob. Dzieje DaKr. r. 1821 ,-str. 3oi.

nastawione, ażeby młyn mógł działać jak 
naykorzys tn iey ;  do czego koniecznie jest 
po trzebna  obca siła , k tó r a  niezawsze do
skonale odpowiada sw em u celowi'. Co 
do p i e r w s z e y : niejakiś P an  B yw ater , 
podał  w  roku  1806 sposob naciągania i 
opusczania żaglów skrzyde ł ,  stosownie 
do mocy w ia t ru .  Znaleść można o p i 
sanie tego środka w c z w a r ty m  r o k u  
b iu le tynu  to w a rz y s tw a  paryskiego za
chęcającego do przemysłu  : ale był to 
ty lko p r o je k t ,  którego w p ó ź n ie j sz y m  
czasie n ik t  nie użył.

Obie t e  nieprzyzwoitośc i  bardzo  
zręcznie zostały uprzą tn ione  we  młynie ,  
k tórego opisanie te raz  da jemy , i k tó ry  
m a  jeszcze tę  na  swą stronę zaletę,  że 
w  wielu  m ie jscach  W ie lk iey  Bryfanni i  
jest w y konany  , i ciągle z pom yślnym  
sku tk iem  dotąd się używa.  Oprócz t e 
go znaydują  się w n iek tó rych  częściach 
jego budow y bardzo szczęśliwe rozpo
rządzenia  , k tó re  na  końcu opisania p o 
znać damy. ,

_ Budowlę m ły n u  w y obraża  w p r z e 
cięciu Fig. 1. K sz ta ł t  jey podobny do 
wieży m u ro w a n e y ,  ok rąg ley ,  i odoso- 
bnioney A , n a k ry te y  dachem  kulistymi 
B  jakby kopulą; skrzyd ła  C, i wszystkie 
części od nich zależące , r a ze m  z o k r ą 
g łym d ach em ,  składają sztukę jedhę,. 
k tó ra  może się obracać n a  w ierzchołku  
wieży , i p r z y j m o w a ć  wszystkie  poło
żenia p rzyzw oi te  do nas tawien ia  skrzy-  

1 deł nap rzec iw  k ie ru n k u  w ia t ru .
Sposob uży ty  do skierowania mly-  

j nu  stosownie do w ia t ru ,  zależy na  kołku  
j sk rzyd ła tem  a , osadzonem na końcu 
j r a m y  złożonej  z  dwóch równoległych 
j belek, bb, przechodzących przez kopu lę  
B. T o  kółko ma w swoim środku z a 
zębienie [engrenage.) os trokręgowc C,
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przesyłające ruch  innemu zazębianiu d  
osadzonemu na końcu pręta ukośnego e 
k tóry  w punkcie/  jest złamany w kolano 
Kar d a n a , mające ruch podwóyney za- 
wiasy. Drugi koniec tego pręt a rna p i- , 
nion  (*) ostrokręgowy g, poruszający ko
ło h ; na osi tego koła osadzony pinion 
i który zawadza o zęby kręgu k n ieru
chomego , jaki się znaydujc utwierdzony 
poziomie na wierzchniey obrączce wieży.

Kopuła  B  z całym poprzedzającym 
mechanizmem w czasie ruchu toczy się 
po walkach /./,/, kształtu uciętych ostro- 
kręgów, mających wierzchołki imagina- 
ryyne  w środku obrotu machiny.

Zastanowiwszy się dobrze nad zwią- 
skicm rozmaitych części teraz opisanych, 
poymujemy łatwo , że kiedy skrzydła 
nie są w k ierunku  prostopadłym do 
w ia t r u ,  tedy się koniecznie w nim po
stawić muszą za pomocą mechanizmu 
wyźcy opisanego. Jakoż kółko skrzy
dlate a obraca się, aż póki wia tr  nieza - 
cznie dąć w kierunku  jego płasczyzny 
do którego zawsze przyyść usiłuje: ruch 
m u  udz ie lony , na tychmiast  przesyła 
się kołu d  za pomocą pinionu c : to koło 
obraca pinion g, k tóry  ze swey strony 

* nadaje ruch kołu h obracającemu ra 
zem na swey osi pinion z, którego zęby 
wchodząc w zeby kręgu k , sprawują 
obrót kopuły. Ten  ruch t rw a  póły pó 
ki  małe kóło skrzydlate a nie przestanie 
obracać się, co w ten czas ma mieysce, 
jakeśmy powiedzieli , kiedy płasczyzna 
jego ruchu zeydzie się z kierunkiem 
w ia t ru  i kiedy skrzydła młynu będą do 
niego prostopadłemu

(*) Pinion z franouzkiego pignon  małe zębate 
kolko którem się poruszają, kota większe, 
jak w zsgarach , lewarach i t. d.

9^

Drugim mechanizmem niemniey wa
żnym jest t e n ,  co zmienia wielkość po
wierzchni źagłów : zasadza się on na sile 
odsrodkowey pochodzącey od prędkości 
wirowey skrzydeł.

1 e skrzydła skład a ja-się z dwóch 
ram mm, nti, z których jedna może się 
posuwać po drugięy /io-. 2; rama wierz
chnia m m  ma osadzone wałki  o, o, o. o, 
na które nawija się płótno p ,p .p ,  skła
dające żagielki, druga n n , nieruchoma 
ma poprzeczki o', o\ 0\  do których płótno 
jest przybi te ;  każdy z tych wałków ma 
w' jednym końcu małe kółko p', p \  / / ,  
trące się o lisztwę q, przymocowaną 
do ram y nn. To tarcie sprawujące na
wijanie lub rozwijanie płótna, stosownie 
do k ierunku  wedle którego się ram a 
posuwa , pochodzi od w ideł r, osadzo
nych na zawiasie po obu stronach teyźe 
ram y  , i które w wierzchołku kąta sa 
przytwierdzone do drąga zgiętego t , jak 
pokazuje f ig .  2. Drąg ten obraca się 
na wale u , którego czopy są osadzone 
z każdey strony wiązania skrzydła. R a 
mie e ,  drąga zgiętego t , przytwierdza 
się do końca jeclney poprzeczki k r z y 
żyka cc, który takim sposobem łączy się 
ze czterma drągami naleźącemi do czte
rech skrzydeł. T e n  krzyż jest osadzony 
na końcu pręta  y, przechodzącego przez 
oś wydrążoną E ,  którego drugi koniec 
z rozszerzony zatrzymuje sie w sztuce 
mosieżney d  w) dętey , zakończoną 
z drugiego końca posówką zębatą h \  po
ruszającą pinion c', mający na swey osi 
koło d  k tóre  udziela ruch pinionowi e'. 
Na osi tego ostatniego pinionu jest osa
dzony krążek /', k tóry  opasuje sznur 
bez końca g g '  opatrzony ciężarami h'Ji'.

Sztuki teraz  opisane składają m e
chanizm żaglów , które pełnią swe

;
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przeznaczenie następującym sposobem.
Kiedy się w ia tr  wzm aga i skrzydła 

nabywają większey nad potrzebę p ręd 
kości , ram a m m  posuwa się po ram ie 
nieruchomey nn, z przyczyny siły od- | 
środkowcy pochodzacey od szybkości I 
skrzydeł 5 wtenczas wałki o, o, o, przy- j 
błiżają się do poprzeczek o', o', o', a roz
ciągłość źaglów zmnieysza się. W idzi
my z a tć m , że działanie w ia tru  tym  
mniey wywiera skutku, im  żagle mniey- 
szą przedstawiają pow ierzchnią; tym  
sposobem siła poruszająca wielkie ko
ło C \  po części sama się reguluje, Ja
koż ram a mm, w m iarę oddalenia się 
od środka o b ro tu , ciągnie widły r  i 
działa na zgięty drąg t, k tó ry  podno
sząc krzyżyk cc, ciągnie posówkę (cre- 
mailFre) b'. T e n  ruch  obra»ając p i
nion c', koło d', pinion e', i na osi osta
tniego pinionu osadzony k rążek / ',  pod
nosi ciężary h',h ', przytw ierdzone do 
sznura bez końca g'. Jeśli się w ia tr  
zm nieysza, też same ciężary ciągnąc 
sznur g \  obracają krążek f  i pinion e', 
k tó ry  przesyła kołu d ‘, a potem  pinio- 
nowi c', ruch  wzięty od k rą ż k a ; w te n 
czas pinion c', porusza zęby posówki i 
popycha pręt y, na którego końcuznay- 
duje się krzyż cc. T a  ostatnia sztuka 
poruszając razem  cztery zgięte drągi t, 
sprawuje , źe zbliżają się ku  środkowi 
ruchom e ram y m m , a żagle odwinięte 
z wałków, nadają większą powierzchnią 
skrzydłom , i w iatr  tym  mocniey dzia
ła im mnieyszą m a prędkość.

T e  są główne części, k tórem i ten 
m łyn od zwyczaynych w ia traków  różni 
się- Jednakże znaydują się w  wewnę
trznym jego składzie i inne sczeguły, 
w  których nie zgadza się zupełnie z u- 
żywanemi powszechnie.

D z i e j e  dobrocz.  s ty c z e ń ,  rok  1 8 2 2 .

Naprzód powiemy o wale i1 p o ru 
szanym przez kolo poziome z koroną 
zębów ostrokręgową F , przeznaczonym 
do podnoszenia worów ze zbożem. 1 en 
wał m a w jednym ze swych końców 
drew niany ucięty ostrokręg k!, k tóry 
możemy uważać jako koło zębate, cho
ciaż w’ rzeczy samey zębów nie ma. 
T en  ostrokręg trze się o drugi także 
drewniany ostrokręg l  osadzony na ko
le F, do którego przyciska się k li
nem m', albo szrubą podnoszącą pod
kładkę czopa ń  \ to tarcie  samo w y s ta r
cza do nadania rUchu wałowi. Po
wróz O", k tóry  się nawija na  walce, 
przechodzi przez krążek p , tinliesczo- 
ny nad otw oram i zrobionemi w pomo
ście dla podnoszenia worów.

Nie od rzeczy podobno będzie za 
stanowić się nad zazębianiem (engre- 
nage) tego w a łu , k tó ry  nie mając zę
bów , zdaje się, iż powhiieil ślizgać się 
po powierzchni, k tórey  samo tarcie ruch 
m u nadaje. Jeśli się zastanow im y, że 
tarcie drzeAva o drzewo nadewszystko 
w k ierunku  prostopadłym do włókien, 
jak w tym  p rzy p ad k u , przechodzi po
łowę Ciśnienia, i że Ostrokręg trący  
się m a średnicę t rzy  razy  większą od 
średnicy walca k', postrzeżemy , źe c i
śnienie potrzebne, ażeby przeszkodzić 
ślizganiu się, jest tylko dwie trzecie cię
żaru podnoszącego się ; to j e s t : że jeśli 
wory są od trzech  centnarów  ciężaru, 
ciśnienie od dwóch centnarÓAr jest do- 
statecznem do przeszkodzenia ślizganiu 
się;, nadto, można powiększyć tarcie  
dwóch powierzchni smarując je kredą. 
T en  rodzay zazębiania , k tó ry  można 
uważać za naypierwszy, byłby zapewne 
naylepszem, gdyby siły bardzo wielkie, 
jakich podobne zazębianie wymaga, nie

7
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sprawiały  ciśnień tak mocnych, że pod- 
kładki  i o$i W'krotceby się starły..

Zwyczaynie wprowadza się zboże 
do wyższego p ięt ra  D, młyna. Ponie
waż często potrzeba oddzielać pył; prze- 
to wsypuje się zboże przez kosz G, do 
pytla  // ,  na. którego osi jest pinion g', 
obracany- przez koło r', osadzone na 
wale pionowym 1 1, Zboże przeszedł
szy przez p y t e l s y p i e  się na pomost K, 
skąd szuflom zsypuje się do otworu s' s', 
k tórędy wpada do młyńskiego kosza LL.

Kamienie  młyńskie t rące  na m ąkę  
zboże,  ‘nakowywają, się odmiennie od 
kamieni; zw.yczaymych , mają bowiem 
rówki wyżłobione w kierunku wskaza
n y m  na planie f i g .  3 .. T en  kształt ma 
być naydogodnieyszy do mełcia ., i w y
daje dwa razy  więcey m ą k i , przy tey. 
sainey użytey sile i w tym  samym cza
sie , a niżeli kamienie młyńskie pospo
lite.

T r z e m ; parom, kamieni; młyńskich 
ruch  nadaje się za pomocą, wielkiego 
koła M M ,  k tó re  zazębia sześciennie A ,  
A7, A,. osadzone na osiach O,' 0 , O. T e  
sześciennie pqsuwają. się n a ty c k  osiach, 
tak ,  źe można Je zazębić lub odzębić, 
według chęc i ; osi O, O, O, obracają się 
na  biegunach w panewkach [crapaudi- 
nes) P , P , P ,  k tóre  można podnieść lub 
opuścić chcąc oddalić lub zbliżyć do sie
bie kamienie,

Pod wielkiem kołem, MM ,  znaydur 
je się krążek f ,  opasany taśmą w', k tó 
ra  obeymuje mały krążek v\ osadzony 
na osi regulatora odśrodkowrego x ' ,  k tó
rego obrączka y'  ruchoma, na pręcie t e 
go regulatora, porusza pierwszego r o 
dzaju drąg który, podnosi lub spu- 
scza kamień ru c h o m y , w  miarę  jak

prędkość jego wzrasta lub się zmniey-
sza.

Na dole Q młyna, znayduje się p y 

to! R  poruszany kołem S, osadzonern 
na wale pionowym I  L  T en  pytel,  
jestto dęty walec nieruchomy, dc któ
rego mąka sypie się z kosza T, i we
wnątrz  którego szczotki w losiane obra
cając się poruszają m ąkę ,  i tym sposo
bem prędzey ją przesiewają, a niżeli p y 

tle ruchome na osi. Skrzynia  T  obey- 
mująca ten  py te l ,  dzieli się na wiele 
przegród i, 2, 5, i t- d.,,  do których 
wpada mąka przechodząca, przez od
mienne części p j t l a ,  i dzieli się na t y 
le gatunków ile jest przegród ; naypię- 
knieysza jest wychodząca-, z pierwszey 
przegrody , i jcy gatunek staje się co 
raz podleyszyrn, w' miarę jak się do niż
szego końca pytla  zbliża..

W .  G.

WIADOMOŚCI ROZMAITE..

I..

Główmy Opiekun Cesarskiego Tov 
warzystw a Człekolubnego , Xiąże Ale
xander  Golicyn, d. s 5 grud. r. z. 1821, 
miał szczęście złoży ć Cesarzowi Jego
mości Sprawę z działań Tow arzys tw a  
od dnia 16 lipca 1816 do grudnia  1821 
roku,. Nayjaśnieyszy Pan, powziąwszy 
z tego doniesienia wiadomość o gorli
wości i pracach Rady Towarzystwa, 
oraz wszystkich jemu podległych zgro
madzeń i zakładów, vv rzeczach po- 
wszeclmey dobroczynności,  dla zachę
cenia Towarzystwa do gorliwego nadal 
pełnienia takowych działań,  uznał za 
dobre ,  Naywyżey rozkazać oświadczyć 
Kadzie Cesarskiego Towarzystwa Czle-
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kolubnego i wszystkim jemu podległym 
K om ite tom ,  Zakładom* w ogulności, i 
prezydentom komitetów , ivi o u ars ze 
Swoje zadowolenie. Na skutek czego, 
Główny O piekun ,  z powinnem uczu
ciem przyjąwszy to Nayłaskawsze Mo- 
nai sze oświadczenie,objawił je: i) Człon

om Rady. s)7 Komite towi opiek mi- 
ozemu petersburskiemu is jego prezy
dentowi radcy stanu Pietrowu. 5) Ko 
mitetowi opieki ubogich dzieci i jego 
prezydentowi rzeczywistemu radcy s ta
nu hańskiem u■ 4) Komitetowi medy-
ko-liiantropir.zn.einu i jego p rezydento
wi rzeczywistemu, radcy stanu Stofre- 
genowi. 5) Komitetowi, naukowemu i 
jego prezydentowi radcy taynem u Ba- 
Konowi Fitynghojowi. 6j Komitetowi 
opiekuńczemu moskiewskiemu, i jego 
prezydentowi; radcy taynem u Xieciu 
Golicynowi. 7) Komite towi  opiekuń
czemu. w Ufie i jego prezydentowi p rze 
wielebnemu Teofilouis, biskupowi oren- 
burskiemu i gubernatorowi cywilnemu 
rzeczywistemu radcy stanu N auro-  
z°wu. 8) Komite towi opiekuńczemu 
kazańskiemu i jego prezydentowi rze
czywistemu radcy stanu Romanowskie- \ 
rnu- 9) Komite towi opiekuńczemu I 
w W oroneżu  i jego prezydentom: prze- ! 
w ielebnemu Epiftiniiiszow i, biskupowi' 
Weronezkiemu , jenerał porucznikowi 
Fataszowu i gubernatorowi;  cywilae- 
nm rzeczywistemu radcy stanu Scnco- 
u u ,  1 o) Rządowi domu wychowa* 
nia ubogich dzieci, i u )  Rządowi im  
st) t u t u  ślepych. [Gaz. Fetersb.).

I I .

Rocznica imienin Cesarza Jegomości, 
w. roku p rzeS2lym l 8a l >  u w i“cznion
zos a a  n ar°staiviuwiekuistą pam ią tką

dobroczynności,  przez otwarcie w t e m  
mieście nowego przytułku dla cierpiącey 
ludzi ;ości. Gubernija jarosław ska, obfi
ta  w rzeki spławme , jest niejako środ
kiem wewnętrznego handlu. Zbiera się 
tam lud z rożnych stron całego państwa. 
Któż sobie nie w y o b ra ża : jakiey nędzy 
może uledz człowiek , kiedy w obcey 
zachoruje s t ro n ie ;; a za tem ,  jak jest 
potrzebne założenie wielkich szpitalów, 
dla własnych mieszkańców, a jeszcze 
bardziey dla przybylców , chorobą zło
żonych ,. żadney niskąd pomocy niema- 
jących, prócz pieczy rządu około do 
bra każdego!'  Chociaż we wszystkich 
praw ie  miastach błogiey gubernii jaro-> 
sławskiey, są szpitale dla chorych, i w sa
mem mieście gubernialnem podobnyż 
był zakład;ałe za pomnożeniem się ludno
ści, znalazła się potrzeba' powiększenia 
przestrzeni  jego w stosunku do nowych 
okoliczności. T e  uwagi stały się pobudką, 
że gubernator  cywilny jarosławski A. M. 
Bezobrazćw , wyjednawszy zezw olenie 
sprawującego ministeryurn spraw w e
wnętrznych hrabiego Koczubeja , zajął 
się zbudowaniem now ego gmachu szpi
tala na siedmdziesiąt osob płci męzkiey, 
i zaprowadzeniem należy tego urządze
nia w szpitalu: na 55 n iew ia s t ,  w do
mu wystawionym ofiarą kupca Olawia- 
nisznikowa  ; a razem na i o 5 osob. Oba 
te  szpitale- przywiedzione zostały do 
zupełnego urządzenia , i opatrzone wye 
wszy stkie potrzeby od izby } owszechney 
opieki gubernii  jarosław skiey. Dnia 5o 
sierpnia .(1.82 1) t. j. wr dzień imienin Ce
sarza Jegomości , odprawił się wspania
ły obchód; religiyny poświęcenia tych. 
nowych? zakładów.

III.
Dnia 1 2 grudnia r. z . , . w7 rocznicę na-- 

rodzin łaskawie panującego nam M o-
n *



n a r c h y , obyw ate le  gu b e rm i  podolskiey, 
pod  p rzew o d n ic tw em  J W .  W f k t o r y i  
z Potockich  B achm etjew ey , odprawil i  
a k t  uroczysty  zawiązania  to w a rz y s tw a  
dobroczynności  w K am ień cu  podolskim. 
O f ia ry  na  t e n  now y zakład wyniosły 
x2,ooo rub l i  ass.

IV.
Seym wolnego m iasta  K r a k o w a ,  p o 

s tanowiwszy l o t e r y e  kłassyczną i liczbo
w ą  , połowę z nich dochodu przeznaczył  
n a  wsparcie  ubogich ,  zostających pod  
op ieką  mieyscowego to w a rz y s tw a  do
broczynności.

V.
W  W a rsz a w ie  w  os ta tn ićm  ciągnie

n iu  lo te ry i  klassyczney , p e w n a  osoba 
duchow na  w ygra ła  i 5oo złotych. O d e 
b ra w sz y  p rze d  k i lką  dniami tę  summ ę 
od k o l l e k t o r a , idąc ulicą spo tyka  da
w neg o  p rzy jac ie la ,  n a  którego tw a rz y  
w idać  było znaki  ciężkiego z m a r tw ie 
nia.  Cóź się W P a n u  s ta ło?  za p y ta  ka
p ła n  ? „ w  t e y  chwil i  u t rac i łem  rniey-
sce, k tó re  było jedynym  sposobem w y 
ż yw ien ia  m i ę , mojey  żony i pięciorga 
d z i a t e k ;  n im  co innego wynaydę ,  t r z e 
b a  n a  to  c z a s u , a Bóg świadkiem,  ża 
dnego nie m a m  z a p a s u . ’' d y l e  odpo
wiedzia ł  ów s t roskany  znajomy i chciał 
pożegnać  duchownego.  Chwilę zacze- 
k a y  W P a n  (rzecze kapłan) ;  ja n ie  m am  
an i  żo n y ,  ani d z ia t e k ,  fo r tuna  mi p o 
s łuży ła ,  ale bez tego  jey d a ru  ł a tw o  
się obeyść z d o ł a m , p r z y y m iy  t e n  w o 
r e k  , a z resz tą  będę prosić Boga , aby 
cię pocieszył. J e s t to  i s to tn e  zdarzę
nie.

VI.
Różne gazety  donoszą z N e a p o l u , iż 

jeden bogaty  iz rae l i ta  t a k  się wzruszył  
nieszczęściem o b y w a t e l i , u trącających 
m ają tk i  przez burze w kró lew stw ie  ne- 
apol i tańskiem , że połowę swojey goto
wizny  of iarował  na wsparcie  nieszczę
śliwych jakiey bądź religii.

VII.

K u r y e r  L i t e w s k i , na  sku tek  po le 
cenia J W .  zarządzającego guberni ją  wi
leńską wice g u b e rn a to ra  r adcy  s tanu  i 
k a w a le r a  Horna  , ogłosił listę osób, skła
dających ofiarę dla Greków w roku  1821. 
Oguł ofiar jes t :  z kollekcyi rzeczy w i- 
stego r a d c y  s tanu i k aw a le ra  Rom era  
czer.  zł. 2, r. s r . b o k .  6 i p ó ł , r. as. 2675. 
Z kollekcyi ziemskiego komrnissarza w i 
leńskiego Łazowskiego  , r. sr. 70 k. 6g, 
r. as. 90. Z Kollekcyi  m arsza łka  p o 
wia tu  trockiego Bolesława Rom era  , r. 
sr. 45 k. 7 i pół, r. as. 170 Z kollekcyi 
kwmmisarza ziemskiego tegoż pow ia tu  
Żylińskiego  r. sr. 54 k. 91 i p ó ł ,  r. as. 
55. Z kollekcyi  kommisarza  ziemskiego 
pow ia tu  upitskiego Błażewicza  r. sr. 286 
k. 17 ,  r. as. i 58 k. 5o. Z kollekcyi 
pol icmeystra  kowieńskiego M agnuszew-  
skiego r. sr. 21 k. 60, r. as. 200.

VII.
L

W  W i ln i e  , dnia 21 s tycznia  dana  
> była m ask a rad a  na ubogich ,  pod opie- 
- ką Towarzj '-s twa dobroczynności u t rz y -  
r mywTanych , a d. 29 s ty c z n ia  na rzecz 

inwal idów. Na obódwóch liczne było 
zgromadzenie  publiczności.
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Lista prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności na rok 1822 
o których dotąd doszła wiadomość.

(Opuszczeni w liście przeszłorocznry: Giecze- 
vyice giab. cyw. mins. na ieden exepl. r. as. 
■jo  Krassowski arcybiskup połocki un i
cki na 1 exemp. r, ass. 100).

Z  Kollekcyi JW . Marłusewicza bis. dyec. un. 
łuckięge.

M artnsewicz Jakób, b. d. u. ł. na  exemp. x.
i', ass. a 5 . P rz ez  Ł uck  w  Zydyczynie. 

Bystry January , opat mielecki r. ass. a 5 . przez 
K ow el w  Mielcach.

Z  kollekcyi J W , Mackiewicza bis, dyec. Kam. pad.

Pawłowski Stanisław, gub. cyw. K am . podoi.
i kaw. r. 1821 i 1822.

M ackiewicz Borgiasz, bis. K. podoi, i kawaler.

Z  Kollekcyi Hr. Rokickiego M arszalka rze- 
czyckiego,

Rokicki Michał H r., M arszałek w  Rzeczycy. 
\Vołłowicz Ignacy, P rezyden t  tamże. 
Kraszewski Józef, Sowtietnik t.
W ołłow iczow a Pau lina , Chorążyna t.

Z  Kollekcyi JW . Bułhaka doz. hon. szk. Bo- 
bruyskich.

Bułhak Ignacy, doz. hon. r . ass. 5o. Przez 
obruysk do Dobosny. 

n hak, Stabskapitan r. ass. a 5 . P rzez  Bo- 
bruysk do Omelni.

z P0cz^tkow a w  Bobruysku r. ass. 20.

Z  Kollekcyi P . Leona Rogalskiego.

P o łę c z  Ig n<j R a(jca ty t< w  J urb orku.

lekcji Gabr. Ostrowskiego strap, w Teł- 
szcch.

G ied ro y ć , x tąże biskup źmudzki 2 exempl.
przez Telsze w  .oisiadach.

Kobecki Jan, b. s ^ z i a w  Telszech.

Z  Kollekcyi J W . Twardowskiego doz. hon, szk. 
pińskich.

Mikulski F lo ren ty , sędzia grodzki w Słonimie.

Z  Kollekcyi Głównego Pócztarntu Litewskiego. 
Bystram  dworzanin, w  Słucku.
W yszkow ski Jenera ł-L ey t. ' ,  w  Swięcianach. 
G tm nazyum  Podolskie, w  W innicy.
Giedroyć X ią ię  B is k u p ,  exeml. 2 ,  w  T e l 

szech.
Juchnowski K azim ., w  Starym  Bychowie. 
Grabowski oficyał, w  Mohtlewie białor. 
P la te r  H r.,  przez Pińsk w  Dombrowicy, 
W aiy ń sk i  C yw unow icz, w  Telszech. 
Piłsudzki Sędzia, w  Telszech.
Grocholska l i r . ,  «w Ostrogu^
Górski M arszałek, w  Telszech.

Z  Kollekcyi Redaktora gazety  Kuryera Litew~ 
skiego Marcinowskiego. %

Kossakowski Biskup.
Juchnowski obywatel.
Gim nazyum  Mińskie.
Szkoła parafialna weleśnicka..
A bram ow iczowa Starościna 
Xiądz K opecki Dziekan.
Xiądz  Zawadzki Dziekan.
W yleżyński M arszałek.
K otw icz  kapitan  woysk polskich.
Xiądz Kanonik Dmochowski.
Szkoła pow iatow a Lubieszowska..
M arkiewicz Porucznik  gwardyi,
Nowicki W alen ty -  
Xiądz M aurychi Pczycki.
Xiądz Kanonik  Marcinowski.
Jasiński Marszałek.
Rudom ina Czł. Kom . Eduk..
Znosko radca kollegialny.
Xiądz E isem ont prob. rakiski.- 
.Dmocłiowski Michał P . K. E .
Xiądz Lavoisier infułat.
Xiadz Cybowicz K anonik-



Dzie)e dobroczynności znaydują się na składzie w W arszawie u Xiegnrzy 
nadwornych J. K. M. Panów Zawadzkiego i Węckiego na Krakow skiem  
Przedmieściu, i przedaje się rok czyli num erów  12, po zlt. 4o. — T u  w W i l 
nie dostać można wszystkich num erów  od poczqtku za cenę prenum eracyy- 
ną , tak  w expedycyi tych D z ie jó w , jako też u  X.ięgarzów, również o trzy
mać przez pocztę » bez opłaty za transport.

W  N u m e r z e  D z i e j ó w .
str. 2266 Zawisza Ign. stoi „opłacił m iesięczne do 1 pay.dż. 1802. popraw  do 1 listop. 1821.

— 2235 z xiążeczki N r .  9 ') h  W oyćiec howicza Franciszka, stoi ''Polkowski W incen ty  dał ofia
ry kop. 5o, popraw  rub i, kop. 3o.

w N u m e r z e  25.
sir. 9 w iersz 1 o j  dołu , stoi opieki, popraw  opiekunki.


